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Sinclair Lewis

ostanow ił posłuchać n iezw ykłego 
dokto ra  Snooda, przekonać się, czy 
rzeczyw iście jest on ta k im  kraso
m ówcą i  ta k  n iebezpiecznym , ja k  
pow iadają , pojechać z W estei na 

zapadłe przedm ieście grzesznego m iasta. 
B o  chociaż Sofie  pociągała go bardzo, je d 
nak  n ie  p rzychodz iło  m u naw et do g łow y, 
że jego p rzyw iązan ie  do żony m ogłoby z 
tego powodu ucie rp ieć —  z jaw isko  psy
chologiczne, k tó re , w e w szystk ich  czasach 
doprow adzało  do w ściekłości ko b ie ty  od
b ija ją ce  p ra w n ym  żonom ich  mężów. Za
bawne, że k ie d y  zaproponow ał w yp raw ę  
do tego zapadłego kąta, W estei zaprotesto
w a ła :

— Zadziw iasz m nie, N e ill, s łow o daję! 
Także w ym yś liłe ś  —  .iść słuchać takiego 
nikczem nego k u -k lu x -k la n is tę . ja k  ten 
m urzynożerca Snood!

—  N a tu ra ln ie , ja  nie zgadzam się wcale 
z jego ideam i. Ja bardzo szanuję M u rz y 

n ó w  —  rz e k ł łagodn ie  N e ill.
—  Tak? Od k ie d y  to?
Co z n ią  się stanie, je że li zaraz pow iem  

je j całą prawdę? Czy zniesie to? E j, K ings- 
blood, n ie  w a r iu j!

Amerykańska demokracja: dla czarnych osob
ne wejścia. (Zdjęcie z książki Stegnera W aila - 
ce‘a „O ne N a tion “  Houghton M if f in  Compa

ny. Boston, 1945)

Tego w ieczora wczesnej jes ien i gościła 
u n ich  kuzynka  N e ilha  P a tryc ja  —  zdemo
b ilizo w a n y  o fice r f lo ty  -— w ięc w z ię li ją  
ze sobą, chociaż P a tryc ją  ośw iadczyła, że 
n ie  jes t zw olenniczką u jadań m ałych 
ku n d li.

Przed paru  dn iam i prasa opub likow a ła  de
k la rac ję  M in is te rs tw a  Spraw  Zagranicznych 
ZSRR w  spraw ie paktu  p ó łn o cn o a tla n tyck ie 
go. D ek la rac ja  ta ośw ietla istotne m o tyw y 
„U n ii Zachodn ie j“  K o la  k ie row nicze państw  
anglo-saskich ostrze paktu  w ym ierza ją  prze
c iw ko  Z w iązkow i Radzieckiemu, 'wm awiając 
w łasnej op in ii, że zaw ierane, sojusze w o jsko 
we m a ją  cha rakter obronny, przed ew entualną 
agresją ze strony Z w iązku  Radzieckiego. Im 
pe ria liśc i ariglo -  am erykańscy wzm acnia jąc 
po tencja ł W ojenny i  rozbudowując swoje bazy 
na teren ie Europy, A z ji, A f ry k i i  A m eryk i 
P o łudn iow e j pragną zadław ić i  ruchy narodo
w o wyzwoleńcze k ra jó w  ko lon ia lnych , i  w a lkę  
p ro le ta ria tu  o wyzw olenie: społeczne i  narodo
we w  k ra ja ch  zachodniej: Europy, przez pod
porządkowanie ich sobie gospodarcze i p o li
tyczne.

„U tw orzen ie  u n ii zachodniej oznacza, że 
rządy W B ry ta n ii, F ra n c ji i innych  k ra jó w  
uczestniczących w  tym  sojuszu zdecydowanie 
ze rw a ły  z tą p o lityką , k tó rą  p ro w a dz iły  pań
stwa demokratyczne, ja k ie  w chodziły  w  skład 
a n tyh itle row sk ie j ko a lic ji, w  okresie d rug ie j 
w o jn y  św ia tow e j1'.

Cele u n ii zachodniej „w  sposób ja k  na jści
ślejszy związane są z p lanam i narzucenia 
św ia tu  panowania anglo - am erykańskiego 
pod egidą U S A “ .

„W o jska  am erykańskie  przebyw ają  obecnie 
w  Europie i  w  A z ji n ie ty lk o  na te ry to riach  
b k ra jó w  n ieprzy jac ie lsk ich . Przebywają, one 
nada l na te ry to r iu m  szeregu państw, nale
żących do Narodów  Zjednoczonych. W  ciągu 
osta tn ich k ilk u  la t  ko ła  rządzące U S A  uzu r
pow a ły  sobie praw o posyłania swych w o jsk 
na te ry to r ia  innych państw, ja k  np. G rec ji i  
Ch in pod pretekstem , iż jest to rzekomo ko 
nieczne dla  bezpieczeństwa U S A “ .

„Pew ne koła U S A  us iłu ją  wykorzystać w 
charakterze narzędzia rea lizac ji swych agre
syw nych planów  — N iem cy Zachodnie i Ja
ponię i  uczynić je w spółuczestnikam i przygo
tow anej agresji“

..Pragnąc usp raw ied liw ić  tę niepohamowa
ną p o litykę  agresywną, ko ła  rządzące U SA i 
W B ry ta n ii w sze lk im i sposobami sieją strach 
i niepewność w  społeczeństwach Europy i,  A- 
m eryk i, sztucznie przedstaw iając n iebyw ały

„P rz y b y te k  p ro ro c tw  pańsk ich “  w y 
g ląda ł rów n ie  ubogo, ja k  sta jn ia , w  k tó re j 
u ro d z ił się Zbaw ic ie l, rek lam ow a ł się jed
nak o w ie le  energicznie j.

B yła  to szopa mogąca pom ieścić od 
ośm iuset do dziew ięciuset ludz i, sklecona 
ze .s tarych desek, ta k  źle zam alowanych, 
że na św ia t p a trz y ły  w szystkie  d z iu ry  od 
gwoździ.

Przeszedłszy przez zarośnięty chwastam i 
i  zionący sm rodam i zw ał, gdzie w a la ły  się 
n iezdatne już do niczego opony i  napół 
zgn iłe  stare trz e w ik i, staw a liśc ie  u w ejścia 
do św ią tyn i i m ogliście przeczytać w o ło 
w ym i l ite ra m i wypisane ogłoszenie: 
„P raw da  o spisku m iędzynarodow ym  od
k ry ta  S łowem  Bożym  przez doktora  Snoó- 
da“ .

W ew nątrz  n ie o tyn ko w a n e . ściany p o k ry 
te  b y ły  pstrą  w ysypką  p laka tów . W  odda
lo n ym  końcu szopy w is ia ło  coś w  rodza ju  
w ykresu , z . którego w yn ika ło , że Napole
on, Tom Paine i wszyscy R ockefe lle row ie  
i W ande rb ildow ie  p rzebyw a ją  w  piekle. 
Nadzie ja, że tym  na jradośnie jszym  w id o 
kiem. będą m og li bezp ła tn ie  zabawiać się 
po w ie k  w ieków , pocieszała b iedaków , pie
ka rzy, rzeźn ików  i  robo tn ików , zapełn ia
jących „dom  jh o d litw y " . Publiczność ta  
w nosiła  tu  błogą i  rodzinną atm osferę: 
wszędzie dokoła s iedzie li odśw iętn ie  ub ra 
n i robo tn icy , o jcow ie  i  m a tk i z dziećm i, 
ssącymi d ług ie  cu k ie rk i. B y ła  to  sól ziem i, 
k tó rą  ręka d yk ta to ra  przem ien ić m ogła w  
saletrę.

w zrost s ił dem okratycznych i  ruchu  narodo
wo - wyzwoleńczego po w o jn ie  .jako „niebez
pieczną jakąś agresję“ .

P ak t pó łnocno-a tlan tyck i jest na jda le j po
suniętą form ą agresywnych dążeń k ó ł rządzą
cych USA i W. B ry ta n ii. Droga do tego eta
pu by ła  n ie  kró tka . W iodła n ieuchronnie już 
od schyłku w  X IX .  k iedy św ia tow y kap ita 
lizm  począł wstępować w  fazę im peria lną.

Z nak i na te j drodze śledzić można by ło  od 
w ew ną trz  na stosunkach społecznych i  naro
dowościowych w  USA. Można by ło  je  ró w 
nież oglądać oczami p isarzy am erykańskich, 
p ię tnu jących  te groźne zapowiedzi, ostrzega
jących i  walczących.

Zamieszczamy fragm ent powieści S in c la ir 
Ł e w is ‘a (K ingsblood) p t. „Kazanie doktora 
Snooda“, ukazujący A m erykę przedwojenną, 
ale w  tym  na jbardz ie j d ra ż liw ym  i  ja k  się 
to w ydaw a ło  wówczas, n ie  w ytłum acza lnym  
ob jaw ie K u -K lu x -K la n u . D októ r Snood jest 
„kap łanem  - m is tyk ie m " nadbudowanym  nad 
„m iasteczkow ym  businessmanem“ . M istycyzm  
jego w ym ierzony jest przeciw  żydo - kom u
nie, p rzec iw  ko lo ro w ym  i  „p rze k lę tym  agen
tom  M oskw y“ . D ok tó r Snood m ąci w  głowach 
rob o tn ików  i drobnomieszczan. Zaciera k la 
sowe k o n f lik ty  w ew ną trz  społeczeństwa ame
rykańskiego, aby w yw o łać  lę k  wobec w y m y 
ślonych k o n flik tó w  rasowych, „ażebyśmy się 
wszyscy nie  znaleźli pod czarną p iętą tych  
w yro d kó w “  Ten lęk  przed panowaniem  M u 
rzynów  to by ła  zamaskowana postać agresji 
nacjonalistyczne j, agresji kap ita lis tyczne j na 
lu d y  ko lon ia lne  i  na narody „b ia ły c h “ , tam  
w  szczególności, skąd szedł pow iew  w olności 
społecznej i narodowej. Tacy doktorzy Snood 
b ib lią  i przepow iedn iam i szerm ujący w  tych 
celach, kaza li się swoim  owieczkom  m odlić  o 
to, aby zostali senatoram i USA. N ie zostają 
n im i pewnie i dziś To b y łb y  za w ie lk i skok 
dla drobnomieszczaństwa w łaśnie w  USA. A le 
ten drobnomieszczański faszyzm ciemnoty i 
barbarzyństwa kulturalnego tra fia  dziś już  
bezpośrednio do ucha senatorów z k ó ł rządo
wych USA. T y lk o  na n im  mogą się oni o- 
przeć, jego technikę i barbarzyństw o upow 
szechnić, P lugawe kazania doktorów  Snood 
wychodzą dzis ia j z ust tych, co m ienią ^się 
nie ty lk o  „mężami stanu USA, ale świata*'.

M . K

A m erykańska dem okracja: czarny n ic może 
kalać m iedn icy białego. (Z ks iążk i S. W allace'a 

„One Nation*')

P a tryc ja  była wzburzona.
—• D obrzy, z w y k li ludzie ! I  da jc ie  w ia 

rę, oni z ca łe j duszy b y lib y  radz i dob ro 
tliw e m u  sądow i lin ch 'u , k tó ry  roze rw a łby  
m onotonię ićh  egzystencji. Jako w ie lb i
c ie lka  A braham a L inco lna  kocham  ich, 
ale... gdybym  b y ła  Żydem , W łochem  lu b  
M urzynem , panicznie ba łabym  się te j 
ko m pan ii m iło śn ikó w  starego testam entu, 
k tó ry m  przewodzą Snoodowie.

w spom nia ł: przecie Pat je s t w  ta 
k im  sam ym  s topn iu  pokrew ieństw a z Ksa- 
w e  P ik ‘iem  co i  on. W ycieńczone, blade 
tw arze, otaczające ich, u ka zyw a ły  m u się 
w  złow ieszczym  b lasku pochodni, ja k  w  
o w ym  strasznym  śnie, k tó ry ' m ia ł n iedaw 
no.

W  oczekiw an iu  na nabożeństwo ludz ie  
przechadzali się w  g łęb i św ią tyn i, roz
p ra w ia li o ty m  i  o w ym  —  schodząc ciągle 
do tego, że w  czasach osta tn ich  zb rzyd ło  
życie od c iąg łych  deszczów i  m ach inac ji 
W atykanu . D zieci ugan ia ły  się za psam i, 
a psy za żukam i. M issis Snood, zw iędła, 
zahukana n iew iasta , sta ła za im p ro w izo 
w aną ładą z deski do prasow ania i  sprze
daw ała n um ery  pisma „D źw ię k  F a n fa r“  z 
w id o ka m i Je rozo lim y i  p o rtre tem  p u łko w 
n ika  Charlesa L indberga.

S tarostow ie  koście ln i, ludz ie  pow ażni, 
p rzypom ina jący  m u la rzy  w  so lidnych, g ra 
na tow ych  kostium ach, ja k b y  w yc ię tych  z 
kam ien ia , z up rze jm ą  m iną u g n ia ta li ja k  
wapno całą tę  masę ludzką  zaganiając ją

Murzynom wolno głosować: oto skutki.
(Z ks iążk i S. W allace‘a „One N a tion “')

FASZYZM I DROBNOMIESZCZAŃSTWO
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na chw ie jące się składane krzesła i na 
d rew nianą estradę. O rk ies tra  zagrała 
„H a llo , centra lna, da jc ie  niebo!'* i  przeszła 
na opętane: ,,S łuchajcie, śp iewają an io ło 
w ie, zw iastun i boży“  i  w  ty m  momencie 
współczesny p rzedstaw ic ie l an io łów -zw ia - 
stunów , n iezrów nany d o k tó r Snood w sko
czył na estradę, upad ł na kolana i sk ło 
n iw szy głowę, ale n ie  na ty le , żeby nie 
można b y ło  objąć okiem  p rzyb y łych , na 
cały swój g rzm iący głos począł czytać 
m od litw ę , upew nia jąc Najwyższego, że 
jeże li ten będzie słuchać go, Snooda, to 
usłyszy, ja k  on sw oim  rozum em  rozw iąże 
w ie le  zaw iłych  i  ta jem nych  zagadek. ■

Potem Snood ze rw a ł się — dość bystro, 
ja k  gdyby  n ie  p rze ję ła  go bardzo ta k  
wstrząsająca sprawa, ja k  rozm owa z Bo
giem  —  i  podbieg ł ku  katedrze, na k tó re j 
sta ła ka ra fka  z wodą, leżała b ib lia  i  pęczek 
n ieśm ie rte ln ików .

Przed przystąp ien iem  do głoszenia ob ja 
w ień , głównego celu dzisiejszego zebrania 
(jeś li n ie  liczyć zb ieran ia  da tków ), zm usił 
zebranych do odśpiew ania trzech hym nów  
i  d y ryg u ją c  ta k  w ym a ch iw a ł rękam i, ja k  
gdyby  straszy ł w rony . Potem zaczął ła jać 
swe duszyczki za to, że brzęcząca moneta 
(jego zw yk łe  w yrażenie) skąpo w p ły w a  w  
kościelną skarbonę.

Snood czyn ił w rażenie  n ie  kap łana - m i
styka , n ie  niebezpiecznego demagoga, n ie  
zw yczajnego szalb iercy, lecz pysza łkow a- 
tego, m iasteczkowego businessmana, ca ł
k iem  rozgarn ię tego w  kw estiach  w ys taw  
sk lepow ych  i  dostatecznie ostro  postępu ją
cego ze sw o im i d łużn ikam i. C złow iek ten  
d la  sw ych  w yznaw ców  m ógł odegrać ro lę  
dynam itu , a przecież b y ł on ty lk o  k ró tk o - 
nog im , kw a d ra to w ym  i  k u d ła ty m  człow ie
k ie m  ja k  kram arz, w  sw ych ośm iokancia- 
s tych  oku la rach  bez o p ra w y  —  osta tn i 
k rz y k  te chn ik i.

Coś tam  b ę b n ił —  b y ł n ieuk iem  i  tę - 
pakiem . A le  ra to w a ły  go dw a w ie lk ie  w a
lo ry : n ie z w y k ły  głos, na k tó ry m  gra ł, ja k  
na ustne j ha rm on ijce  i  jeszcze bardz ie j 
n ie z w y k ły  b ra k  zasad. O boję tne m u b y ło  
kogo linczować, b y le b y  jem u, Snoodowi 
zapewniono sześć tys ięcy do la rów  na rok. 
N a tu ra ln ie , n iezby t chętn ie ch e łn ił się 
ty m , że dosięgną! w ysok ie j pozyc ji, w o 
bec tego, że w  fab ryce  d ru tu  kolczastego, 
gdzie n iegdyś p racow a ł, o trz y m y w a ł dw a
dzieścia dw a —  dwadzieścia trz y  d o la ry  
na tydz ień  i  w iększość tow arzyszy śm iała 
się z niego, zapewniając, że n ig d y  n ie  do
b ije  się lepszego.

Często po zam kn ię tych  zebraniach kó łek 
re lig ijn y c h  m ó w ił ża rtu jąc :

—  M y  z m a tką  n ie  jesteśm y łas i na ka
w io r  i  szampana, ale napewno zamieszka
m y  w  A tla n tic -C ity  i  zan im  um rzem y 
zw iedz im y  Z iem ię  Ś w ię tą  za trzym u jąc się 
ta m  w  na jlepszych hotelach.

P orów nyw ano  go często z A braham em  
L inco lnem  i  H e in  Longiem , ja ko  —  być 
może —  przyszłego wodza L u d u  Prostacz
ków . Ja t b y ł jeszcze m ło d y  —  u ro d z ił się 
w  początkach dziew ięćdziesiątych la t —  i  
praw dopodobn ie  pokaże jeszcze, co w a rt,

ty m  sceptykom  — dziennikarzom , k tó rzy  
n ie  uznają  go i  naśm iew ają się z niego.

Snood zaczął kazanie z zaciętością czło
w ieka  p rzy jm u jącego  ch łodny prysznic.

—  N ie  kazanie przyszedłem  tu  dzis ia j 
głosić! N ie, po p rostu  chcę się w am  użalić. 
Zaczyna m i mocno dokuczać i  Pana Boga 
też bardzo m ie rz ić  to, że banda Ż ydów -ko - 
m un is tów , k tó ra  rządzi nam i w  W aszyng
tonie, oddaje nasze za robk i i  pow ierza w y 
chowanie naszego drogiego potom stwa 
p rzek lę tym  agentom Rzym u i  M oskw y!

D a le j następow ały kom entarze do. w y 
darzeń. W  zasadzie czyn ił je  zupełnie tak  
samo, ja k  cz łow iek wysoce k u ltu ra ln y , m a
jo r  Rodney O ldw ick . W y ja śn ił słuchaczom, 
że is tn ie je  m iędzynarodow y u k ła d  Żydów - 
bank ierów , ang ie lskich a rys to k ra tó w  w  
rodza ju  s ir  C ripps ‘a, sow ieckich in try g a n 
tów , m ahom etańskich duchownych, ag ita 
to ró w  —  H indusów , k a to lik ó w  i  am ery
kańskich  leaderów  robotn iczych, („m ów ię  
to  n ie  o zw ycza jnych członkach zw iązków  
zawodowych, bracia  m o iv bow iem  i  m y 
z w am i do n ich  na leżym y. M am  na w zg lę 
dzie W ie lk ich  szubraw ców  —  sprzedajnych 
leaderów “ ).

Stanisław Orzeł

Droga do
W zw iązku  z fra gm e ntam i pam ię tn ika  Sta

n isław a O rła d ru kow an ym i w  n r 5 „W s i“  
p t. „D z iec iń s tw o “  o trzym a liśm y od au to
ra  in fo rm a c je  o jego drodze życ iow ej 
i  p isarstw ie , k tó re  . zapewne zainteresu ją 
czy te ln ików .

N ie  mogę nazwać mego „K a lik a n ta “ , 
(k tó re g o  fra g m e n ty  p t. „D z iec ińs tw o “  
w yd rukow a ła  „W ie ś “ )  nag łym  w ykw ite m , 
cudem, czy p rzypadk iem . Dwadzieścia ła t  
ciągłego szarpania się ze swoim  „ ja “  p i
sarskim  kończy ło  się w rzucaniem  w ogień 
zapisanych b ru lionów  now eli) czasem po 
wieści, k tó re  czytane pow tó rn ie  często 
dopiero po up ływ ie  roku , w yd a w a ły  m i 
się zawsze za słabe. Skazany na sam okry 
tykę  niszczyłem  wszystko, co kosztow ało  
m nie bezsenne noce, przyśpieszone bicie  
serca i  p lany , p lany . B y ła  to ty lk o  proza. 
T em a tyka  —  wieś. D roga z m o je j wsi 
pod puszczę jod łow ą  Ł y s ic y , garbata, k a 
m ienista.

Przeznaczony na nauczyciela szedłem  
wąwozem, którego przekroczenie groziło  
pow ro tem  na wieś —  groz iło  „s łużbą “ , 
a ,służbą taką  to b y ło  w dzieciństw ie pa 
sienie cudzego byd ła , potem  m łocka, licha  
zap ła ta , n ie rzadko nóż i  kradzież, bo ta 
k ie  wówczas praw o rządz iło  skazanym i 
na „s łużbę“ . I  dziwne  —  zam iast b u n tu  
rodz iło  się p o w o li we m nie postanow ienie  
p o w ro tu  na wieś, by  in n ym  drogę lepszą 
w  św ia t pokazyw ać. Zam ias t rew o luc jon i
s ty  —  ro d z ił się upó r i  chęć p racy. Śmiesz
ne sny ! W  1933 r. w yjeżdżam  na Polesie. 
Parę la t p racy  zakłam ane j w szkole

Potem opow iadał, że A n g lic y  są potom 
ka m i zagubionych w  p u s tyn i p lem ion  Iz ra 
ela i  że p rzy  pom ocy obliczenia rozm ia rów  
W ie lk ie j P ira m id y  można przepow iedzieć 
p ra w ie  w szystko —  z w y ją tk ie m  ty lk o  te 
go, czy będzie ju tro  deszcz i  zepsuje nam  
wycieczkę. Chyba tego staruszka p ira m i
da n ie  może d la  n ich  uczynić, choć on, 
Snood, słyszał o n ie j zadziw ia jące rzeczy.

O grom nie p rzyd a tn ym  w  gadaniu 
jes t posług iw an ie  się O b jaśn ien iam i i  księ
gą Ezechiela —  ustępy trzydz ies ty  ósm y i  
trzydz ies ty  dz iew ią ty . W spom niana w  
b ib li i  z iem ia ,,Ros*' — to  n ie w ą tp liw ie  
Rosja, a „M osoch“  —  Moskwa. C h ryp ia ł 
d a le j:

S tarcy zasiadający w  senacie Stanów, 
skręcają się, rob ią  szum, złoszczą się i  
pocą, (choć ty lk o  pod pachami, bo g ło w y  
im  n ie  po tn ie ją , bo n ie  pracu ją). I  z ja k ie 
go powodu dzieje się ten  ca ły  kram ? Sta
re koz ły  p róbu ją  dociec, co w łaśc iw ie  w ią 
że Rosję z w u je m  Samem. Tak, gdyby  se
na to rzy  nasi p rzysz li do m nie  i  sp y ta li: 
„D okto rze , co będzie?“  —  w iecie, co bym  
im  odpow iedzia ł? „D z ia tk i — rze k łb ym  —

L is t nauczyde /a  i  p isa rza

p a m i ę t n i k a
i  wreszcie ucieczka do szko ły  nauk p o li
tycznych. Zdaw ało  m i się, że odnajdę d ro 
gę pow ro tną  do wsi. W o jna  kaza ła  m i zo
stać u Sąsiada. Przez ca ły  ten okres k i l 
kunastu  la t, w tłoczony w zatęchłe ra m y  
iz b y  szko lne j —  pisałem. „ W y ro b n ik  
„Z em sta  d rw a la “ , to  zolistowskie, twarde  
i  mściwe postacie chłopów . Poszły  
w ogień. I  słusznie. B ra k  b y ło  ty m  posta
ciom  g łow y. W  43 r. zacząłem pisać „ K a 
lik a n ta “ , „B ie lone  p ło ty “  i  „O s ta tn ie  
s trza ły “ . P isałem , aby niszczyć. O derwa
n y  od  wsi, zna jdow ałem  w  swych ob ra 
zach lu k i. Całodzienna> bo od ósmej rano  
do siódm ej w ieczorem trw a jąca  praca  
w g im naz jum  nie pozw ala m i nada l w n i
kać w tę tno  w si. Zachęta dzie lne j kob ie ty  
i  c iągłe p rzypom inan ie  P ro f. Sz. zm us iły  
m nie do vzysłania swej n ik łe j p racy do R e
d a k c ji „W s i“ . Podję te  przed trzem a la ty  
p ró b y  przedstav/ienia m ałom iasteczkow e
go życia po rzuc iłem : ludzie  bez treści. P ró 
bowałem  poezji. W  dzisie jszych w arun 
kach  c iężk ie j p racy nie chcę m ów ić o p la 
nach lite ra ck ich  na przyszłość. C hc ia ł
b y m  w rócić na wieś na pewien czas, aby  
ją  teraz „p rzes tud iow ać“ . „K a l ik a n t“ , ja k  
słusznie zauw ażyła P an i K am ieńskat jest 
o p a rty  na w łasnych przeżyciach i  tak ich  
ja k  ja  „n ic -ch łopców “  z ta m tych  czasów.

Z  poważaniem

Stanis ław  Orzeł 

Tarnobrzeg, dn ia  24.1. 1948 r.

o to  o tw orzę  księgę św iętą a dow iecie się 
dok ładn ie  co będzie“ .

A le  czy sądzicie, że ludzie  okażą się na 
ty le  rozum ni, że w yb io rą  m nie  na senato
ra? Gdzieżby tam ! Chociaż stąd n iedaleko, 
w  okręgu Tam arak, ży je  na fe rm ie  jedna 
znana staruszka, dobra chrześcijanka, k tó 
ra  regu la rn ie  da tkam i w spiera Boską spra
w ę —  błogosław  je j Panie! —  pisze m i 
ona, że każdej nocy na kolanach m o d li się, 
żeby w y b ra li m nie  do senatu i  żebym po
jecha ł do W aszyngtonu, a wówczas Bóg 
przeze' m nie p o tra fi wglądnąć w  rządy 
k ra ju .

Napisałem  je j jednak w  odpow iedzi: 
„N ie , s iostro moja, sądzę, że praca m oja 
jes t potrzebnie jsza i  m ilsza Bogu tu , w  
d rog im  G rand - Republic, gdzie jes t ty lu  
szarla tanów , angnostyków  i demagogów. 
I  je ś li ty lk o  n iewdzięczni chrześcijanie, 
k tó rych  serca i  kieszenie zaw arte  są na 
głucho, zechcą czasami p rzy jść  tu  z o fia rą  
inną  i  m ilszą Panu, n iż  żałosna dziesiątka 
czy ćw ie rc iów ka , to  przegnam y i  d iab ła  i  
Ż ydów  i  lew icow ców , i  u tw o rzym y  k ró le 
stw o Boże w łaśn ie  tu , w  ty m  m a leńk im  
mias+eczku, ja k  n iegdyś poczęło się ono w  
ubogie j w iosczyn ie  B etle jem  —  m am  na 
m yś li B e tle jem  n ie  u nas w  Am eryce *),
lecz w  Z iem i Ś w ięte j.

W  końcu, po p rzerw ie , poświęconej 
zbiórce p ieniędzy, k tó ra  przeszła pom yśl
nie, głos Snooda okrzep ł, zabrzm ia ł r y t 
m iczn ie  i  nisko, ja k  łoskot m iedzianego 
dzwonu.

—  D zis ia j m ało  m ów iłem  o naszych ko
lo ro w ych  przy jac io łach , ale p rzy jdźc ie  ju tro  
w ieczorem , a w y ja w ię  w am  coś tyczącego 
się tych  p rzek lę tych  dzieci Baala, k tó rych  
Pan s tw o rz y ł czarnym i za ich dawne grze
chy i u czyn ił na zawsze sługam i b iałego 
człow ieka. O pow iem  w am  o zamysłach 
Żydów , k tó rzy  chcą, żebyśmy wszyscy 
zna leźli się pod czarną p ię tą  tych  w y ro d 
ków. Pow iem  w am  coś takiego, o czym 
gazety boją się pisać, takiegfe, że słuchać 
będziecie i drżeć.

N ie  nadszedł jeszcze czas odrodzenia 
k lanu , ale zanim  dokonam y tego, chcę d ro 
dzy bracia  w  Chrystusie, byście zrozum ie li, 
co znaczy —  wznieść w ysoko krzyż  życio
da jny, co znaczy ogień oczyszczenia i księ- 
g a . z  k tó re j czerpiem y mądrość i bicz i  po
w róz, k tó ry m i Pan sam w ypędzał pobor
ców  ze św ią tyn i, a k tó re , puścim y w  ruch 
przec iw  czarnym  demonom. Oni to  ucie
k a li z b łogosław ionego Po łudn ia  po to, by  
tys iącam i w ta rgnąć do naszych fa b ryk , do 
naszych barów , naw et do naszych domów 
i  pościeli! P rzy jdźc ie  w ięc ju tro  w ieczorem , 
a poznacie w ie le .

A  teraz... o m iły  Panie nasz, łaskaw y 
Jezusie uczyń to, b y  kazanie to  n ie  dz ięk i 
s ile  i  krasom ów stw u naszemu, ale T w o je j 
miłością ta rgnę ło  sercam i całej zgnębionej 
ludzkości! M ó d lm y się bracia!

S in c la ir Lew is 
T łum . w . r. k.

*) (Wifleem lub Betleem — centrum stalo
wego przymysłu w stanie Pensylwania),

Mieczysław Grad

PRZEDWIOŚNIE
W ałka klasowa na wsi rzeszowskiej ( V I  ł j

RADYKALIZMU7
X. K LĘ S K A  STARYCH

A t  rodzę się w  r. 1933 zaw ied li chłop i 
%  -e wsi W., k tó rzy  w  liczbie około set- 

k i pośpieszyli do G rodziska wesprzeć
V  A tam tejszą „re w o lu c ję “ : ten isto tn ie  

rew o lu cy jn y  odruch k ilk u  tysięcy 
chłopów środkow ej M ałopolsk i nie 

b y ł zorganizowany przez S tronn ic tw o  Ludo
we. Na polach Grodziska w y ładow yw a ła  się 
w praw dzie  rew o lucy jna  energia do łów  człon
kow skich  SL. A le  władze S tronn ic tw a  ani 
nie p row adziły  chłopów  do rew o lu c ji, an i nie 
ukazyw a ły  im  rew o lucy jnych  perspektyw . 
Władze ówczesnego S tronn ic tw a  Ludowego 
tak  centra lne ja k  okręgowe zostały opanowa
ne przeważnie przez praw icę z b. Piasta. Już 
na szczeblu pow ia tow ym , w  Łańcucie, S tron-, 
n ic tw em  k ie ro w a li g łów nie b y li piastowcy 
zyskujący sobie wśród chłopów  uznanie i  
au to ry te t za nieugięcie wrogą postawę wobec 
sanacji. B iedn iacy z W., k tó rzy  opanowali 
tamtejszą kom órkę SL, m ie li pełne zaufanie 
do p o lity k i wyższych w ładz S tronnictw a. 
W ie rzy li, że S tronn ic tw o  prow adzi p o litykę  
w  ich  interesie. Tragedia ich polegała na n ie- 
rozum teniu własnego klasowego interesu. W 
ich bowiem  in teresie k lasow ym  była g ru n 
tow na przebudowa ustro ju  kapita listycznego, 
k tó ry  sta ł się w ięzieniem  dla n ich i ich ro 
dzin. W ustro ju  kap ita lis tycznym  na jego 
ówczesnym, sanacyjno-faszystowskim  etapie

•) P a trz  prace M , Grada — roczn ik  1948 „W s i“ : 
„W a lk a  klasowa na wsi rzeszow sk ie j", „W ie ś "  
N r 43: „W ie ś  W . na gospodarczo-społecznej mapie 
św ia ta ", „W ie ś "  N r 44; „S tru k tu ra  klasowa wsi 
W , w X X  w ieku. „W ie ś “  N r 46; ,,Kmieco kapi_ 
ta lis tyczna młodość w arstw y ch łopsk ie j“ , „W ie ś “  
N r 47; „P ie rw sze starcie1*, „W ie ś “  N r 51 oraz 
„W ie ś “  N r 3. r. 1949; ..R ew olucja na oślep“ .

rozw o jow ym  zn ik ła  dla n ich doszczętnie per
spektyw a awansu społecznego do dobrobytu 
i  k u ltu ry . A  tym  bardzie j dla ich dzieci, dla 
k tó rych  an i nie starczyło o jcow skie j ziemi, 
an i n ie  było  pracy w  przemyśle, ani szkoły 
zawodowej. Głębsza analiza tego stanu rze
czy m usia łaby rew o luc jon is tów  z Grodziska 
doprowadzić do przekonania, że w  ich in te 
resie jest rew oluc ja  Iudowo-socja listyczna. A 
w ięc naprawdę rew oluc ja . A  przecież n ie  do 
n ie j powadził ich Witos, k tó ry , choć z t r y 
buny w iecowej w  Rakszawie rzuca ł grom y 
na sanację, to przecież na procesie brzeskim  
zupełnie w yraźn ie  w yp a rł się dążeń „w y 
w ro to w ych “  W itos gw ałtow nie  zwalczał 
sanację i  zm ierzał do je j usunięcia, A le  w 
m iejsce sanacji żądał przyw rócenia stosun
ków  m n ie j w ięcej przedm ajowych, żądał 
przyw rócen ia „praw orządności“ , to znaczy 
praworządności libe ra lno  - kap ita lis tyczne j, 
z k tó rą  w iąza ł nadzieję pow ro tu  do w ładzy, 
Szeregowi S L-ow cy z W, nie o rien tow a li sie 
dostatecznie w  w ew nętrznym  przeciw ieństw ie, 
ja k ie  tra w iło  ówczesne SL, a przeciw ieństw o 
to m ia ło  cha rakte r w łaśnie klasowy, Z jed
nej bow iem  strony S tronn ic tw o  m ia ło p ro
gram  kap ita lis tyczno - libe ra ln y  (nawet w y 
właszczenia w ie lk ie j własności bez odszkodo
wania program  nie p rz e w id y w a ł') | cfziałają-

') W ywłaszczenie w ie lk ich  obszarów bez 
odszkodowania jako  pu nk t program u uchwa
l i ł  dopiero Kongres SL w dn iu 8 grudnia 
1935 r, W tedy to na znak protestu opuści! 
salę obrad ówczesny piastoweowy prezes SL 
na w ojew ództw o poznańskie Stanisław  M i
ko ła jczyk  z kolegam i.

cych w  jego duchu przyw ódców  z W itosem 
na czele; m ia ło  w ięc oblicze kmieeo -  kap i
talistyczne. Tymczasem masy członkowskie 
S tronn ic tw a  staw a ły się w coraz większej, 
przeważającej m ierze średniacko-b iedniackie , 
a na teren ie wsi W. w  przeważającej mierze 
biedniackie, W klasowym  interesie tych 
mas było  oczywiście z likw id ow a n ie  sanacji 
lecz równocześnie na jbardzie j zasadnicze. ra* 
dyka lne zm iany ustro ju  gospodarczo - spo
łecznego w  k ie run ku  socjalistycznym . Tego 
zaś bała się ja k  ognia kmieeo -  piastowcowa 
praw ica, bo to za la tyw ało „bolszewizm em ". 
Tak w ięc pełne zaufanie chłopów z W, do 
p o lity k i S tronn ic tw a  Ludowego zasadzało się 
na ich n iedo jrza łe j świadomości klasowej, 
k tó re j rozw ój m usia ł prowadzić n ieuchron
nie do u jrzen ia i zrozum ienia klasowego 
przeciw ieństwa w ew nątrz SL.

„R ew o luc ja “  w. G rodzisku skończyła się 
w;ęc tak, ja k  w  tych w arunkach skończyć 
się musiała: klęską i bezsilnym, ślepym  zło
rzeczeniem. a marsz około 10 tys chłopów 
na Przeworsk zorganizowany przez S L został 
uznany pzez chłopów za m aksym alny w ys iłek  
S tronn ic tw a popierający żyw io łow ą „ruch-aw- 
kę“  Delegacja chłopska przedstaw iła staro
ście przeworskiem u „12 żądań chłopskich, 
k tóre zaw iera ły  postula ty wsi, domaganić się 
re fo rm  społecznych, usunięcia krzyw d  oraz 
pr¡/zwrócenia Polsce praworządności demo* 
k r re j co rów nać się m ia ło  zapanowaniu 
wolności, spraw iedliwości, a tym  samym 
lik w id a c ji chłopskie j re w o lu c ji“  *). A oto, co 
ta delegacja poparta przez 10 tys chłopów 
wskórała n przeworskiego starosty . W ładze 
zapewniły delegacji, że to spełnione będzie, 
byle  chłop i w ró c ili do domów. Zbudzona fala

odpłynęła. Na d rug i dz’eń żądania.spełn iać 
poczęto. W Przeworskiem , Łańcuckiem , Rze- 
szowskiem Rapczyckiem pacyfikac je  i  aresz
towania. Są zabici i w ie lu  rannych. Przemoc, 
bezprawie, policyjność, k tó ra  tr iu m fu je , Wieś 
środkow ej M ałopolsk; po zajściu przedstaw ia 
w idok  burzą stratowanego łanu do jrzew a ją 
cego zboża. Zm ulona, pobita gradem, zdzie
sią tkow ana“  3),

A  przecież h istoryczna droga rzeczyw iste j 
popraw y losu chłopów z W. i całej podsta
wow ej, średniacko - W odniackiej i  bezrolnej 
masy chłopów polskich nie prow adziła  po
przez dem onstracyjne marsze na m iasta po
w ia tow e i przedkładanie żądań sanacyjnym  
w ielkorządcom . Droga ta prow adziła  poprzez 
dorabian ie się przez chłopów świadomości 
klasowej, poprzez budowę organ izacyjne j s iły  
zdolnej do rzeczywistego, radykalnego prze
kształcenia kap ita lis tyczno  -  faszystowskiego 
ustro ju , poprzez budowę antyfaszystowskiego 
fro n tu  wszystkich żyw ych ludowo -  demo
kra tycznych  s ił w  narodzie a przede wszyst
k im  jedno litego fron tu  i sojuszu chłopów z 
robo tn ikam i, k tó rych  gnęb ił ten sam sana
c y jn y  faszyzm, Zwłaszcza, że w  okresie zajść 
w  Grodzisku i innych m iejscowościach M ało
polski, gdzie sytuacja chłopów była na jgor
sza, wzm agał się w  Polsce robotniczy ruch 
s tra jkow y, „Począwszy od roku  1931 fa la 
s tra jkow a wzbiera z n iepowstrzym aną siłą, 
osiągając swój punkt ku lm in a c y jn y  dopiero

*), *) W T  Fo łta : „W spom nienia z akc ji je* 
dno fron tow e j", „W ic i“  z 20.V I 1948 r.
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3. N U R T N IE R O Z W IN IĘ T Y
A le  n u rt, w  ja k i „W ic i“  w łączy ły  m łodzież

w  ro ku  1937. P ierw szy etap w a lk  s tra jkow ych  
obe jm uje  okres la t 1931 —  1934. W ty m  cza
sie liczba s tra jk ó w  wzrosła z 359 do 1003, 
liczba s tra jku ją cych  ze 107 tys. do 401 tys., 
d n i straconych w sku tek s tra jkó w  z 368 tys. 
do 3 m ilion ów  903 tys. (A by uśw iadom ić so
bie, co oznaczają te c y fry  dla Polski, k ra ju  
stosunkowo słabo uprzem ysłow ionego w  po
rów na n iu  z p rzodu jącym i k ra ja m i k a p ita li
stycznym i, w ystarczy wskazać, że łączna 
liczba s tra jku ją cych  w  A n g lii, F ra n c ji, B e lg ii 
i  Czechosłowacji w  tym  okresie w yn ios ła  w  
p rzyb liżen iu  zaledwie 75 proc, liczby s tra j
ku jących  w  samej ty lk o  Polsce)“  4).

2. RUCH M ŁO D Z IE Ż Y

T rudno by łoby jednak uznać „rew o lu c ję  
w  G rodzisku“  za ca łk iem  przegraną. Jej 
napięcie, o fia ry , nagłe odsłonięcie się p ra w 
d y  po lityczne j, je j odblaski na okolicę nie 
rozp łyn ę ły  się bez śladu. P rzeg ra li starzy 
chłopi,, załam ała się ich  akcja  po lityczna — 
re w o lu cy jn a  i  „pa rlam en ta rna “ . P rzegrało 
S tronn ic tw o  Ludowe, u ja w n ia ją c  n iezdol
ność do skutecznego w yprow adzenia ch ło
pów  z beznadziejnej sy tuac ji. A le  na m ie j
sca fa l i  starych, zorganizowanych po litycz 
n ie  wstępuje teraz fa la  m łodych, organ izu
jących się w  zw iązek m łodzieżowy. Na w y 
obraźnię m łodzieży oddzia ła ła „rew o lu c ja  
v / G rodzisku“  w  przeciw ieństw ie  do s ta r
szego pokolenia, n ie  załam ując ic h  ja k  sta
rych  na parę la t (nowa fa la  s tra jk ó w  w  
1937!) P rzeciwnie, zaostrza i  ożyw ia dz ia ła l
ność m łodych. Dopiero teraz, po p ięc iu  la 
tach od roz łam u w  Z w iązku  M łodzieży W ie j
sk ie j, k ie d y  to  w  1929 pow sta ją  „W ic i“  ja ko  
secesja „S ie w u“ , teraz dopiero na wsi W. 
zaszczepia się w p ły w  „W ic i".

Jeszcze przed wykończeniem  dom u lu do 
wego w  ro k u  1932 zarysow a ły się poważne 
różnice ideologiczne w ew ną trz  tamtejszego 
ko ła  m łodzieży. W  atm osferze wzrastającego 
te rro ru  sanacyjnego, w zb iera jące j fa li czyn
nego oporu p rzec iw  sanacji, w  atmosferze 
„ re w o lu c ji w  G rodzisku“  n ie  można b y ło  d łu 
żej kon tynuow ać tra d ycy jn e j, „M T R -o w s k ie j“ , 
„ap o lityczn e j“  lin ii ,  ponieważ lin ia  ta coraz 
bardzie j ,1 w y ra źn ie j staw ała się sanacyjna. 
Już przed k i lk u  la ty  poszedł przecież do sa
n a c ji znany we w s i W. działacz M T R  i  by łe 
go S tronn ic tw a  Chłopskiego K a ro l P o lak ie
w icz. Za jego przyk ładerft k ilk u  ak tyw is tó w  
ko ła  m łodzieży, w  W. naw iązało k o n ta k ty  z 
w ładzam i sanacyjnym i o trzym u jąc  podrzędne 
„posady“  bądź też licząc na ich uzyskanie. 
Toteż przyc iągnę li oni ko ło  do Z w iązku  M ło 
dzieży Ludow ej („zie lone koszule“ ). K ilk u  
innych , przeważnie na jstarszych, pracujących 
W kole jeszęze od jego początków (i921), 
p rz y w y k ły c h  do ko n kre tne j zwłaszcza gospo
darczej rob o ty  a obecnie zgorszonych wciąga
niem  koła do „p o lity k i“ , p rzy  tym  po lityczn ie  
niezdecydowanych i  chw ie jnych  — w yco fa ło  
Się z p racy społecznej. In n i na tom iast jeszcze 
przed wykończeniem  dom u ludowego naw ią 
z a li osobiste k o n ta k ty  z oko licznym i w ic ia rza - 
m i i  postanow ił założyć „W ic i“ . W  sąsiednich 
bow iem  wsiach b y ły  ju ż  ko ła  w ic iow e, k tó re  
zak tyw izow a ły  się szczególnie od roku . 1932, 
k ie dy  to  w  n ieda lek ie j (10 km  od W.) Gaci 
p rzew orsk ie j os ied lili się Ignacy i  Z o fia  Soła- 
rzow ie. prowadzący tam  U n iw e rsy te t Lu do 
w y.

T on  ko łu  „z ie lonych koszu l“  nadaw a li: 
przedstaw ic ie l jedne j rodz iny km ie co -kap ita - 
lis tyczne j, k tó ra  od la t ju ż  v/rosła w  drobno- 
mdeszczańską in te ligenc ję  żyjąc w  w yn ios łe j 
izo la c ji od reszty w s i; da le j —  k ilk a  osób z 
rod z in  średniackich, zwłaszcza zaś te, k tó re  
p rze rw a ły  rozpoczętą (jeszcze przed 1929 ro 
k iem ) naukę w  szkole średniej. C i w ypad łszy 
z rozpoczętej k a r ie ry  w  in te ligenc ję  u s iło w a li 
zrea lizować sw ój awans społeczny poprzez 
w łaśn ie  „zie lone koszule“ . W ko|e znalazło 
się wreszcie k ilkanaście  jednostek, g łów n ie  
z rodz in  średniackich — „gospodarskich“ . 
B y ły  to jednos tk i u trzym u jące  z ową „ in te l i
gencją“  tow arzystk ie  s tosunki u legając je j 
w p ływ o m  ideo log icznym  i  s ty lo w i życia. K o ło  
M łodzieży Ludo w e j to by ło  w ięc ko ło  .¡pań
sk ie “ , zwłaszcza że do te j g ru p k i loka lne j in 
te lig e n c ji doszlusowal now y k ie ro w n ik  szko
ły ,  w yko nu jący  usłużn ie polecenia swoich 
w ładz  szkolnych. Z M L-ow cy , zw ani we w si 
w; dalszym  ciągu M T R -ow cam i lu b  króce j 
M T R -am i, p ropagow ali hasło dźw igania w s i 
i  chłopów  poprzez ich w łączanie do pracy 
„państw ow otw órcze j“ , rzecz jasna — na ba
zie sanacyjnej ideo log ii. G łos ili w ięc ideologię *)

*) Tadeusz Daniszewski — „D roga w a lk i 
K P P “ , Nowe D rogi, N r  12, lis topad — g ru 
dzień 1948 r., str. 137.

solidarystycznego w rastan ia  w s i w  drobno- 
m ieszczański kap ita lizm , a sposób na zaradze
nie  nędzy w id z ie li w  podnoszeniu k u ltu ry  ro l
niczej i  ogólnej p rzy  pe łne j w spółp racy z 
w ładzam i sanacyjnym i oraz zwalczaniu wszel
k ic h  tendencji „w y w ro to w y c h “ , okreś la jąc jo 
ja ko  „kom unistyczne“  i  „bo lszew ick ie“ . Po
w o ły w a li się na dotychczasową M TR -pw ską 
tra d yc ję  pracy kola. Przecież poprzez taką 
„apo lityczną “  pracę stanął w e w si dom ludo 
w y. O ni chcie li tę tra d yc ję  kontynuow ać 
w rasta jąc w  us tró j podobnie, ja k  to rob iło  
ko ło  w  la tach 20-tych . I  rzeczyw iście w ra 
sta li. A le  że ten us tró j coraz bardzie j się fa 
szyzował (jędrzeiew iczowska „re fo rm a  szkol
na“ , obóz koncen tracy jny  w  Berezie K a r tu 
sk ie j, kons ty tuc ja  kw ie tn io w a  i  oparta na n ie j 
o rdynac ja  wyborcza do Sejm u i  Senatu, 
k rw aw e tłum ien ie  odruchów chłopskiego 
bu n tu  i  robotn iczych a k c ji s tra jko w ych  i p ro 
testacyjnych, palet z H itle rem ) —  no to w ra 
s ta li w  faszyzm. Toteż w  konsekw encji Z M L  
znalazł się wreszcie (1938 r.) w  Z w iązku  M ło 
de j Polski, swoistej syntezie sanacyjno- 
O N R -ow skie j (ONR —  faszystowski Obóz 
N arodow o-R adyka iny). T u ta j już  praca „p a ń - 
stw ow otw órcza“  znalazła w yraz  jaw n ie  fa 
szystowski. Przecież jeździło się nawet do 
N o rym berg i po wzory.

Do w a lk i z „z ie lonym i koszu lam i“  przystą
p iło  w e w s i ko ło  w ic iow e. W  r. 1933 skrom ne 
b y ły  jego początki, bo naw et zebranie organ i
zacyjne odbyło się n ie  w  dom u ludow ym , lecz 
w  chałupie czy też pod chałupą owego „he
re ty k a “ , k tó ry  jeszcze przed dw udziestu- 
pa ru  la ty  n iem ało we wsi na rob ił ruchu. W 
kole w ic io w ym  znalazła się m łodzież średnia- 
cko-biedniadka. A fktyw iści w ic io w i orien to 
w a li się na bardzie j zaawansowane w  rozwo
ju  ko ła  w  sąsiednich wsiach, przede wszy
s tk im  jednak na Gać. W alka w iciarzy z „z ie 
lo n y m i koszu lam i“  stale p rzyb ie ra ła  na sile 
i  w  różnych toczyła się form ach, a okazji 
n ie  brakow ało. Sam fa k t, że oba koła korzy
s ta ły  z jednego dom u ludowego, stanowiące
go własność grom ady, nastręczał w ie le  spo
sobności do czynienia sobie wzajem nych

w strę tów  (zwłaszcza, że by ł ty lk o  jeden ga r
n itu r  k luczy do domu). K onkurow ano ze sobą 
w  urządzanip im prez, zwłaszcza zabaw 
i  przedstaw ień. (T u ta j w ic ia rze  rych ło  osiąg
n ę li przewagę, w ie lką  bowiem  popularność 
zyska ły sobie we wsi tzw . „w ieczorn ice“ , 
urządzane w g w zorów  wprowadzonych przez 
Z o fię  Solarzową w  Gaci). U kładano na sie
bie złośliw e wiersze. W ten sposób pogłębiała 
się stale atm osfera w za jem nej niechęci, a z 
czasem wrogości. Bo też is to tn ie  k rys ta lizo 
w a ły  się dw a przeciwstawne sobie obozy w e
w n ą trz  w s i W Obóz „z ie lonych koszu l“ , to 
b y ł obóz km ieeo-średn iacki, wyposażony w  
ideolog ię w rastan ia  w  sanacyjny faszyzm. 
Obóz zaś w ic io w y  b y ł średniacko-b iedniacki. 
B y ł on w łaśnie w  tra kc ie  ideologicznego zbro 
jen ia  się, poszukiwania w łaśc iw e j drogi, spo
sobu w a lk i i  pracy. Że należy W alczyć n ie 
ugięcie p rzec iw  sanacji — to  było  w  tym  
obozie n iew ą tp liw e . A le  o co — pozytyw nie 
— w a lka  ta m ia ła  iść?

Toczy li w ięc w ic ia rze  gorące dyskusje w 
swoim  ko le  i  poza n im . A  d ysku tow a li na 
wszelkie m ożliw e tem aty. O k rzyw dzie  i  n ie 
spraw iedliw ości, wyrządzanej chłopom  przez

sanację, o h is to r ii wsi, a zwłaszcza o czasach 
pańszczyźnianych, o kle rze i  re łig ii, o w o j
nach, o kryzys ie  gospodarczym, o ku ltu rze  
ludow ej, o wolności, o przebudow ie społecz
nej, o wychow aniu, o potrzebie nowej m ora l
ności. Podnietę, m a te ria ł i wytyczne do tych 
dyskus ji czerpali przede w szystkim  z p o b li
sk ie j Gaci, na k tó rą  b y ły  zwrócone ich oczy, 
do k tó re j n a ja k tyw n ie js i z n ich zachodzili 
często, b iorąc udzia ł w  różnych kursach, 
przysłuchując się toczonym tam  dyskusjom , 
a wreszcie p róbu jąc zabierać głos. To, co się 
działo w  Gaci, przepełn ia ło ich  w ia rą  i  na
dzieją. W ie rzy li święcie, że tam  w łaśnie w y 
kuw a ją  się ksz ta łty  przyszłe j sp raw ied liw e j 
Polski, k tó rą  „u ładzą“  chłopi, odepchnięci 
dziś od rządów i znaczenia, pon iew ieran i 
przez sanacyjną polic ję. Z solarzowęj Gaci

w ersyte t m ieścił się na razie w  z w yk łe j 
chłopskie j chałupie Jacka Brożbara i  w  loka
lu  ko la  w iciowego, bo nie  by ło  innego po
mieszczenia, otaczali go szacunkiem i  m iło -, 
ścią, w łaśnie dlatego, że dz ia ła ł w  ta k  skrom 
nych w arunkach. Toteż gdy nastał okres bu 
dowy domu dla  un iw ersyte tu , „św ietfis fego 
dom u“  (1934— 1936) w ic iarze z W. pośpieszyli 
z pomocą i zdo ła li poruszyć tą sprawą w ła 
sną wieś. N ie og ran iczy li się do dyskusji 
i  uchw a ł własnego koła. Z achodzili do sąsia
dów, przekonyw ali, że ch łopskim  obow iązkiem  
jest wziąć czynny udz ia ł w  budowie, że trze 
ba wozić piasek (wieś W. położona jest nad. 
rzeką W isłok, znad k tó re j częściowo wożono 
piasek na budowę), a k to  nie ma kon i. ten 
pow in ien  dać pracę w łasnych rąk.

Ten w zrost w ic iow e j ak tyw ności w yw o ła ł 
wzmożenie czujności w ładz sanacyjnych, z 
k tó ry m i we w si W. współdzia ła ły, oczywiście 
w  dyskre tnych  form ach, „zie lone koszule“ , 
tracące w yraźn ie  teraz w  oczach znacznej 
w iększości wsi. Sanacja w idz ia ła  w  ko łach 
w ic iow ych , a zwłaszcza w  gackim  un iw e rsy 
tecie w y lęga rn ię  „w y w ro to w y c h “ , „bo lszew i
ck ich “  m yśli. Z ag rzm ia ły  także ambony, z 
k tó rych  księża, obaw ia jący się (zupełnie słu
sznie) u tra ty  „rządu  dusz‘‘ na wsi, w skazy
w a li na w ic ia rzy  ja ko  na „bezbożników“ , 
„kom u n is tó w “  i  „m asonów“ . Szczególne na
silenie te j nagonki p rzypad ło  w łaśnie na 
okres budowy domu un iw ersyteckiego w  Ga
ci. „N aw e t zaczynają się dziać cuda, gdyż 
ukazała się w  sąsiedniej w s i B ia łobokach 
M atka  Boska. Na poparcie tego cudu księżna 
Lubomdrska ogłasza, że rów nież w idz ia ła  
M atkę  Boską przy ty m  samym źródle, k tó ra  
wskazywała na Gacką G órkę ja k o  na s ied li
sko zła. Zaczęły się masowe p ie lg rzym k i 
ludności oko licznych w si ź udzia łem  ducho
w ieństwa, chciano za wszelką cenę odciągnąć 
uwagę od budowy W iejskiego U n iw ersyte tu  
Orkanowego, a zużytkować zapał do budowy 
nowego kościoła w  Bia łobokach. ' T Solarz 
i  wszyscy działacze społeczni zainteresowani 
budową zachowują postawę spokojną, nace
chowaną powagą c h w ili i w ierzą w  pomyślne 
zakończenie rozpoczętej pracy. Po pewnym  
czasie cudowne ob jaw ien ie  zawiodło, oszu
stwo się w yda ło  i źródło nada! pe łn iło swe 
właściwe zadanie“' (Zygm unt Zakrzewski — 
..H istoria W iejskiego U n iw ersyte tu  O rkano
wego w  Gaci“ , str, 48 i 49, wg maszynopisu, 
użyczonego przez autora).

ze wsi W. (a bardzie j jeszcze prom ien iowanie 
pob lisk ie j Gaci) okazał się, już  w  n a jb liż 
szych latach nu rtem  „ in fa n ty liz u ją c y m “ 
m łodzież chłopską. „R ew oluc ja  w  G rodzisku“  
nie m usia ła ożyw ić m łodych, zam ykając ich 
równocześnie w  m łodzieżowych form ach 
działania. H is to ry k  dziś ma prawo zapytać, 
czy rzeczyw iście wykluczone by ły  d la  m ło 
dych m ożliwości politycznego działania? 
Czy ona dp niego nie lgnęła? Czy blask „ re 
w o lu c ji w  G rodzisku", ja k i padł na m łodych 
w  Rzeszowskiem, n ie  w ydob jd  z m roku  czegoś 
w ięcej, i bardzie j na serio, nad to co w 
szkole Solarza dosięgło ty lk o  przekonania
0 _ „e w o lu cy jn ym " doprowadzeniu do spra
w ied liw ośc i społecznej przez wychowanie
1 spółdzielczość? (W iciarze ze wsi W. zało
ż y li w  r. 1936 spółdzielnię spożywczą). H i
s to ryk  może dostrzec po r. 1933 .początek 
n u rtu  innego, bardzie j skutecznego, bardzie j 
związanego z p ra k tyką  dzia łania po litycz
nego, bardzie j zrośniętego z treścią i sensem 
społecznym „re w o lu c ji w  G rodzisku“ . W ła 
dysław  Fołta przypom ina ten okres: „P og łę
bia się poczucie k rzyw d y  oraz budzi się re 
fleks, iż dwa pow ia ty, ani sami ch łop i 
re w o lu c ji w  Polsce zwycięskie j nie uczynią. 
W  1934 r. do jrzew a wśród kó l „W ic i“ m yśl. 
C h łop i muszą posiadać sprzym ierzeńców i 
to  tam, gdzie są ośrodki w ładzy. Chłop i m u
szą ze 'sprzymierzeńcem uderzyć w  sanację 
równocześnie i w  całej Polsce, Chłop i w y 
grać mogą ty lk o  w  walce, k tó rą  w yw o ła ł 
kap ita lis tyczny  ustró j. Sprzym ierzeńcem  m o
że być ty lk o  w ars tw a robotnicza. Jest w a l
cząca ja k  i  my. Gnębiona ja k  i m y. Mieszka 
b lisko  ośrodków  w ładzy — w  m iastach, gdzie 
w  walce, o ustró j rozegra się zasadniczy akt. 
W arstwa robotnicza, ta k  ja k  i  m y dąży do 
budow y dem okratycznej Polski. Z nią należy 
być w  sojuszu.

K toś gdzieś kogoś re fle k to w a ł, że to „k o 
m un izm “ . N ie  słuchaliśm y. Po w y tkn ięc iu  
sobie celów następuje szukanie kon taktów . 
Idz ie  to  opornie, bo środkowa M ałopolska to 
ro ln iczo-ch łopska część k ra ju . Praw ie, że. nie 
m a robo tn ików . No nareszcie ko l. P. Św. od
na laz ł w  Łańcucie n ie liczny (k ilk a  osób do
słownie) dość przestarzały TUR. S tw ie rdza
m y, że te m ało społecznie znaczy, choć ju ż  
jest dużo po lityczn ie. W spółpraca m usi być 
w  całej Polsce z szerszym zespołem m łodzie
ży robotniczej, an iże li T U R “ (W ł. F o łta  op. 
c it ) .

A le  z w ie lk im  trudem  wśród ludowców  
M ałopo lsk i środkow ej to row a ła  sobie drogę 
idea jednolitego fro n tu  z rob o tn ikam i. Jeżeli 
jednak z jedne j s trony trudności te w iąza ły  
się z sytuacją  w  ruchu  ludow ym , to  z d ru 
g ie j s trony b y ły  również, trudności zw iąza
ne z sytuacją w  ówczesnym ruchu  ro b o tn i
czym. PPS opanowana była  przez p ra w ico 
we, oportun istyczne, an ty re w o lucy jne  k ie 
row n ic tw o , przeciw  k tó rem u fo rm ow ała  się 
w łaśnie wewnętrzna, je dn o lito fro n tow a  opo
zycja. A  K.P.P.?

Kom unistyczna P a rtia  Polski n ie  od razu 
p o tra fiła  uchw ycić te przem iany, ja k ie  za
szły w  pewnej części PPS, n ie  od razu po
tra f i ła  przezwyciężyć w  sobie ham ulce sek- 
ciarskie, k tó re  szczególnie ostro w ys tą p iły  w  
la tach 1930— 1933.

Jednak k ie row n icza ro la  P a r t ii K o m u n i
stycznej w  akcjach s tra jko w ych  św iadczyła 
o je j w ięz i z m asami robotn iczym i. A le  nie 
dostrzegając w  porę szybko postępującego 
procesu ra d yka łiza c ji mas członkowskich 
PPS i  s tro n n ic tw  chłopskich, procesu, k tó ry  
o b ją ł rów nież pewne od łam y a k tyw u  tych 
p a rtii,  nie doceniając tych  s ił sojuszniczych 
w  walce z zaostrzającą się faszyzacją wszy
stk ich  dziedzin życia społeczno-politycznego 
—  K PP nie wykorzystała sytuacji w yjątko
wo pomyślnej w  owym czasie dla budowy 
wspólnego frontu przeciw faszyzm ow i sana
cyjnem u.

P rzew ró t h itle ro w s k i w  Niemczech stano
w i ł  poważny wstrząs rów nież i  dla KPP. Na 
gruncie w łasnych doświadczeń a także pod 
w p ływ e m  M iędzynarodów ki K om un is tycz
ne j, k tó ra  jeszcze przed V I I  Kongresem  
(sierpień 1935) wyciągnęła w n iosk i z nowej 
sy tuac ji m iędzynarodowej, K P P  zaczyna sto
sować znacznie bardzie j g ię tką ta k tykę  w  
dziedzinie konsolidacji s ił an tyfaszystow
sk ich“ . (Tadeusz Daniszewski op, c it. str. 
140),

Dlatego to na etapie 1933— 1935 a nawet 
szerzej 1929—1935 rozw ój ruchu w iciowego 
bogaci się swobodnie (od g ó ry f m istycyzm em  
słow ianizm em  i  agraryzm em , i dopiero, n ie 
stety tak zaawansowany ideologicznie w e j
dzie w  starcie z nurtem , ja k i ukazuje Fołta, 
wejdzie w  latach 19?5r7

(Zakończ, w  nast. n-rze) 
Mieczysław GradBudowa domu U. L. w Gaci 1935—36 r.
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KLASOWA DROGĄ
O brachunki lite rack ie

Józef Pogan

P isarstw o m oje n ie  zrodziło się wcale 
ani z in te lek tua lnego  poznania lite ra 
tu ry , an i też z przypadkowego zetkn ię
cia się z lite ra tam i, czy in n y m i in te li
gentam i. — Z rodz iło  się raczej z prze
żywania w łasnej i  odczuwania cudzej 

nędzy. W ygląda to poniekąd na paradoks,

redaktorem  b y ł obecny członek K C  PZPR, 
Stefan M atuszewski. Ciężko wypracowane 
fe lie ton y  czy w iersze zawsze chętnie m i d ru 
kow a ł, a raz naw et dał w  specjalnej „ob 
wódce“  m oje nazwisko nad fe lie tonem  
„D ziw ne spotkanie“ , w  k tó ry m  to fe lie ton ie  
z w ie lką  d rw in ą  posłałem samobójcę S ławka 
W alerego do piekła . (Na m yśl tę wpadłem  z 
ra c ji „P ie k ie lne j B ra m y“  jaką  się zow ie w ą 
ska droga m iędzy dw iem a skałam i p row a
dząca do D o lin y  B ędkow ick ie j).

Przyszła w o jna, a ż n ią  straszna chw ila  
życia. I  przyznam  się szczerze, że choć m i 
jeszcze ciężej żyć było, jednak wcale sobie 
n ie  krzyw dow a łem , ja k  przed w ojną. M im o 
c iąg łe j obaw y przed aresztowaniem  (a m ia 
łem  wobec N iem ców w ie le  grzechów na su
m ieniu), radow ałem  się nastaniem  innego po
rządku  i  to m ię  pod trzym yw a ło  na duszy. Tak 
nastaw ionem u psychicznie, oczywiście ła tw o  
się pisało pierwsze „U g o ry “ , choć w a ru n k i 
m ate ria lne  i  obawa denuc jac ji k rępow a ły  
m n ie  ogromnie.

In tenc ją  m oją przy  p isan iu „U g o rów “  było: 
pokazać praw dziw e, społeczne oblicze wsi, by 
po w o jn ie  odpow iednie czynn ik i m ogły z te 
go w yciągnąć należyte w n iosk i i odpow ied
n io  na to zareagować. B un t, ja k i się w e m nie  
od dawna zrodził, n ie  pozw ala ł m i ju ż  na 
rozm azywanie się w  sentym enta lizm ie nad 
biedotą. Czułem, iż  ro z tk liw ia n ie  się nad n im i 
by łoby bezcelowe, wzbudzające ty lk o  litość 
i  współczucie u  czyte ln ików , a n ic  w ięcej. 
W ażniejszym natom iast w ydaw a ło  m ; się ze
staw ienie kon tras tów  życiowych, bo przez 
niie czy te ln ik  ła tw ie j dochodzi do przyczyn i  
źródeł zła. Zresztą, nie zadow oliłbym  się, 
gdybym  — m ów iąc w  przenośni — zamiast

nia i  b a . mieCJ rOChę-OCZyta'  k rw aw ego kata* — przedstaw ił ty lk o  samą o-
łeczeństw ii „ r  wn ie^ w iadom o ju ż  spo- fia rę . C zy li — m ów iąc znów w  przenośni —  
n 7 m l ^ , L T b MinZ.' Rosciszewskiej też postanow iłem  nie  lam entować nad u m a rłym i, 
czv z a c L Pt°  * *  wzbudzać ich  do życia, a ty lk o  w ystąp ić

do w a lk i z epidemią.czy zachęta Roś Ciszewskiej — to  ju ż  ja k b y
ty lk o  m o to ry  do skonstruow anej maszyny __
maszyny składającej się z p rzyk rych  roz
m yślań, przeżyć, obserwacje, doświadczeń 
wewnętrznego bólu, buntu... Obecnie bardzo 
wątp ię , czy oczytanie i  zachęty in te lig en tó w  
pobudz iłyby m nie do pisania, gdybym  np 
od dzieciństwa m ia ł, ja ko  ro ln ik  dobre lub

Po napisaniu zdawało m i się,, że „U g o ry “  
będą p rzys łow iow ym  „k ije m  w  m ro w isku “ . 
Tegoż zdania b y li m o i n iek tó rzy  ówcześni 
przyjacie le , przed k tó ry m i zw ierzy łem  się z 
dokonanej pracy. U w aża li oni, że czarne po
stacie „U g o rów “  są is tn ym  paszkw ilem  na

znośne w a ru n k i życia. Może nawet n ie  do- w ieś- Ocenę ich  można w  ten sposób streś-
szłoby i  do oczytania, a ty m  samym n ie - .............. ............J-“ ‘
m oż liw y  by łb y  dla m nie dostęp do in te lig e n 
c ji. P rzeciwnie: m ógłbym  naw et zapomnieć i  
tego, czego się w  szkole przez parę z im  n a 
uczyłem. Dowodem tego jest przecież to, że 
zaprzestałem czytać od la t  łobuzerskich aż do 
czasu usam odzielnienia się w  mackach nędzy.
N atom iast jest pewnym , że gdybym  o trzym a ł 
wykształcenie, by łbym  niezawodnie p isa ł o 
k ilkanaście  la t wcześniej i  lep ie j.

c ić: „Dotychczasow i pisarze o w s i przedsta
w ia li ją  zazwyczaj w  różowych kolorach, co 
szlachetnym  osobistościom u tru d n ia ło  w a lkę  
o chłopską moralność. Natom iast Pogan 
przedstaw ił nam  chłopa zacofanego, skąpego, 
chciwego, gburnego, obskurnego, uporczyw e
go, k łó tliw e g o  itd . Jest to prawda, bo m yśm y 
ju ż  trochę od te j s tro n y  w ieś poznali. D latego 
też „U g o ry “  Pogana będą w ie lce  pomocne 
w  m ozolnej p racy p rzy  oczyszczaniu chłopów 
z ich  w ad i  p rzyw ar. O ty m  m i przecież wt-, . . , . , *. -w* i  p rzyw ar.

Ponieważ by łem  w ypchn ię ty  poza naw ias oczy „ogródkow o“  m ó w ili, choć Bogiem, a 
życia i  w ra ż liw y , po p ros tu  pękała m i g łow a praw dą, n ie  m ie li w  sobie wcale n ienaw iści 

22ie,F ° i02 ten n^e, P°7  do chłopów, a ty lk o  zam ierza li ich  m ora ln ie  
przekształcać i  bardzie j z in n y m i k lasam izw a la ł m i an i na grę w  k a r ty  z sąsiadami, 

ani na rozweselenie się na zabawne, an i 
wreszcie na biadolenie nad swym  losem. B y 
łem  do cna s tru ty  tym , co przeżywałem  i  co 
w idz ia łem  wokoło. Ileż  to  razy  przypom ina ło  
m i się, gdy m ając może pięć czy sześć la t, 
słyszałem, ja k  jeanom orgow y sąsiad b ia d o lił 
nad sw ym i dziećm i: — „Chudzięta, naw et 
ja łow o  nie  dozyra jo“ . A lb o  ja k  d rug i sąsiad 
przez k ilkanaśc ie  la t, czy to  w  m róz czy w  
upał, chodził stale w  wyszarzałe j, postrzępio
ne j kapocinie.

A lbo ja k  m nie rodzice z m nie jszym  dziec
k iem  i  n iem ow lęciem  zam yka li w  izbie, gdy 
szli w  pole do pracy. N iem ow lę k w iliło ,  a ja  
huśtałem  kołyskę bez w ytchn ien ia . I  często 
ko łyskę w yw róc iłem  do góry nogami. W tedy 
i  ja  p łaka łem  w raz z m aleństwem , bo k o ły 
sk i n ie  p o tra fiłe m  dźwignąć. A  po powrocie 
rodziców  dopiero w y łem  podczas chłosty!

A  później...? O t jeden p rzyk ład : cztero le t
n ie  dziecko pros i ojca: „K u p , tato, z im n io - 
k ó w “ . Tato n ie  m ia ł grosza i  m usia ł z rod z i
ną jeść przed w iosną Żarnową, ja łow ą  papkę 
z jęczm iennej m ąki.

T ak ich  wzruszających p rzyk ładów  spoty
ka ło  się n ie  m n ie j na dobę, n iż  godzin w  
n ie j. Ileż  się naprzyglądałem  różne j nędzy 
b iedoty W iejskie j, ich  k rz y w d y  od bogat
szych, ich upodlen ia ze wszech stron!

Ten ty lk o  się dowie, co to znaczy nędza, 
k to  ją  przeżyw ał przez dług ie  lata. To nie 
jest np. ja k iś  jednorazowy, kró tszy lu b  d łuż
szy w ys iłe k  czy c ie rp ien ie  na froncie , którego

zbratać w  pow ojenne j Polsce, w  k tó re j już  
n ie  pow inno być m iejsca na klasowe roz
g ry w k i, a ty lk o  na „chrześcijańską m iłość“  
całego narodu“ .

Z  tych  to  powodów czarne „U g o ry “  w ie lce  
zain teresow ały m ych p rzy jac ió ł z m iasta. Na 
propozycję oddania do potajem nego w yd aw 
n ic tw a  chętnie się zgodziłem, konałem  bo
w iem  z nędzy. W ięc 200 zł. za liczk i s ta ły  się 
skarbem  d la  mnie. Na razie n ie  w iedzia łem , 
ja k ie  to  by ło  w ydaw n ic tw o , święcie ty lk o  
by łem  przekonany, że po lskie i  kon sp iracy j
ne i  to  m i w ystarczyło. Dopiero po w o jn ie  
dow iedzia łem  się, iż  to była  ka to licka  „U n ia “  
z k tó re j przedstaw icie lem  —  po zniszczeniu 
się rękopisu w  czasie powstania w arszaw 
skiego — zerw ałem  w ydaw niczą umowę.

Dotychczas jeszcze .dla m nie  n ie  jest jasne, 
dlaczego w łaśnie ka to licka  „U n ia “  w zię ła  i 
za liczkow ała „U g o ry “ ! Czyżby w łaśn ie  dla 
tego paszkw ilu  na chłopów? M ożliw e, ale n ie 
zupełnie, bo przecież recenzenci ks iążk i do
strzeg li w  n ie j coś w ięcej n iż ów  paszkw il 
na wieś. L ic z y li zapewne na w ie lk ie , według 
swego uznania, popraw k i, na k tó re  bez zgo
dy au tora sobie pozwolą, albo w  ostateczności 
sądzili, że au tor jako  nędzarz na wszystko 
się zgodzi.

\
Na potw ierdzen ie owych przypuszczeń m am  

obecnie dowody: w łaśnie c i m oi daw n i p a tro - 
naci pa trzą teraz na m nie n ie łaskaw ym  o- 
k iem . M a ją  w ie lk ie  w y rz u ty  sum ienia, iż  
„w ych o w a li psa na swoją nogę“ . Ich  w ypo-

gdzie ton ie  znają, jest charakterystycznym  
przyk ładem  stosunku znacznej części k le ru  do 
wszystkiego, co postępowe. T ak i niezręczny 
cios tra f ia  zawsze w  siebie, a nie w  p rzeciw 
n ika , gdyż i  prosty, w ieśniaczy lu d  po jm u je  
jasno, o co tu  chodzi.

W spominam o tych  n iby  osobistych spra
wach dlatego, że one wcale n ie  mieszczą się 
w  ciasnych ram ach osobistych n ieporozu
m ień, porachunków , bo ich  t ło  jes t inne i  
ważne, a na im ię  m u: „w a lk a  k lasowa“ .

„U g o ry “  spo tka ły  się z żyw ym  zaintereso
waniem  k ry ty k ó w  { dodatn ią oceną. Sam 
zdołałem  zebrać dwanaście na ogół pozy tyw 
nych recenzyj, a ukazało ich  się grubo w ię 
cej. Rok tem u w  W ydzia le L ite ra c k im  „C zy
te ln ik a “  przeglądałem  21. W szystkie p raw ie  
zgodne z sobą. A le  są też i  dość dziwne po
w iedzonka sugerujące m i, jakobym  nie znał 
swej ja źn i psychicznej i  „u trw a la n ie m  oznak 
swego ta le n tu  b ro n ił się podśw iadom ie przed 
bogatszym i za swe upośledzenie“ .

N ie w iem , czy to  kry tyczne  psychologizo- 
w an ie  pasuje do mnie? Chyba nie. Ot, p rzy 
piąć ła tkę  można, ale czy słusznie, czy n ie 
słusznie? —  to  ju ż  kw estia  k ry ty k a . W  tym  
to  pow iedzonku k ry ty k a  przecię tny czy te ln ik  
dopatrzy się ty lk o  mego uprzedzenia do bo
gatszych, psychicznego do n ich  urazu itp . (co 
też pseudokry tyk  Jan Baranow icz —  w p ie rw  
osobiście zapowiedziawszy, że m i specja lnie 
podetnie nogi — zaznaczył swego czasu w  
„O drze“ . Taka psychoanaliza m ej ja źn i pa
suje m nie w  oczach czy te ln ikó w  na m ściciela 
bogaczy za doznane od n ich  „osobiste“  
k rzyw d y . Oczywiście, n ie  jestem  łaskaw  na 
w yzyskiw aczy biednego ludu, ale przecież 
wszystk ich lu d z i jednakow o potraktow a łem . 
Żaden k ry ty k  n ie  udow odn i m i specjalnego 
opowiedzenia się za ja k im ś  wzorem  biedaka, 
ja k  np. w ie lokro tnością  fa k tó w  można udo
w odn ić opowiedzenie się Reym onta za wzo
rem  bogacza. Jeśli np. k ie ro w a łb ym  się ja 
k im iś  osobistym i względam i, psychicznym  u - 
razem  do bogatczych itd . —  by łb ym  nieza
w odnie u w y p u k lił różne zalety b iedoty. A  
ta k  przecież n ie  jest. — „U g o ry “  na rów ne j 
płaszczyźnie ustaw ia ją  zarówno bogatych ja k  
i  b iednych. W  grę ty lk o  w chodzi us tró j 
i  w zajem na w a lka . D la  lepszego zadokum en
tow an ia  tego tw ie rdzen ia  podaję specjalną 
metodę badania szczerości autora:

„N a w e t geniusz w  im ag inacy jne j powieści 
n ie  p o tra f i u trzym ać w  je d n o litym  ton ie 
swych postaci w  różnych problem ach życio
w ych przez całą ciągłość książk i. P rzyk ła 
dem niech będzie Żerom ski. Tymczasem w  
„U gorach“  M ordelak, Ł u p ik , czy Krętacz, 
niezależnie co rob ią  ¡i nad czym  debatu ją  —  
zawsze są u trzym an i w  jednym  tonie. Czy
te ln ik  raz poznawszy ich  nazwiska, m ógłby 
się ju ż  da le j obejść bez ich  podawania. T ym  
się m ie rzy  praw dziw ość autentyku.

„U g o ry “  uważam  za dzieło społeczne, a n ie  
artystyczne, chociaż i  częściowo tego p rz y 
m io tn ika  n ie  odm aw ia ją  m u k ry ty c y , n ie 
zależnie od tego, czy posądzają m nie o „pod
świadomość“ , czy o „św iadom ą tendencję“ . 
Zresztą, patrzącem u na tę gehennę w ie jsk ie 
go życia, ważnie jszym  stokroć w ydaw a ła  się 
sprawa społecznych treści, n iż artyzm u, do 
którego n ie  by łem  odpow iedn io przygotow a
n y  i  czasu w  ne rw o w ym  życ iu  w o jennym  na 
to n ie  stało.

Z b ió r now e l i  opow iadań pt. „C ie rp k i 
owoc“  napisałem  częściowo w  czasie w o j
ny, częściowo tuż po w o jn ie , na Śląsku. 
I  ja k  to  słusznie po dkre ś lił Jerzy Falenciak 
(„R eze rw a ty “ , „Wlieś“  n r  32— 33) u tw o ry
0 przedw ojennej tem atyce są lepsze. To chy
ba nie  oznacza k ro k u  w  ty ł,  (czego Boże 
n ie  daj), wszak i  parę tych  o tem atyce przed
w o jenne j też ju ż  na Ś ląsku pisałem. T y lk o  
ja k  pow iedzia ła A nna Kam ieńska w  swej 
recenz ji o „C ie rp k im  owocu“  („P isarz k la 
sy b ied n ia ck ie j“ . „W ieś“  n r  38— 39, 1948 r.) 
„gdzie daje się au to r unieść sentym enta liz
m ow i, przestaje być sobą“ . Muszę Je j tu  
szczerze przyznać słuszność. Dlaczego tak? 
—  Bo teraz siłą rzeczy w  now ym  us tro ju  
wygasa we m n ie  bunt, a zaczyna się poszu
k iw a n ie  treśc i społeczno-artystycznych. To 
się nazywa „a rtys tycznym  , rozb ieran iem
1 składaniem  zabawek“ , z k tó rych  p rzy  tym  
eksperym encie w ie le  się popsuć może. To

u tw orów . Parę odpadło do p lew , a co po
szło do ziarna, to zostało.

M am  też i d ru g i argum ent choćby na czę
ściowe usp raw ied liw ien ie . Chodzi n a jb a r
dziej o nowelę „Dusza skąpca“ . Z arzu t K a 
m ieńskie j o „zw eks low an iu “  bogatego m ły 
narza na in n y  to r “  ca łk iem  słuszny. T y lko , 
że ja  n ie  chcę n ikogo  n iew in n ie  k rz y w 
dzić. Nowela jest autentyczna — m łyna rz  
w  czasie w o jn y  is to tn ie  się popraw ił. Za
pom niałem  ty lk o  dodać, że p o p ra w ił się d la 
tego, iż  n igd y  nie  b y ł pew ien życia. Zapom
n ia łem  też dodać, że radość z nowego ustro
ju  zapewne sym ulow a ł z tak ich  czy ow akich 
względów. Także n ie jasno w yra z iłe m  sdę
0 ty m  „skrom nym  żywocie m łyna rza “ . Is to t
n ie  skrom ny, bo zw in ięe ia  się w  k łębek w  
szopie na słomie, lichego jedzenia i  u b io ru , 
itp . n iew ygód nie można nazwać rozkoszą. 
T y lko , że woda rob i, zysk się ciągnie z lu 
dzi i  zb ija  się pieniądze na kupkę . W ięc 
„sk rom n y  żyw o t“  jest ty lk o  spowodowany 
skąpstwem, a n ie  zaprzestaniem wyzysku.
1 tak ie  n iejasne u jęc ie  jes t po tkn ięciem  auto
ra, ale n igdy  „zdradą pozyc ji społecznej“ . 
Jednego z d rug im  nie  należy iden ty fikow ać.

N ie  zgadzam się też na tw ie rdzen ie  
o ow ym  „za łapan iu  z le k tu ry  cudzej konw en
c ji li te ra c k ie j“ , gdy chodzi o śm ierć G órczy- 
ka  w  nowelce „C ie rp k i owoc“ . L ite racko  m a 
to  posmak załapania, ale socjologicznie — 
chyba nie. W łaśnie chciałem  się p rzeciw 
staw ić m istyczne j śm ierci B o ryn y  i  przed
staw ić rea lną śm ierć chłopa, k tó ry  przez 
z ły  ustró j niczego się w  życ iu  n ie  do rob ił i,  zżar- 
ty  przez nędzę różnym i chorobam i —  zm arł 
trag iczn ie  na udar serea. Taka śm ierć jest 
rea lną, bo- często spotykaną. A  że p a trz y ł 
w  ziemię ja ko  w  jedyne źród ło utrzym an ia , 
ja k  w  skarb —• to  i  co? Gdzież m ia ł patrzeć 
w  z łym  u s tro ju  ja k  nie w  ziemię? Czyż 
m ia ł patrzeć na m iasto, gdy tam : s tra jk i, 
redukc ja , strzelanie i  w ięzienie robotn ików ? 
szkoły zamknięte...? W  ta k ie j sy tua c ji na ro
dowej ch łop m usia ł trag iczn ie  kochać zie
m ię. Oczywiście, p jsarz w in ie n  w yb ierać ta 
k ie  fa k ty  i  postacie, k tó re  by k rz e p iły  czy
te ln ików . To jasne. A  gdy z rob ił z ły  w y 
bór, gdy się po tkną ł w y ją tkow o , to wcale 
n ie  dowodzi „zd rady  swej k la sy “ .

„C ie rp k i owoc“  nie uważam  za dalszy 
etap m ej twórczości. Jest to ja k b y  dodatko
w a pozycja do debiutu. Chociaż zrodz ił się 
z tych samych pobudek co „U g o ry “ , jednak 
jes t słabszą od n ich  pozycją. A  to dlatego, 
że część jego u tw o ró w  napisałem  stanąw
szy na progu nowej rzeczyw istości, w  k tó re j 
naw et często w ykszta łcen i ludzie  n i w  ząb 
n ic  w  n ie j n ie  po jm u ją . Dowodem  tego b y ły  
przecież ostatn ie we „W s i“  głosy różnych 
Je lonków , Rybusów, nauczycielek z Puszcz 
M ariańsk ich , świiętoszkowatych nauczycie li 
i  ty m  podobnych m ę tlików . Ja jestem po 
przec iw ne j stronie, co zaprzecza o „zdradzie 
swej po zyc ji“ .

G dy tak  szczerze w ypow iedzia łem  swe 
„co n fíte o r“ , czy te ln icy  chyba uw ierzą, że 
żaden z p isarzy n ie  w y w a r ł na m nie specjal
nego wpłyW u. Bo też ich  czyta łem  ja k b y  
„u k ra d k ie m “ , dorywczo, chaotycznie... W sw ym  
upod len iu  życ iow ym  n ie  m ia łem  s ił na 
prze traw ian ie  lite ra tu ry . W na jw iększym  za
pale, w  un iesien iu  — je ś li się ta k  w yrażę —  
na jw yże j m arzy łem  o na jskrom nie jsze j bodaj 
pozyc ji pisarza. O ta k ie j pozycji, w  k tó re j 
m óg łbym  przelać na papier najcięższe bo
lączki chłopskiego życia.

O dalszym  etapie swej twórczości n ie  
chcę w ie le  m ów ić. Poszukuję n ie  tem atów, 
bo tych  m i n igd y  nie  braknie, a ty lk o  tre 
ści społecznych i  artystycznych. W ostat
n im  czasie wchodzę na tę drogę. Czy pójdę 
n ią  udolnie? Czy napisana osta tn io  powieść 
zostanie wydana, czy będzie k rok iem  
w  przód, czy w  ty ł,  czy też zatrzym am  się 
w  m iejscu? Choćby i  niedobrze w ypad ło  — 
nie zm artw ię  się w ielce, n ie  zrażę się. Bo 
nie  chodzi m i o to, ja k ie j m ia ry  zostanę 
pisarzem, ty lk o  o to, w  ja k im  stopniu przez 
swą twórczość stanę się pożytecznym spo
łecznie. D latego też w  publicystyce, k tó rą  od 
pewnego czasu częściowo up raw iam  i  k tó rą  
doceniam —  staram  się pisać o tym , co w e
d ług m nie da łoby doraźną, społeczną ko
rzyść.

n ie  można porów nyw ać do codziennego przez Wledzi pod m oim  adresem nie chcę powtarzać *2.° i e<̂ na^  n ie  oznacza, bym  się „ro z -
całe życie w lokącego się koszm aru, gdy cięż
k im  problem em  by ło  zdobycie nawet p ięciu 
groszy na konieczną potrzebę, czy kawałeczek 
chleba.

Te przeżywania i  odczuwania odgrzebały 
p o w o li we m nie dziecinne zam iłowanie do 
czytania. W ięc w o lne od pracy chw ile  na czy
tan iu  i  rozm yślan iu  spędzałem.

M ó w i się o ta k im  czy ow akim  talencie. 
A le  w  odniesieniu do m nie może być m owa 
raczej o trag iczne j pozycji m arnującego się 
człow ieka w  z łym  us tro ju  społecznym. W  ta 
k ie j pozyc ji p rzy lada uśw iadom ieniu rodzi 
się bun t przeciw ko panującem u porządkow i. 
Toteż m oja  twórczość, chociaż m ia ła  ubocz
ne, im pu lsyw ne przyczyny, w łaśnie z tego 
bu n tu  się zrodziła.

M ia łem  ju ż  33 lata. gdy zacząłem staw iać 
pierwsze, niedołężne k ro k i lite rack ie . Oprócz 
paru  pisemek, najczęściej d rukow ałem  w  
„C h łopskie j P raw dzie“ , k tó re j ówczesnym

i  pow tarzać nie  będę. W spomnę natom iast o 
pew nym  księdzu z ich tow arzystw a. Z ks ię
dzem tym  żyłem  przy jaźn ie  w  czasie okupa
c ji, często dysku tow a liśm y na przeróżne te
m aty. Z na ł on z opow iadania m ych „op ie ku 
nów “  treść „U g o rów “  i  życzył m i powodze
nia. A le  zaraz po zakończeniu w o jny , gdy 
zostałem członkiem  Z w iązku  L ite ra tó w  — 
ksiądz ra d z ił m i życz liw ie : „N iech pan będzie 
ostrożny, niech pan uważa na przyszłość j  na 
razie d ru ku je  lichsze u tw o ry , a lepsze na 
później zostawia. W  przyszłości będzie w  l i 
teraturze czystka“ .

A  co obecnie ów  ksiądz m ów i o m ym  p i
sarstwie? — M ów i to, za co się wytacza p ro 
cesy sądowe. A le  weź go licho! — przeba
czam m u nie  w  „ im ię  chrześcijańskie j m iło 
ści b liźn iego“ , lecz po prostu  z pobłażliwości 
dla w ykształconych siewców ciem noty i ba- 
łam uctwa W alka nasza z n im ’ jest na innym  
polu — na po lu społecznym. Osobiste oczer
n ian ie m nie przez księdza wśród chłopów,

k le ił“ , bym  „zd ra dz ił swą pozycję społecz
ną“ . Oczywiście „ k le j“  z różnych powodów 
m ógł nieco popuścić, co ja  spostrzegłszy — 
jeszcze m ocnie j się „s k le ja m “  ponownie. Za
ręczam, że an i m i się n ie  śni postąpić tak 
ja k  au to r „D w u  dusz“ , czy red ak to r „P rz y 
jac ie la  L u d u “ . A n i też „typ o w y c h  obron
nych środków  przechowanego ta len tu  podr 
św iadom ie nie uży ję  n igdy na obronę“  po
krzyw dzonych naszych gnębicie li. O czyw i
ście, że w  „C ie rp k im  owocu“  przez n ie - 
opatrzność pochw aliłem  trochę bogacza. A le  
ta  „zdrada społecznej pozyc ji“  w y n ik ła  w ła 
śnie z owego rozb ieran ia i  składania za
bawek. I  z pośpiechu, gdy będąc redakto
rem  dzia łu  lite rack iego w  „Zagrodzie Chłop
sk ie j“ , m usia łem  coś dawać swojego, bo 
w spó łp racow ników  z uw ag i na n ik łe  hono- 
f& ria  — nie było. A  m ocnym i „ug o ro w y
m i“  rzeczami n ie  m ogłem  ka rm ić  n iep rzy- 
z w y  czajonych do w a lk i k lasowej, łagodnych 
Ślązaków. Zresztą na recenzyjny m łynek 
„K s ią ż k i“  sypnąłem  w ięcej, n iż dwanaście
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Jan M aria Gisges — Puszcza Em eryka. 
Jan Aleksander K ról —  „C h łopek z Lube l
skiego“  (o K a ro lu  Nam ysłowskim ). Tadeusz 
Chróścielewski — Droga do s ław y (uwagi 
nad okresem rosy jsk im  b io g ra fii M ic k ie w i
cza). Jerzy Walenczyk — Wiersze —  Droga, *** 
Włodzimierz Lenin — Ze „Szkicu w  kw e s tii 
ro ln e j“ . Wiesław Jażdżyński —  Rozm owy 
z agronomami. lerzy Cios — Na kongresie 
ZZLP. Stanisław Piętak — Etap. Stanisław 
Orzeł — Dzieciństwo. Jan Jelonek —  „G ry p - 
siarze“  to też pisarze (Głos czyte ln ika). Ge
nowefa Szturchaniec — „Skam ander“  re d i-  
vivus? Józef Piątek — Na drodze do poezji 
po lityczne j. Piotr Pigwa —  Organizacja k u l
tu ry  w  T iu tiu rlis ta n ie . F a k ty  i  zdania. 29 
¿ lustracji; S tron 12.
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Jw ian Lew ansk i

RĘKA BOGA OJCA*»

Wojciech Żukrowski

r
zy te ln ik  m a zwyczaj i ma prawa 
pytać: o czym jest ta  a ta książka? 
P yta  w ięc księgarza, py ta  b ib lio te 
karza — w  sposób żenująco prosty, 
zarazem stanowczy. Ostatecznie 
przecież czy te ln ik  jest instancją  

najwyższą! A  jeże li w  odpow iedzi rów n ie  
proste j ja k  pytan ie  n ie  p o tra fim y  ks iążk i po
mieścić — oznacza to potrzebę komentarza, 
potrzebę obszernej no ty  k ry tyczne j lu b  au
to rsk ie j. Oznacza w ięc ja k iś  niedostatek.

Poddajem y próbie tego pytan ia  książkę Żu- 
krow skiego. O dpow iadam y na jp roście j: książ
ka jest o dn iach m ałe j rew o lu c ji, łagodnej re 
w o lu c ji i  ogrom nej re w o lu c ji psychicznej 
piętnastego i  szesnastego stycznia 1945 ro ku  
na ziemiach P o ls k i —  Studium ? — opow ia
danie? — obrazki? —  Nie, w łaśnie powieść! 
To b rzm i dzisia j bardzo poważnie, oznacza 
d la  w ie lu  au to rów  m iejsce na Parnasie. P ra w 
dziw a powieść i  to w  dodatku nie  p iła  h is to 
ryczna, w  k tó re j au tor żerow a łby na naszym 
szacunku dla  przeszłości, an i gm atw an ina 
psychologiczna. „Ręka O jca“  to pierwsza po
wieść Żukrow skiego, zarazem p ią ta  książka 
młodego pisarza na przestrzeni trzech la t. 
Księgarz pow ie w ięce j: „C z y te ln ik "  w yd a ł 
„Z  k ra ju  m ilczen ia“  trz y  razy, p ryw a tny , na
k ładcą (K am ińsk i) w  K ra ko w ie : „P orw an ie  
w  T iu t iu r lis ta n ie “  dwa, „P ió rk ie m  flam ing a “  
(A W IR  w  Katow icach) też dwa razy; O ddzia ł 
K a to w ic k i Z Z I,P  w yd a ł „A rk u s z  poe tyck i“  — 
w  tym  rach un ku  osta tn ia  powieść jes t dzie
w ią tą  pozycją, naw et dziesiątą, bo przeszła 
d ru k  odcinkam i w  „O drodzen iu“ . A le  n ie  re 
k la m u jm y  je j zbyt wcześnie —  próba k i lk u  
py tań  wykaże, że książka jes t z jaw isk iem  zło
żonym  i  n ie  ta k  ła tw o  będzie wskazać pó łkę 
biblioteczną, na k tó re j trzeba ją  postawić. 
Oglądamy w ięc na jp rzód bohaterów  i  ich lo 
sy w  ciągu 48 godzin. Zam ek w  oko licy  K ra 
sowa, zapewne w  O jcow ie, służy za scenę. 
P rzypadkowy w łaśc ic ie l b u d o w li (nie spadko- 
oierca m agnackich tra d y c ji, sędzia, „ in te l i
gent“ ) przeżywa p rz y k ry  m om ent niechęci i  
w s trę tu  do swego okupacyjnego życia —  
m iędzy gabinetem, park iem , syp ia ln ią  żony, 
decyduje się na ucieczkę, ja k  się ty lk o  fro n t 
p rzew a li. Już następnego dn ia rzeczyw iście 
wyjeżdża, ale z tobołkam i, z có rkam i i  żoną. 
Los z a d rw ił z niego, on sam jest spokojny, 
trochę filo zo fu je . W ykszta łcenie da ło m u 
pewność siebie, m ilic ja  ludow a zajęła jego 
zameczek — pozornie bezprawnie —  ale „ re 
w o lu c ja “  po jak im ś czasie przy jdz ie  do niego 
po legalizację. Sędzia w ie  o tym  N ow y po
rządek będzie potrzebow ał in t  ligentów . N ie 
może zrozum ieć swojego „nies ■zęścia" żona 
sędziego, Janina. B y ła  m ądra ; dadcza m ię
dzy kuchn ią  a pokojem  dzieć ym , ale na 
taborow ym  wozie radz ieck im ,1 „to ry  w iezie 
ich  do m iasta, je s t ty lk o  zapłakaną, rozgory
czoną kobietą.

Z warszawskiego powstania t r a f i ł  na naszą 
scenk i m łody  A K -ow iec, Tadeusz. Pomagał 
dostarczać żywność dla  radzieck ich  spado
chron ia rzy  i  spo tyka ł się z chłopcam i z m ie j
scowych ba ta lionów  A L . W  dn iu  wkroczenia 
w o jsk  radzieck ich  m e ldu je  się do pracy, zo
staje kom endantem  m il ic j i  na po łow ie po
w ia tu . Obok Tadka w id z im y  Celinkę, m łodą 
dziewczynę (też z „ in te lig e n tó w “  chyba), k tó 
ra  n a tu ra ln ie  chce b ić N iem ców, jes t zasko
czona nakazem dem ob ilizac ji A K , n ie  godzi 
Się byn a jm n ie j z biegiem  wydarzeń, ze znale
zionym  rew olw erem  idzie konspirować da
le j, chyba „do lasu“ . Jest k ie row n iczka  sie
rocińca, k tó ra  znalazła na zamku pomieszcze
nie, jest ks ;ądz, W acława —  warszaw ianka, 
jednym  słowem cała ga leria m ieszkańców 
zam ku (Ż ukrow sk i s tarym  i  bana lnym  spo
sobem bohateram i powieści uczyn ił in te lig en 
tów ) , aż pc W alercię z kuchn i, wszyscy są za
skoczeni zm ianami. ,O d dawna przeczuwa
liśm y  zmianę, w iedzie liśm y, że przy jść m u
s i.  “  m ów i Sędzia Tadeuszowi. Możemy sobie 
ułożyć ta k i m ały dialog:

— Co ro b ili dz ie ln i Polacy? — K onsp iro- 
w a li. —

— Co jeszcze rob ili?  — Przeczuwali! —

*) W ojciech Ż ukrow sk i: „Ręka O jca“ , K a 
tow ice 1948. A W IR .

C zy ks iążka Żukrow skiego zb liża  naszą lite ra tu rę  ku  re a liz 
m ow i socja listycznem u? C zy ja k  w yn ika  z ty tu łu ,  szerzy k a to lic k i 
fide izm , zaciem nia w łaściwe p rzyczyn y  i  s k u tk i lu d zk ich  postęp
ków ? P isarz p o zb y ł się ciemnego psycholog!zm u, czy da t składankę  
m atura lis tycznych obrazków?  — M ó g łb y m  ta k  m nożyć, O byw a te lu  
R edaktorze, pytan ia , k tó ry c h  ważną lis tę  zestaw im y bez tru d u  po  
styczn iow e j re w iz ji p o lsk ie j lite ra tu ry  i  po rów nan iu  je j  z w zoram i lite 
ra tu ry  radzieckie j. A le . nie chc ia łbym  pisać p o e ty k i no rm a tyw ne j. 
Z łoży łem  trochę uwag o autorze, k tó ry  jest czy tyw a n y  w  pew nych  
środow iskach, k tó ry  b y ł do tąd  da lek i od  p ro b le m a ty k i p o lsk ie j d ro 
gi do socja lizm u. P ro b le m a tyk i, k tó rą  p o d ją ł naw et w  sw o je j a -in te - 
le k tu a łn e j poez ji G ałczyński. N ie  szukam  więc zgodności z no rm a
m i, a —  czy tam  i no tu je  uwagi.

3. L.

—  A le  co m yśle li?  — ...
N iepodobna inaczej ks iążk i odczytać ja k  

w łaśnie ja ko  uderzen ie : w  po lsk i s ty l życia 
i  postępowania. — Jeżeli p isyw a ło  się o sar- 
mackości Żukrow skiego, to w łaśnie chyba d la 
tego, że bystrość obserw atora i  doskonałe 
narzędzie lite ra ck ie  pozwala m u na świetne, 
p raw dziw e oddanie tra d ycy jn ych  cech po l
skiego życia. N ie  czytam  z k a r t  „R ę k i O jca " 
oskarżenia an i społeczności, an i środow iska 
in te ligenckiego. C i „przeczuw a jący zm iany“  
są m a low an i naw e t z sym patią, obejm ow ani 
od czasu do czasu ram ką  kom icznej sy tuac ji. 
A u to r w s trzym a ł się od kom entarza m ora l
nego, od oceny —  pozostawia ją  czy te ln iko 
w i. Czy w o lno  b y ło  , tak  zrob ić — spraw 
dzimy.

RGO pom ieściło s ie ro ty z Zamojszczyzny i  
z pogranicza na zam ku, pod opieką Ł u c ji. S ły 
chać ju ż  „ f ro n t“ , zapasy są na w yczerpaniu 
— Łu c ja  decyduje się jechać w  nocy do m ia 
sta po pieniądze; w raca jąc zabiera dziewczyn
kę, k tó ra  chce koniecznie zobaczyć m atkę, 
odbyw ają  ciężką, niebezpieczną drogę —  zno
w u  w  nocy. Dziewczynka g in ie  od pocisku, 
Ł u c ja  obarcza swoje sum ienie w in ą  je j śm ie r
c i (trzeba to będzie w  . dodatku opowiedzieć 
matce), w raca do dzieci szczęśliwie. Je j w ie l
ka  decyzja, poświęcenie-, o fia ra  fizyczna i  mo
ra ln a  zostały przekreślone: pieniądze p rz y 
niesione przez Łu c ję  nie znaczą ju ż  n ic, n ik t  
ich  nie p rzy jm u je . S ie ro ty . nakarm ią  kuchn ie  
radzieckiego wojska, m ilic ja  dostarczy sło
n in y  i  m ąki.

T akie  w ydarzenie służy Ż ukrow sk iem u do

postaw ienia centra lnego zagadnienia książki. 
Zagadnienia m oralnego, rozw iązyw anego w e
d ług m echanizm u m ora lności ka to lic k ie j:

— „W szystko, co nas spotyka, dzieje się dla 
naszego dobra. Często w yd a je  się. że los w y 
dziera nam  to, co m ie liśm y najcenniejszego, 
najb liższego sercu. Z a u fa jm y  te j Ręce, odbie
ra  ty lk o  to, co m ogłoby nam  przesłaniać cel 
ostateczny, daje wszystko, co będzie nam  na 
drodze do zbaw ienia niezbędne“ .

—  K siądz pociesza Łuc ję :
„B o  to  nieważne, czy pan i przyn ios ła  p ie 

niądze, czy pan i osiągnęła to, czego pani 
pragnęła. Ważna jest sama o fia ra , a pan i po
św ięciła siebie, k ła d ła  pan i swoje życie za 
sprawę dzieci! C złow iek jes t ty lk o  ty le  w a rt, 
ile  jest go tów  dać d rug im , ile  naprawdę im  
daje... Czy pan i n ie  w id z i R ęk i litościwego 
Ojca, k tó ra  i  nad panią zwisa? M yś la ła  pani 
zarozumiale, w szystko d la  dzieci zrobię, ja  
sama, ja  —  Ł u c ja ! I  n ie  p rzyn ios ła  pan i n ic, 
ażeby je  nasycić, a jednak m ają  dziś co jeść. 
I  na dziś i  na ju tro . Upokorzono panią".

N auczyliśm y się n ieufności do pewnych 
fo rm  życia re lig ijnego , do kazań i  p rzyk ła 
dów. W e ry fik u je m y  ich  społeczną wartość. 
W ypadek Ł u c ji m a posłużyć do kró tk iego  
w yk ła d u : można znaleźć m etafizyczne fo r 
m u ły  na rozw ik łan ie  bezsensownych splotów 
zdarzeń; (bezsensownych —  to znaczy takich , 
k tó re  nie chcą się mieścić w  ciasnych fo r 
m ułkach spraw iedliw ości, słuszności społecz
nej, psychologii wreszcie; ciasnych o ty le , że 
ciągle jeszcze p ry m ity w n y c h  w  stosunku do

złożonego m echanizm u życia. Tego mechaniz
mu, którego drobne części ty lk o  p o tra fim y  
opisywać). Czy ktoś szuka tych  m etafizycz
nych rozw iązań, czy n ie  — to  oczyw iście je
go p ryw a tna  sprawa, sprawa s iły  m ora lne j, 
odporności i  w rażliw ości. Czy zdanie kaza
nia, że wszystko co nas spotyka —  to dzieje 
się d la  naszego dobra, jest zdaniem niebez
piecznym , sprzeciw ia się postępowym  dąże
n iom  do perfekejonizm u? —  W  kontekście 
ks iążk i om awianej Ręka litościwego O jca m& 
tłum aczyć okrucieństw o życia, w y jaśn iać tra 
giczne niespodzianki, chronić przed pesym iz
mem, przygnębieniem . Ocena: człow iek jest 
ty le  w a rt, ile  p o tra f i dać i  daje in n y m  —  jest 
ja ko  , podstawa rachunku  m oralnego jasna, 
tra fn a  i  użyteczna. Ta fide istyczna koncepcja 
losu ludzkiego nie  jest dydaktycznie n ic  w a r
ta, n ie  uczy byn a jm n ie j logicznego u jm ow a
n ia  życia, n ie  ukazuje schematów prak tycz
nie użytecznych ani naw et typow ych  — nie 
jest jednak groźna, an i szkod liw a ja ko  p ro
paganda pewnego stanowiska, choćby dlatego, 
że owa filo zo fia  ka to licka  zarysowana iest 
słabo, ty lk o  szkicowo. N ie  sięgnie naw et do 
sąsiedniego pokoju, gdzie Sędzia z urzędu 
w y ro ku ją cy  o m oralności, m odlący się z 
m szału (po francusku!) —  p lanu je  porzuce
n ie  żony i  dzieci. Bez powodu, bez rachunku 
moralnego. W ięcej: bez kom entarza au to r
skiego. Ba, ten  obrzędowy, litu rg ic z n y  ka to
l i k  będzie jeszcze filozo fem  nowego czasu. 
Postaw iony przez autora n iem a l za wzór.

Rozglądam y się za ludźm i, k tó rzy  w  te j po
w ieści n ie  p rzegap ili kalendarza, w id z ie li 
czas nadchodzący w  ca łe j jego powadze i  kon
sekwencji. W ięc w  zam ku chyba ty lk o  fu r 
m an Jan, k tó ry  pomaga ciągnąć w ieprze dla 
spadochroniarzy, k i lk u  ch łopów  we w si, ko 
m endant okręgu A L  —  ledwo zaznaczeni i  
w spom nian i przez autora, Wreszcie rzeka ra 
dzieckich żołn ierzy. Jeniec ginący bohatersko, 
ja k iś  m a jo r i  masa człapiących pow o li, „n ie  
b y ł to k ro k  zdobywców, ale spracowanych 
chłopów  przem ierza jących zagony“ . Ten 
m arsz h is to r ii jest d la  au tora tak  samo „n ie  
do skom entow ania“ , ja k  pocisk, k tó ry  zabił 
dziewczynkę.

D latego trzeba postaw ić pytan ie  zasadni
cze: ja k  się uk łada  stosunek op isywanych 
wydarzeń, p ro b lem a tyk i o w ie lkości i  wadze 
bardzo doniosłe j — do w arszta tu  pisarza?

Jan M aria Gisges
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Świętokrzyskim chałupnikom
O GARNCARZU Z IŁŻY

Deska jak  smuga jasna księjyca wystarcza, 
aby koloryt izby przypominał młodość 
i  trud  dłoni czerwonych od glinjr i wody, 
który przeszłość spokojną ciężarem obarcza.

Stopa bosa jak  gdyby szukając przygody 
przyśpiesza szybkość krążka, tak że dłoń wykańcza 
lin ię i  wdzięk, a głowa nad tworzywem  starcza 
podobna jest obrazom słonecznej pogody.

W  prostym rysunku garncarz jest tylko kreskami, 
lecz jego palce, gdy krąg szalony w iru je  
są ruchami tworzenia ja k  radość poznane —

i kształty b ry ł skończone, które pająk snuje 
są wówczas wszędzie w  chacie barw nym i freskami. 
Garncarzu! Twoje dłonie tym  wierszem całuję.

O D W I E D Z I N Y
Czas tu nie ma im ienia. Poznasz to po kurzu  
spoczywającym wszędzie w  niew ielkiej komorze, 
gdzie wpadający promień z ciemności wyorze 
fragm ent nogi łub sukni o kolorze różu.

Wojna tu nie zajrzała oczami wyłom ów, 
więc stali szeregami jaśni niby gryka —  
powstali z liści szelestu i ostrza kozika 
świątkowie nieudolni —  śmieszne duszki domu —

Przez zim długie wieczory jak  dziś po robocie, 
kiedy lampa jak  uśmiech rozświetlała mroki, 
na drewnach surowych pozostawiał smugi —

stary rzeźbiarz wioskowy, który w ierzył cnocie —  
w  ręce płomień trzymając —  mistrz chłopskiej epoki —  
w  jednej rzeźbie um ierał, by odrodzić się w  drugiej.

K R O S N A
Jak baśń opowiedziana ustami babuni 
są belki pułapu w iekiem  okopcone, 
pod którym i jak  morze palce snówki szumią, 
rozlewając barwy w  osnowie bielonej,

przylegając do wełny spalonej pożogą 
czerwieni jak  obłoki, poprzez które czółno 
przeleci błyskawicą, zaś tw arz dziecka z trwogą 
krąży na tle k ilim u  —  nowiu drogą wspólną.

Czerwienią usypiały m atki niemowlęta,
bo to był kolor k rw i i kolor wojny
jak  gniew, co tryśnie pociskiem —  pod okiem poczętym —

Dziś to jest kolor w hucie zmiażdżonego ognia, 
rozpięty na krosnach jak  odblask, co liże 
czarne plecy palacza, który stał się spiżem.

W arsztat znamy, jes t doskonały w  zakresie 
środków  w yra zu  poetyckiego, epicznego, wzo
ro w y  w 1 w yg ładzen iu  języka, czystej polsz
czyzny, w arszta t boga ty  w  pom ysły fa b u la r
ne, na jlepszy u  nas w  zakresie p la s tyk i op i
su. Do tego w arszta tu  puka rzeczywistość. 
Jest czas w ie lk ie j próby: ta k  ja k  czas w o jn y  
d la  każdego pojedynczego człow ieka b y ł okre 
sem w ie lk iego  próbow ania się m oralnego, 
podobnie teraz nasta ły  la ta  w ie lk ie j p róby  
in te le k tu a ln e j i  sum ienia społecznego. Żu
k ro w s k i n ie  wprowadza do sw o je j p ierwsze j 
pow ieści p ro b lem a tyk i h istoryczne j. Tych 
szkicowych w ypow iedz i i  naszkicowanych za
ledw ie  osób nie  można trak tow a ć  poważnie. 
D oda jm y —  prob lem atyka ka to licka  je s t ta k 
że zaledwie zarysowana. Co na jw yże j przez 
analogię („dz ie ją  się w ie lk ie  w ypadk i, w ięc  i  
ja  w  sw o je j książce wskażę w ie lk ie  w ypad
k i “ ) w p row adzi ka lendarz stycznia 1945 ro 
ku , zbuduje fabu łę  trochę ta jem niczą (aby 
by ła  ciekawsza) potrącająca ty lk o  z im ien ia
0 przełom  h istoryczny.

Skoro w ięc ukazaliśm y książkę jako : „ob 
ra z k i p rze łom u“ , albo może lep ie j: „nas i w  
w ie lk ic h  dn iach stycznia“  —  zapytam y w re 
szcie Żukrow skiego o leg itym ac ję  —  dlacze
go to  n ie  po d ją ł tem a tu  w  lite ra tu rze  ważne
go i  potrzebnego? Dlaczego n ie  pokazał 
p u n k tu  zerowego, od k tórego zaczęlibyśm y 
m ie rzyć i  odbudowę, i  postęp w  m yśleniu . 
Przypuszczam, że Ż ukrow sk i odpow iedzia łby 
ta k :

—  „W idzia łeś „Zakazane p iosenki“ ? Od ra 
zu chcie libyście i  Jałtę , i  Skiwskiego, i  naród 
wsze lk i. I  żebym każdego opisał, ja k  się oże
n i ł  i  ja k  śp iew a li m u nad grobem  —  co m u
sia ło być w  każdym  po lsk im  przedw ojen
n ym  f ilm ie “ . Bez przesady powiedzieć m o
żna, że scenariusz ks ią żk i Żukrow skiego jest
1 św ietny, i  go tow y do nagryw ania . W ypadk i 
dzie ją  się jednocześnie w  k ilk u  m iejscach, w  
czterech p ierw szych obrazach (książka n ie  m a 
rozdzia łów ) au to r w prow adza 14 osób. Ekspo
zycje  k ró tk ie  i  n ie  nużące pozw a la ją  nam  n ie 
om yln ie  rozróżnić te 14 osób w  akcjach: to 
ju ż  n ie  tekst scenariusza, ale um iejętność 
epicka. Czas n a rra c ji i  czas w ydarzeń u k ła 
dane są na 200 stronach o* w łos od  siebie, n ie  
dopuszczają żadnej nudy, zw łok i, gada tliw o
ści. Czas jest ta k  posłusznym  narzędziem  w  
rę ku  pisarza, jes t ta k  w spaniale zorganizo
w any i  ta k  posłuszny celom  fabu ły , że z t ru 
dem szukam y podobnej dokładności warszta
tu  u  innego pisarza współczesnego. O pisy do
konane są ze znaną i  ju ż  nieco przechwaloną 
siłą poetycką. M ow a bohaterów, k tó ra  jeszcze 
w  „Z  k ra ju  m ilczen ia " b y ła  jednaka u  wszy
s tk ich  (k iedy  to Ż u k ro w sk i każdemu bohate
ro w i kazał być poetą i  używać języka „żu 
krow skiego“ ) —  jest z indyw idualizow ana, 
charakterystyczna dla  środowiska. D oda jm y 
jeszcze, że krótkość w ypow iedzi (scenka w  
kuchn i: każda w ypow iedź jest skomentowana 
— syknęła, bryznęła. parsknęła itd .) — ma tu  
oczyw istą zaletę, a zbierzemy obserwacje fo r 
m alne na określenie, że „Ręką O jca“  jes t po
wieścią nowoczesną dzięk i „ f ilm o w e m u '' 
charakterow i, może nawet oryg ina lną zdo
byczą, wartościową próbą nowej ep ik i; może 
jest to  odnowienie starego schematu powieści, 
k tó ra  jednak przestanie być epopeją miesz- 
ozańskąl



Str. 6 Nr 6 (185)„W I  E S“

W ito id  J e d lic k i .zrutWu-my i l y s k u s i ę * )

Ani filozofia, ani medycyna! f
(Głos pierwszy)

B k V  opularyzacja  w iedzy m edycznej jest
■  l k  n iew ą tp liw ie  zagadnieniem społecz. 

nym  doniosłej wagi. W y s iłk i je j idą 
przede w szystk jm  w  dwóch k ie run - 

^  kach: w  celu przekonania chorego o 
konieczności leczenia się, oraz w  celu 

przekonania go o w yłączne j skuteczności le
czenia racjonalnego, opartego na wszystk ich 
dotychczasowych osiągnięciach naukow ych z 
pom in ięciem  wsze lk ich środków irra c jo n a l
nych czy znachorskich. A kc ja  ta  z całą pew
nością posiada w ie le  z łych stron: n ie w ą tp li
w ie  n ie  obe jm u je  jeszcze najszerszych k rę 
gów społeczeństwa, nie pa ra liżu je  jeszcze cał
kow ic ie  w p ły w ó w  k le ru , propagującego ja ko  
ostateczne i  un iw ersa lne lekarstw o, p ie l
g rzym kę do któregoś z cudownych obrazów 
M a tk i Boskiej, nie zdjęła jeszcze p ię tna hań
by, ciążącego na chorym  wenerycznie, co n a j
ważniejsze zaś. nie zdołała z likw idow ać p ra k 
ty k i znachorów i uzdraw iaczy wszelakiego 
autoram entu, czego dowodem by ło  osta tn io 
k ilk a  procesów szewców i  ogrodn ików , w y k o 
nu jących p ra k tykę  lekarską.
_ W  ta k ie j c h w ili, w  c h w ili o lbrzym iego na

cisku, położonego przez państwo i  is ty tu c je  
społeczne na rac jona lizac ję  lecznictwa, na
k ładem  księgarn i Gebethnera i  W o lffa  w  
K ra ko w ie  ukazuje się książka W ładysław a 
Szumowskiego pt. „  F ilo zo fia  m edycyny“ . 
W yw ody całej ks iążk i reasum uje autor w  
zakończeniu, fo rm u łu ją c  trz y  sprzeczności, z 
ja k im i rzekom o współczesna m edycyna nie 
może Sobie dać rady. Te sprzeczności są to: 
1. an tynom ia (sprzeczność) pom iędzy terap ią 
k lin iczną , odrzucającą m etody nienaukowe, a 
uzdrow ien iem  przez znachorów, k tóre , acz
k o lw ie k  nienaukowe, byw a bardzo skutecz
ne (?). 2. A n tyn om ia  pom iędzy współczesną 
fiz jo log ią , odrzucającą is tn ien ie  m agnetyzm u 
biologicznego, a fak tam i, k tó re  jedyn ie  p rzy  
pomocy h ipotezy m agnetyzm u biologicznego 
dadzą się w ytłum aczyć, wreszcie 3. an tyno . 
m ia  pom iędzy m etapsychiką, a nauką o f i
c ja lną , odrzucającą fa k ty  nadprzyrodzone. W 
dalszym  ciągu Szum owski streszcza zre fe ro 
wane już  w  toku  ks iążk i poglądy czołowego 
przedstaw icie la  w iedzy oku ltys tyczne j i m a- 
gnetyzerskie j okresu pozytyw izm u w  Polsce, 
Ochorowicza i  jego oponenta Cybulskiego, po 
czym  kon k lu du je : „C yb u lsk i O chorow iczow i 
n ie  u fa ł. N iesłusznie zarzucał m u nieuczci
wość. Poglądów jego n ig d y  n ie  zrozum iał. 
G dyby dłuże j ży ł i  gdyby spotka ł na sw o je j 
drodze m edium  uczciwe prawdopodobnie, ja 
ko  w n ik liw y  badacz, nagle by  uw ie rzy ł, ja k  
w ie lu  innych  i  sta łby się zw o lenn ik iem  m eta- 
p sych ik i“ . Sądzę, że te  zdania można p o tra k 
tować ju ż  jako  credo ze s trony  autora, jako 
go tow y p ro je k t rozw iązan ia  a n tyn o m ii na 
n iekorzyść tzw . o fic ja ln e j nauki. Zachodzi na
w e t w ą tp liw ość, po co w  ta k im  razie a n ty 
nom ię tę się fo rm u łow a ło , i  to fo rm u łow a ło  
tak  ostrożnie, z pe łnym  poszanowaniem i  od
daniem  należnego je j m iejsca w  m edycynie 
naukow ej. A le  n ie  ty lk o  w  ty m  m ie jscu su
geru je  au tor g łębok i kryzys, ja k iem u  jakoby  
podlegała współczesna m edycyna naukow a i  
w  zw iązku z tym  kryzysem  konieczność 
prze jścia do pozanaukowych m etod leczenia. 
Już sam fak t, że Szum owski poświęca 12 
stron ks iążk i naukow em u ob liczu m edycyny, 
11 stron —  m n ie j naukow em u ob liczu (ho
meopatia, m edycyna biologiczna, m edycyna 
neohipokratyczna, leczenie za pomocą in tu i
c ji lekarza), na tom iast 52 strony  ob liczu m e
dycyny nienaukow em u (leczenie znachorskie) 
św iadczy co na jm n ie j o tym , że au tor n ie  ma 
zaufania do te ra p ii k lin iczn e j. A le  przypa
trzm y  się, ja k  au to r ocenia te „ob licza“ : 
„T a k  przedstaw ia się dzis ia j oblicze m edy
cyny  naukowe. Jest ono piękne, ponętne, ide
alne. W  jego rysach n ie  w id z im y  n ic  w ię 
cej, prócz w ym agań ścisłej m etodolog ii nau
kow ej. A le  nauka n ie  wszędzie jes t jedna
kow o ścisła. Prócz ścisłej na u k i byw a ją  jesz
cze w  dzie jach —  powiedzą je dn i —  p rzeb ły
sk i in tu ic ji,  powiedzą in n i —  argum enty u - 
czuciowe, powiedzą jeszcze in n i —  pó łśw ia - 
dome om yłk i. Rozpatrzm y w ięc na jw a żn ie j
sze k ie ru n k i m edycyny —  m n ie j naukow e j“ . 
I  da le j: „Jeże li na tych  ka rtach  w  dalszym  
ciągu w ykazyw ać będę, że m edycyna m ate
r ia ln a  n ie  w ycze rpu je  w szystk ich  czynn ików , 
ja k ie  wchodzą w  rachubę p rzy  uzd raw ian iu  
chorego, to  n ie  dlatego, żebym bodaj w  n a j
m nie jszym  stopn iu  te c z y n n ik i chcia ł lekce
ważyć, lecz dlatego, że jednak n ie w ą tp liw ie  
mogą tu  wchodzić w  rachubę inne jeszcze 
czynn ik i, do k tó ry c h  trudn o  jest podejść w  
pracow ni eksperym enta lne j i  o k tó rych  d la 
tego w  ogóle się n ie  m ów i, albo się m ów i z 
lekceważeniem. Jednakże leka rz  _ p ra k ty k  
nie może lekceważyć żadnej drog i, k tó ra  
m ogłaby prowadzić do uzd row ien ia  chorego“ . 
A  całe przecież to „ob licze m edycyny n ienau
kow e“  polega w  rezu ltacie  na fakc ie  w iado 
m ym  i  oczyw istym , że stan psychiczny cho
rego decyduje w  znacznym stopniu o jego 
w yzd row ien iu , k tó ry  to fa k t Szum owski p ró 
b u je  w  n iesam ow ity  sposób zaciemnić, aby 
móc pisać pa ne g iryk i o szalbierzach, leczą
cych za pomocą ciężarka, czy do tkn ięc ia  ręk i.

Na tym  się jednak nie  kończy św iatopo
glądowa strona w ynurzeń  autora. Poświęca

*) P atrz  a r ty k u ły : M. Kacprzak: „P iln a  
spraw a“ , „W ieś n r 44, r. 1947; St. Le w ick i: 
„Społeczno, służba zd row ia “ , „W ieś“  n r  46, 
r .  1047; M. Czuła, A, Jakubow ski: „Z d row ie  
na w s i“ , „W ieś“  n r  48, r. 1947; J. N ofe r; 
„C horoby — lecznictwo — m etody“ , „W ieś“  
n r  2, r. 1948: H. K ow ąrzyk : „O  społecznej 
pos taw o  m edycyny“ , „W ieś“  n r 40-41, r. 1948.

**) W ładysław  Szum owski: „F ilozo fia  me
dycyn y“ , Gebethner i  W o lff, K rakó w . 1948 r.

on bow iem  w ie le  m iejsca m a te ria lizm ow i — 
doktryn ie , na k tó re j (wg. autora) op iera ła  się 
cała naukow a,m edycyna d rug ie j po łow y X IX  
stulecia i  k tó re j błędność doprow adziła  do 
(naukowego) kryzysu  te j m edycyny. W spo
m ina jąc swoje czasy studenckie, au to r tw ie r 
dzi, iż  b y ł zagorzałym  m ate ria lis tą  do ch w ili, 
gdy w  lw o w sk ie j szkole filo zo ficzne j u  T w a r
dowskiego n ie  ze tkną ł się z filo zo fią  ścisłą, 
k tó ra  go przekonała o ca łko w ite j błędności 
m a te ria lizm u  i  o tym , że m a te ria lizm  służy 
jedyn ie  do zaspokojenia w o lnom yślnych  po
ry w ó w  m łodzieży g im nazja lne j. „M a te ria lizm  
—  pisze Szum owski — w  całości w z ię ty , jest 
do k tryn ą  błędną; skra jne jego tezy w ym aga ją  
znacznego złagodzenia i  uzupe łn ien ia“ . P rze
c iw ko  m a te ria lizm ow i przytacza au to r ob fitą  
argum entację, k tó re j nie będę om awiać szcze
gółowo, lecz o k tó re j muszę stw ie rdz ić , że: 
1. jest wyce low ana w yłącznie p rzeciw ko tzw. 
w u lga rnem u m a te ria lizm ow i typ u  Buchnera, 
Vogta czy M oleschotta; 2. au to r fa łszyw ie  in 
te rp re tu je  nowe osiągnięcia współczesnej f iz y 
k i, dotyczące badań nad s tru k tu rą  m a te r ii w  
ten sposób, że podaje w  w ą tp liw ość je j is tn ie 
nie; 3. au to r p rzy jm u je  ap rio ryczn ie , że m ate
r ia  jes t w y tw o rem  um ysłu, a n ie  um ysł w y 
tw orem  m a te rii i,  n ie  w idząc po trzeby uza
sadniania te j tezy, tra k tu je  ją  ja ko  argum ent 
w ym ie rzony  p rzec iw ko  m a te ria lizm ow i; 4. o- 
p ie ra  się na hipotezie niepodzielności atomu, 
dawno przezwyciężonej we współczesnej f iz y 
ce ; 5. tra k tu je  teorię atom istyczną (ja k  zresztą 
rów nież ca ły m ate ria lizm ?!) ja ko  hipotezę ro -

Jan Aleksander Król

s ią żkd  W ł. Szumowskiego s tano
w i C U R IO S U M . O d tego należa
ło b y  zacząć. A u to r  zap isa ł m e d y 

cynę pod  znak f i lo z o fii idea lis tyczne j. 
Z  ja k ie j to d a ty  zapis? Ze schy łku  w. X IX ,  
począ tku  X X .  I  na ty m  polega curiosum  
te j ks iążk i. Bergson w  te j książce to  nie  
duch przeszłości, p rzyw o ła n y  d la  skom 
p le tow an ia  tra d y c ji idea lizm u  in tu ic y j
nego. To d la  Szum owskiego a k u ra t 
współczesność, świeża, żyw a i... n iezm ien
na. Staruszek filo z o fu je  ka tego riam i po- 
p o zy tyw is tyczn ym i. Zaczyna się d la  n ie 
go sprawa od... Ochorowicza. K ie d yś  na 
serio szło m u  o „m a te r ia liz m “  p o z y ty w i
stów . K rz y w ic k i p rzezw ycięży ł go k u  so
c ja lizm o w i, S zum ow ski k u  nac jona lizm o 
w i. M y  tu  m ó w im y  po im ie n iu  o ideo
logiach, poza k tó ry m i rozegrał się d ra m a t 
w a lk i klasowej. K lęska  w  r. 1905 p ro le 
ta r ia tu , w ygrana bu rżuaz ji. P rzez ' ca ły  
praw ie  w. X IX ,  pisze Szum ow ski ( i  w  
„F i lo z o f ii  m e d ycyn y“  i ,,H is to r ii  m edycy  - 
n y ) ,  panow ał m a te ria lizm . D op ie ro  
u  sch y łku  stu lecia zaczął się „o d w ró t od  
m a te ria lizm u “ . C zyjże on b y ł?  M ieszczań
stw a libera lnego, narzędzia rO zwijającer 
go się o p tym is tyczn ie  k a p ita liz m u . I  z n ik ł 
pod koniec w ieku, k ie d y  z n ik ł o p tym izm  
libe ra łów . C ham berla in  i  K ru p p  to  zw ia 
s tu n y  k a p ita liz m u  IM P E R IA L N E G O .  
N a  b liższym  nam  horyzoncie  idea lizm  
in tu ic y jn y  p rze jm u je  burżuaz ja  i  z ie - 
m iaństw o, w yko n u ją c  w k ra ju  p ó lko lo - 
n ia ln y m  fu n kc je  m anda ta riuszy  in w a 
zyjnego im p e ria lizm u . M a te r ia liz m u  —  
n iepozytyw is tycznego  —  m arksowskiego  
b ro n i wówczas p ro le ta r ia t. A  jeszcze po  
la ta ch  s tw ierdza Szum ow ski z sa tys fak 
c ją  „o d w ró t od m a te ria lizm u “  u  końca  
X I X  w.

T o  nie są w yw ody  człow ieka współcze
snego. Zadz iw ia jące, ale p raw dziw e stę 
żenie um ystowości w  ta m te j epoce, w  je j 
nac jona lis tycznym  nurcie.

R o k  tem u pisałem  o doktorze  S ta rk ie - 
w iczu. Legenda w skazyw ała na niego, ja 
ko  na p ie rw ow zór bohatera „L u d z i Bez
dom nych“  —  Judym a. T a k  nie by ło . 
D r  S ta rk iew icz  k o ń c z y ł s tud ia  medyczne, 
k ie d y  ukazała  się powieść Żeromskiego  
(w  1901 r . ) .  Raczej bohater pow ieścio
w y  oddz ia ła ł na m łodego lekarza. A le  na 
pewno n a js iln ie j oddzia łać m usia ła  sam a 
m edycyna. Je j filo zo fia , je j p ra k ty k a  
naukow a, je j techn ika  i  cha rak te r fu n k 
c j i  społecznej. Szumowskiego agnosty
cy  zm  j in tu ic jo n iz m  (poza n a u ko w y) stąd  
się w yw odzi. Profesorem d r S tark iew icza  
b y ł B iegański. C hc ia ł „ harm onizow ać“  
z C ha łub ińsk im , o k tó ry m  Prus p isa ł k ró t 
k o : „n a u k i on nie s tw o rzy ł“ . „N ie  m ó w ił 
C ha łub ińsk i o L E K A R S T W A C H  N A  
C H O R O B Ę  ale —  o lekarstv/ach p rze
c iw  S Z K O D L IW O Ś C IO M  C H O R O B O 
W Y M “  (B ie rn a c k i 1900 r . )  C ha łub ińsk i

boczą, p rzy ję tą  w  celach pragm atystycznych; 
6. insynuu je  m a te ria lizm ow i jakąś „dogm aty- 
czność“ ; 7. uważa dane m etapsych ik i za fa k ty  
nie mieszczące się w  ram ach d o k tryn y  m ate- 
ria lis tyczne j, a na poparcie ich  przytacza na
zw iska w ie lu  w y b itn y c h  uczonych, o k tó rych  
m ów i, że w  każdym  razie n ie  m óg łby zdobyć 
się na ty le  śm iałości i  zarozum iałości, żeby 
zlekceważyć ich  zdanie' W arto  się p rzy  te j 
okaz ji zatrzym ać nad n ie k tó ry m i p rzyn a jm n ie j 
spośród podanych przez autora nazw isk czo
ło w ych  zw o lenn ików  m etapsychik i. Będzie 
w ięc  tam  obok tw ó rcy  m etapsych ik i R icheta, 
Hans Driesch, tw órca  m eta fizyczne j te o rii en- 
te lech ii, substancji nadających życie organiz
m ow i, i  H e n ri Bergson, s łynny tw órca  tezy o 
pos ług iw an iu  się in tu ic ją , ja k o  na jdoskona l
szym  środkiem  poznania, będącym w  dyspo
zyc ji człow ieka, i- W illia m  James, czołowy 
przedstaw ic ie l d o k try n y  pragm atystycznej, 
utożsam iającej praw dę z korzyścią, wreszcie 
A le x is  Carre l, przedstaw ic ie l skrajnego agno- 
stycyzm u i  ideolog po w ro tu  do średniow ie
cza. Zresztą są jeszcze a u to ry te ty  innego ro 
dzaju. W  pew nym  m ie jscu Szum owski pisze 
dosłownie: „U d z ie la ł też swego poparcia me- 
tapsychice m arszałek P iłsud sk i ,k tó ry  m ia ł o- 
sobiste przeżycia w  ty m  zakresie i  k tó ry  zarzu
cał psych ia trom  w arszaw kim , że ich  m edycy
na je s t jednostronna i  że m a ją  zam knięte oczy 
na całe o lb rzym ie  zasięgi ducha ludzkiego“ .

W szytkie  te rozważania autora, całe to  oba
len ie  m ate ria lizm u, przeprowadzone jest chy
ba w  celu w yciągn ięc ia  ostatecznej k o n k lu z ji

p ierw szy p rzes ta ł staw ać oko w  oko z cho
robą. S ta n ą ł wobec chorego i  JE G O  
C IE R P IE N IA , ja k o  na jw yższe j szko d li
wości. N ió s ł „p o m o c  duchow ą“ , „o p ie 
kę nad  ch o rym “  i  na te j drodze „z m n ie j
szenie c ie rp ien ia “  —  ale N IE  Z W A L C Z E 
N IE  C H O R O B Y . N ie  m ia ł w  te j a k c ji 
czasu na naukę. W  okresie swej d łu g ie j 
p ra k ty k i w ym in ą ! całą epokę w  m edycy
nie, is to tn y  je j  postęp, os iągn ię ty w  k ie 
ru n k u  tzw . leczenia. L O K A L N E G O . B ie 
gański odz iedz iczy ł ten n iedorozw ó j k ra 
jo w e j m edycyny , a ha rdz ie j jeszcze prze
ją ł  po  C h a łu b iń sk im  tradyc ję  m e d ycyn y -  
sz tuk i, n ie  —  nauk i. R ozw iną ł „ f i la n t r o 
pię lekarską“ , „szarla tanerię  czu łostkow o- 
ści“ , ja ko  Z A S T Ę P C Z E  leczenie P S Y 
C H IC Z N E  C H O R Ó B  N IE  P S Y C H IC Z 
N Y C H !

M o żn a b y  nas tu  spytać  —  a dlaczego?

C h a łu b iń sk i o d k ry ł T a try  i  gó ra li, ja 
ko  z jaw isko  k lim a tyczne  i  e tnograficzne. 
W  po lsk im  n iedorozw oju  ka p ita lizm u , 
p rz y  m edycyn ie  w  pow ijakach , w  „n ę d zy  
G a lic ji“ , k tó re j dow odz ił c y fra m i Szcze
pańsk i —  T a try  i  górale s ta ły  się d la  le 
ka rza  w ybaw ien iem . K lim a t ,  ja ko  n a j
tańsze lekarstw o, lu d  ja ko  ob jaw ien ie  na 
tura lnego zdrow ia  i  krzepy. K lim a t ,  ja k  
w iem y, zosta ł poddany eksp loa tac ji k a p i
ta lis tyczne j, górale pod lega li je j ju ż  wcze
śn ie j: „G ó ra lu  czy c i nie ża l opuszczać 
stron  o jczystych? “  —  ta k  p y ta ł w  piosen
ce B a łu ck i. To  b y ł re z u lta t w idzenia lu 
du, ja k i p oda ł C h a łub ińsk i do w ierzenia. 
1 m im o , że góra l odpow iada ł —  d la  Chle
ba panie, d la  chleba, piosenka w zyw a ła : 
w raca j do h a l! P raw dą b y ło  to, że lu d  
zdrow ia  nie m ia ł i nie m óg ł m ieć. C h a łu 
b iń sk i nie ty lk o  zrezygnow ał ze zw alcza
n ia  choroby, ale ten „k a ja ją c y  się szlach
cic“  jeden z p ierw szych w  zachwycie d la  
lu d u  zagub ił S P O Ł E C Z N Ą  O D P O 
W IE D Z IA L N O Ś Ć  fu n k c ji m edycyny. T o  
b y ło  przedw iośnie po -pozytyw is tycznego  
nacjona lizm u. Po taz  d ru g i zagub ił ją  
B iegański w ćw ierć w ieku  późn ie j, po  ro 
k u  1905, k ie d y  sens d rog i P iłsudskiego  
i  D m ow skiego b y ł ju ż  na dobre ten sam. 
Trzeba p rzypom nieć sobie Judym a, k ie d y  
wraca z P aryża i  p rzyw oz i nową prawdę- 
Z M IA N Y  W  T E C H N IC E  M E D Y C Y N Y  
W Y M A G A J Ą  Z M IA N  W  S T O S U N 
K A C H  S P O Ł E C Z N Y C H ! A  techn ika  p o 
s tąp iła  hu  higienie, je j hasło to : s tw a
rzać S P O Ł E C Z N IE  P O W S Z E C H N E  
W A R U N K I, un iem ożliw ia jące  powstanie  
i  szerzenie się choroby. A  B iegański nie 
odstępuje od „ f i la n tro p ii  lekarza“ , od  le 
czenia IN D Y W ID U A L N IE  C H O R Y C H . 
Co to znaczy? Znaczy to, że nie p rz y jm u 
je  now ej te ch n ik i m edycyńy, postępu je j 
s il w y tw órczych , nie p rzy jm u je , aby w  
ko rsekw enc ji nie p rzy ją ć  hasła : Z M IA N  
W  S T O S U N K A C H  S P O Ł E C Z N Y C H !

następującej: „Nazwa najodpow iednie jsza dla 
stanow iska filozoficznego, ja k ie  w in ie n  zająć 
nowoczesny leka rz  m yślący, jest na razie chy
ba —  agnostycyzm. N ie w iem ! Czy ju tro  się 
dowiem , także nie w iem . M ate ria lis tom  się 
zdawało, że ju ż  wszystko w iedzą. Jednak na
uka szerzej u ję ta , wykazała, że się m ylą . Nie 
w iem y wszystkiego“ . I  da le j: „Równocześnie 
s tw ie rdz ić  trzeba, że dzisiaj, z upadkiem  m a
te ria lizm u , w  poszukiw an iu innego oparcia, 
coraz częściej w id u je  się lekarzy w  Ś w ią ty
n iach Pańskich, gdzie je dn i szukają drogo
wskazu, in n i —  rozw iązania zagadki“ .

Chyba dość dla  w ykazan ia  ca łko w ite j bez- 
w artościowości te j ks iążk i z p u n k tu  w idzen ia 
w iedzy  filozoficzne j. A le  n ie  koniec na tym . 
Is to tne jest rów nież to, że pod szyld „F ilozo 
fia  m edycyny“  — dyscyp liny, k tó ra  p rzy od
pow iedn ie j in te rp re ta c ji znaczeniowej ma n ie 
w ą tp liw ie  rac ję  by tu  wśród nauk — paku je  
się pseudonaukowe rozważania o określonym , 
rea kcy jn ym  sensie społecznym i  po litycznym , 
rozważania, k tó re  propagują pewną postawę 
życiową, polegającą na sceptycznym ustosun
kow an iu  się do wszystkiego, co rac jona lne i  o- 
pa rc iu  się —  tu  ju ż  bez żadnego sceptycyzmu 
—  o sutannę księdza i  odw ażn ik i szarlatana. 
D latego też książka Szumowskiego obok swo
je j bzdurności jest n iesłychanie niebezpieczna 
i  szkod liw a społecznie, a fak t, że wydano ją  
w  ro ku  1948 może stanow ić jedyn ie  em p iry 
czny dowód słuszności tezy prezydenta B ie ru 
ta  o oportun izm ie  naszej dotychczasowej po
l i t y k i  k u ltu ra ln e j.

A le  r o d o w ó d  jasny...
(Głos drugi)

D la tego ucieka do idea lizm u. I  ja k  par* 
f id n ie : „D z iw n ą  jedność przedstaw ia o- 
gólne życie um ysłowe  —  p isa ł we wstę
p ie  „Z asad  ogólnej m etodo log ii nauk le 
ka rsk ich “  ju ż  w  r. 1894 —  wszak w  końcu  
X I X  w ieku  wszędzie: czy to  w  poezji, czy  
w  sztuce, czy w  f i lo z o fi i  sygna lizu ją  pe
w ien w yraźny  zw ro t k u  ID E A L IZ M O W I.  
Poczęty w  początkach bieżącego stu lecia  
m ate ria lizm  i  p o zy tyw izm  w raz z o lb rz y 
m im  rozw ojem  nauk  p rzy rodn iczych  za
czyna ludz iom  nie wystarczać, pow sta ją  
pom a łu  nowe id e a ły “ . Len in  dow iód ł, że 
w ty m  czasie k a p ita liz m  sięga swej fa zy  
IM P E R IA L N E J . M ieszczaństwo lib e ra l
ne i  in te ligenc ja  popada ją  w  n iepokó j. 
N ow e idea ły  to  przyznan ie  się do  —  N IE  
P O J M U J Ę , N IE  R O Z U M IE M ! D o  agno
s tycy  zm u i  in tu icy jnego , irrac jona lnego  
w yczuw ania rzeczyw istości po om acku, 
ma w iarę. Ta stracona tów now aga odda je  
in te ligenc ję  na łu p  k las panu jących  i  w y 
zysku jących . C zyn i z n ie j, często niezu
pe łn ie  św iadomego, so juszn ika b u rżu a z ji 
w  okresie je j zd rady  narodow ej, w  okre 
sie je j  zgody na K O L O N IA L N Y  los mas 
lu d o w ych  w  k ra ju , w  okresie je j w spół
u d z ia łu  w  u trw a la n iu  tego losu. W  1909 r. 
B iegański głosi, że m edycyna jest „ je d n ą  
z na jm łodszych  nauk, ale Z A  T O  J E D N Ą  
Z  N A J S T A R S Z Y C H  S Z T U K “ . I  nad ra 
b ia  „leczeniem  psych icznym “ , „sza r ła ta - •
nerią czu łostkow ości“  a równocześnie sy
pie frazesam i id e a lis tyczn ym i: „w ierzę , 
że p rzy jd z ie  czas, k ie d y  m iędzy lu d źm i 
nie będzie w a lk i o b y t...“ , że przepiękna  
m yś l chrześcijańskie j m iłośc i b liźn iego  
nie pozostanie słowem... w ierzę w postęp 
e tyczny  ludzkośc i“ .

Postęp e tyczny  lekarza, k tó rego m o ra l
ność pozw ala na Z N IE P R A W IE N IE  m e
d ycyn y . N a  rozb ic ie  je j  ja ko  nauk i, pod 
leg łe j rygo rom  rac jo n a ln ym  i  em p irycz 
nym . N a  zdradę n a u k i i  cofnięcie je j  do  
rzędu „n a js ta rszych  sz tuk “  —- m agii. N a  
rezygnację z w a lk i z chorobą na rzecz ob 
łudnego ko jen ia  cierp ień n ieuleczalnych.
I  leka rz  w ierzy, że p rzy jd z ie  czas, k ie d y  
nie będzie w a lk i o b y t m iędzy lu d źm i.
T a k  p iękna przyszłość zw a ln ia  go od  p o 
m ocy w  walce o b y t  z p rzyrodą . W  walce 
o b y t z W A R U N K A M I S P O Ł E C Z N Y 
M I ,  k tó re  m nożą K L A S O W E  C H O R O 
B Y . „C hrześc ijańska  m iłość b liźn iego“  
pozostaje w  jego ustach zw ro tem , osła
n ia ją cym  B U R Ź U A Z Y J N Ą  W  P R A K 
T Y C E  P O S T A W Ę  L E K A R Z A  W O B E C  
M A S  L U D O W Y C H . N a dziś sztuka za
m ia s t nauk i, a na daleką przyszłość w ia 
ra  w  ewangeliczną m iłość ow czarn i lu d z 
k ie j. N a  ówczesne dziś potrzebna b y ła  
nauka m edycyny i  społeczna solidarność  
z p ro le ta ria tem , aby oba lony zosta ł us tró j, 
k tó ry  w y tw a rza  w alkę m iędzy lu d źm i 
o b y t  i  potęguje ją  do a poka lip tycznych  
rozm iarów .1»
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Jakże straszliw ą k liszą  ta m tych  wczes- 
no-endeckich czasów jest ks iążka Szu
mowskiego. „ D Z IS IA J , Z  U P A D K IE M  
M A T E R IA L IZ M U  (? ? ) w  poszukiw an iu  
innego oparcia  coraz częściej w id u je  się 
le ka rzy  w  Ś w ią tyn iach  Pańskich, gdzie 
je d n i szuka ją  D R O G O W S K A Z U , in n i 
R O Z W IĄ Z A N IA  Z A G A D K I“ .

T o  się nazyw a b yć  g łuchym , ja k  pień. 
R ew oluc ja , re fo rm y, Ludow a  D em okra 
c ja , m arsz do  socja lizm u, a dziadzio  p o 
w iada : „d z is ia j, z upadk iem  m a te ria liz 

m u “ ... Pom ieszały się i  czasy i k lasy, na 
rzecz k tó ry c h  się dz ia ła ło . B u d z im y  Sza
nownego A u to ra , a racze j ju ż  rtie jego  —  
m łodzież ku jącą  do egzam inów i  k o lo 
kw iów . K o ledzy , Szanowny A u to r  zapom 
n ia ł, że nie m a ju ż  b u rżu a z ji i  z iem iań- 
stwa, ja k  za czasów Biegańskiego, k tó ry  
słysząc Żeromskiego w ym yślan ia  ( w roku  
1907) pod adresem „k la s  p rzodu jących “  
o „o fia rność  grosza“  o „obcięcie  budżetu  
zb y tkó w “  chc ia ł skw ap liw ie  uw ierzyć, że 
to  N A  T E J  D R O D Z E  „p rzep iękna  m yś l

chrześcijańskie j m iłośc i b liźn iego rtie p o 
zostanie słowem“ .

B iegański z n a u k i z ro b ił sztukę... m a 
gię. Szum ow ski wskrzesza nieboszczyka: 
w  Ś w ią tyn iach  Pańskich  —  drogowskaz 
d la  leka rza ! I  rozw iązanie zagadki w spó ł
czesnej rzeczyw istości społecznej? M y  to  
przecież dobrze znam y z p ie rw ow zoru  —  
Biegańskiego. T y lk o , k ie d y  wówczas ta k  
postępu jąc staw ało się przeciw ko ludow i 
niekoniecznie dobrze i  jasno wiedząc 
o tym , dziś pow tórzenie  tego b łędu  i  w i

n y  na żadne ir.e może liczyć  w ytłum acze
nie. Zm ienione zosta ły s tosunk i społecz
ne. T e ch n ik i m edycyny w  je j ro zw o ju  n ic  
nie krępu je . A  przede w szystk im  rue krę
pu je  podporządkow ania  k a p ita lis tyczn ym  
d y re k tyw o m , k tó re  wobec n ieuchronnie  
postępującego U S P O Ł E C Z N IE N IA  tech
n ik i m edycyny skazyw a ły  ją  d o tą d  na 
„sz tu kę “  i  „m ag ię “  w  walce z m asam i lu 
dow ym i.

Jan A leksander K ró l

Józef Bieniekmlek

Przyszłość
Foł. Jerzy Chlutki

1.
iem ie górskie w  Polsce —  poza kom - 

m  pleksem  ̂ św ię tokrzysk im  —  za jm ują
B  przestrzeń znaczną, ciągnąc się w zd łuż 

g  całej g ran icy  po łudn iow e j, długą, b l i-  
Sko na tysiąc k ilo m e tró w  kiszką, od 
N ysy Ł u życk ie j po San.

D rog i rozw o ju  gospodarczego tych  ziem  
górskich p lanowane są w  k i lk u  etapach, przy  
czym  każdy z n ich  stanow i swoiście złożony 
problem , którego rozw iązanie w a ru n ku je  
przejście w  etap następny —  na wyższy szcze
bel doskonałości, ja k i p rzew idu je  szczyt kon 
s tru k c ji p lanu  gospodarczego, społecznego 
i  ku ltu ra lneg o  dla ziem  górskich.

P roblem em  pierw szym , zasadniczym, choć 
na jtrud n ie jszym  jest uporządkow anie s tru k 
tu r y  agrarne j i  przebudowa u s tro ju  rolnego. 
N ie  ma bow iem  m ow y, aby w  dotychczaso
w y m  układzie  stosunków agrarnych, ja k ie  
ciążą nad z iem iam i g ó rsk im i n ib y  ponure 
przekleństwo, można by ło  przeprowadzić 
szerszą i  skuteczniejszą akcję  zm ierzającą do 
gospodarczego i  ku ltu ra lneg o  podniesienia 
tych  terenów . W eźmy dla  p rzyk ład u  po w ia t 
lim anow sk i, cha rakte rystyczny w  m nie jszym  
czy w iększym  stopniu dla całego obszaru 
ziem górskich na po łudn iu  Polski.

L iczy  w ięc po w ia t lim anow ski obszaru 
95.199 ha. Na g ru n ty  orne przypada z te j licz 
by ty lk o  38.728 ha. Obszaru tego n ie  da się 
żadnym  sposobem powiększyć, gdyż w ie k u i-  
ście g łodny z ie m i chłop uczyn ił ju ż  w  ty m  
k ie ru n k u  wszystko, coko lw iek  do zrob ienia w  
tu te jszych w arunkach było, w yka rczow a ł 
podkarpackie  o lbrzym ie  połacie lasów i  k rza 
ków , w laz ł na m iędzyleśne polany, skopał 
u rw iska  i  strom e zbocza, przekraczające 
50% spadku, n ie  m in ą ł p ług iem , a gdy się 
n ie  dało p ług iem  to  ryd lem , na jm niejszego 
kawałeczka, k tó ry  by m ógł m u dać choć 
m ia rkę  ziem niaków . Z a jm u jąc  pod p ług  w ię k 
szość k u ltu r  łąkowo-pastw iskow ycfa i  leśnych, 
doszedł naw e t tam , gdzie upraw a zbożowa nie  
mą najm niejszego sensu, gdzie zresztą samo 
dostanie się w ym aga n iem a l ta te rn iczych  
k w a lif ik a c ji —  na abocza i  w ie rzcho łk i 
wzgórz, sięgające do 700 i  w ięce j m  nad po
ziom  morza.

Toteż na dobrą sprawę w  powiecie lim a 
now sk im  co n a jm n ie j 25% up raw ian e j z iem i 
w in n o  w róc ić  do swej w łaśc iw e j r o l i  —  la 
sów, 40% należałoby zam ienić na łą k i, ha le  
i  pastw iska, a dopiero resztę posiadającą ja 
k ie  tak ie  k w a lif ik a c je  na glebę upraw ną, pod
dać ku ltu ro m  sadowniczym  i  zbożowo-okopo- 
w ym .

Ogółem s tru k tu ra  gospodarcza tego pow ia
tu  .przedstaw ia się następująco:

Obszar ogólny 95.199 hs
g ru n ty  orne 38.728 „
lasy 33.233 „
pastw iska i  łą k i 14.938 „
inne i  n ieu ży tk i 8.300 „

Ilość gospodarstw:
od 0 — 1 ha 9.233

1 —  2 ha 3.444
2 — 5 ha 5.748
5 —  10 ha 2.666

10 — 15 ha 855
15 — 25 ha 238

powyżej 25 ha 52

Ludności ro ln icze j liczy pow ia t 90 tysięcy, 
m ie jsk ie j 2 000.

W  powyższym zestawieniu uderzają spe
c ja ln ie  ostro trzy  fa k ty : 1) zbyt m ało ziem;

o rne j w  stosunku do całości obszaru, 2) p rze
rażająco w ie lka  ilość gospodarstw  na ta k  
m ałe j przestrzeni życiowej i  3) jeszcze b a r
dziej przerażająca ilość ob jek tów  od 0 do 
2 ha, d la  k tó rych  nazwa gospodarstwo jest 
w ie lk im  nieporozum ieniem , a k tó rych  w ła 
ściciele są n iczym  in n ym  ja k  ty lk o  — prze
praszam  —  dziadam i. P rob lem  to  ty m  z a w il
szy, że owe 12.677 „gospodarstw“  m usi w yży 
w ić  i  u trzym ać oko ło 50 tysięcy lu dn ośc i

Jak  tam to  życie w yg ląda p rzy  bardzo n i 
sk ie j ku ltu rze  gospodarczej tych oko lic, p rzy 
glebie jedne j 2 na jgorszych w  k ra ju  i  p rzy  
■upełnym  n iem a l b ra ku  przem ysłu (8 zak ła
dów, 698 p racow n ików ) — ła tw o  sobie w y 
obrazić. A le  le p ie j jeszcze widzieć.

N aukow cy i  ekonom iści ja k  W icksell, Po
n ia tow sk i, Lu dk iew icz  i  G rabski ob licza li, 
że rozmieszczenie ludności ro ln icze j jes t w te 
dy zdrowe, gdy n ie  przekracza na każde 
100 ha u ży tkó w  ro lnych  40 osób pracujących 
w  ro ln ic tw ie  zawodowo. Każde wyższe za lud
n ien ie  stwarza w  ro ln ic tw ie  duże zasoby sił 
b iernych, m arnu jących  się i  obciążających 
kosztam i u trzym an ia  w arsz ta ty  pracy. O b li
czenia te dokonywane przed w o jną  n ie  b ra ły  
pod uwagę ak tua lnych  dziś m om entów : p ra 
cy zespołowej w  oparc iu  o zupełną m echa
n izację  czynności. Po ich  uw zg lędn ien iu  
i  tam ta  liczba jeszcze w yda je  się za wysoką 
i  je ś li ją  zostaw ić d la  ziem górskich to  t y l 
ko  dlatego, że ciężkie tu  w a ru n k i tesenowe 
m ocno ograniczają m ożliwość użycia m a
szyn, na rzecz w łaśnie rą k  ludzkich . A le  
m im o  w szystko jakże wobec tam te j te o rii 
w yg ląda  rzeczyw istość tutejsza, gdy na 100 ha 
g leby orne j m ieści się m n ie j w ięcej 300 osób, 
w  ty m  100 p racu jących w  ro ln ic tw ie  zawodo
wo.

Chcąc zatem uzdrow ić s tru k tu rę  ro lną  tu 
tejszego po w ia tu  i  w ie lu  in nych  na ca łym  
Podkarpaciu , na leżałoby z likw id ow a ć  co n a j
m n ie j 50% gospodarstw, a raczej... przesunąć 
z Podkarpacia 50% ludności ro ln icze j.

2 .

Z  m ożliwości, ja k ie  przed w sią  stanęły w  
w y n ik u  R efo rm y Rolne j i  odzyskania ziem  na 
s c h o d z ie  n ie  skorzysta ły  te reny górskie w  
stopniu, k tó ry  by  m ocn ie j zaw ażył na ich  roz

w o ju  i  losach. D w orów  tu  w iększych nie  by 
ło, gdyż te nie m ia ły  zw ycza ju sadowić się 
na ja łow ych  zbyrkach, a nadm iern ie  p rzy 
w iązany do swych uroczych zaką tków  chłop 
tu te jszy n iechętnie przenosił się na Z. O. 
N ierzadko zresztą, żyjąc w  sk ra jn e j nędzy nie 
m ia ł za co, a n i o czym wyjechać. B ra k ło  też 
w  ty m  w ypadku  tak ich  organ izatorów  ja k  
O lcha w  M yślen ick iem , k tó ry  n ie  ty lk o  p ięk
nie  gadał o potrzebie przesiedlania się, ale 
osobiście przygo tow u jąc całą akcję  i  sprę
żyście n ią  k ie ru ją c  w y ry w a ł całe osiedla z 
k ręgu  nędzy na jasny  obszar lepszej d o li nad- 
odrzańskiej.

P rzeciętn ie z każdego po w ia tu  górskiego 
w y jecha ło  na Z iem ie Odzyskane od 2 do 5 
tysięcy rodzin . Do m iast, fa b ry k  i  zawodów 
z ziem ią n ie  zw iązanych przeniosło się m nie j 
w ięcej od 100 do 500 osób i  ty le ż  przecię tn ie 
o trzym ało wsparcie z funduszu ziem i po re 
fo rm ie  ro lne j. T ak  szczupła skala ruch u  od
p ływ ow ego nie  m ia ła  rzecz jasna m ocy roz
w iązać prob lem u prze ludnien ia , skoro tu  w  
zdrow ych stosunkach połowa ludności ro ln i
czej w inna  znaleźć pracę poza wsią.

3.

Szereg po w ia tów  górsk ich  leżących m iędzy 
D una jcem  a Sanem otrzym ało pewne m oż li
wości odciążenia poprzez wysiedlen ie ludno
ści u k ra iń sk ie j. Pow sta ł z tego ty tu łu  duży 
zapas z iem i —  k ilkanaśc ie  tysięcy gospo
darstw , k tó re  po części zajęte zostały przez 
m iejscową biedotę, względnie jeszcze stoją 
pustką czekając na gospodarskie ręce.

W ysiedlenie pozw o liło  na terenach tych  
stw orzyć w zorow y ła d  ag rarny, poprzez ca ł
k o w itą  przebudowę s tru k tu ry  ro lne j. Z n iw e
lowano w ięc stare granice ka rło w a tych  prze
ważnie gospodarstw i  w yc ię to  nowe ob iek ty  
hipoteczne —  jednostk i pe łnoro lne od 5 do 
15 ha. U w zględn ia jąc z -m ie jsca  koncepcje 
hodowlane z iem iom  ty m  przeznaczone prze
prowadzano d z ia ły  z iem i tak , aby każde go
spodarstwo nadawało się w  po łow ie  pod 
upraw ę zbóż i  okopowych, a w  po łow ie d la  
k u ltu r  łąkow o-pastw iskow ych. W ycięto ró w 
nież potężne kom p leksy pastw iskowe, celem 
zorganizowania h a l i  bacówek. Tereny leżące

w yże j s tre fy  m ożliwości w y ro s tu  traw , a za
ję te  nierozsądną gospodarką i  głodem ziem i 
pod k u ltu ry  ro lne  wyłączono z przydz ia łów  
osadniczych i  przeznaczono pod zalesienie. 
T ak za jednym  zamachem z likw id ow a no  na 
dużym  obszarze ziem górsk ich  szereg n a j
bardzie j zasadniczych bolączek, stwarza jąc 
pełne podstaw y dla p lanow e i rozbudow y go
spodarki ro lne j.

4.
Z  uporządkow aniem  s tru k tu ry  ro ln e j na 

ziem iach górsk ich  w iąże się bezpośrednio 
sprawa kom asacji. Z a ła tw iana  stopniowo na 
ziem iach poukra ińsk ich  i  w  k ilkudz ies ięc iu  
w ioskach podkarpackich  usp raw n iła  ogrom 
nie gospodarkę, dając o lbrzym ie  oszczędności 
w  czasie, inw en ta rzu  i  sile, k tó rych  duży pro
cent m a rn ow a li ro ln icy  i  m arnu ją  nadal na 
rozjazdach k u  poszczególnym częściom go
spodarstwa rozdrobionego na 10 i  w ięcej 
kaw a łkó w , leżących w  dodatku o k ilk a  km  
jeden od drugiego.

A k c ja  scaleniowa napo tyka jednak  w  gó
rach na specjalne trudnośc i w yn ika jące  ze 
specyficznej rzeźby terenu, dużej różnorod
ności ga tunków  gleby oraz skondensowanego 
zacofania i  konserw atyzm u społecznego. Do 
n a jtrud n ie jszych  wszakże problem ów , o ja k ie  
po tyka  się komasacja, je s t sprawa nadwyżek 
ludnościowych, w zględnie dużej ilośc i jedno- 
1 dw um orgow yćh gospodarek. A b y  komasacja 
m ia ła  w łaśc iw y  sens gospodarczy i  społeczny 
w inna  w  w y n ik u  pozostawić choćby z g ru b 
sza uregu low aną s tru k tu rę  ro lną , poprzez 
równoczesne w ycięc ie  ob iektów  ja ko  tako 
sam owystarczalnych. N ie ma przecież n a j
m niejszego sensu dokonyw anie kosztownych 
p rac scaleniowych po to  ty lk o , aby znów 
tw orzyć  jedno i  dw uhektarow e w arszta ty  nę
dzy, k tó re  zresztą za la t k ilkanaście  w  w y 
n ik u  ko m b in a c ji rodz innych  roz laz łyby się 
w  piękną szachownicę, podzieloną tysiącem 
dróg, m iedz i  ścieżek.

Jest rzeczą oczywistą, że o komasację, m a
jącą na celu ty lk o  pozlepianie luźnych  czą
stek danego gospodarstwa, an i się ubiegać, 
a n i ty m  bardzie j świadczyć na n ią  n ie  w arto , 
N ad sprawą tą  g łow iło  się w ie lu  głośnych G-  
konom istów  i  n ie  w y m y ś liło  n ic. Jest to  zresz
tą  z szeregu zagadnień św ia tow ych prob lem  
na jb a rdz ie j skom p likow any i  trudn y , n ie  pod
da jący się żadnym  odgórnym , dekretow o -  
ustaw ow ym  regulacjom . Jedyną s iłę  zdolną 
węzeł ten rozsupłać posiada spółdzielczość: 
gospodarka zespołowa, ko lek tyw na . Wnosząc 
swą ziem ię do spó łdzie ln i, bez w zględu na to  
gdzie je j poszczególne cząstki się zna jdu ją  
i  pracu jąc w  na jb liższym  sobie zespole, po
zby łby  się chłop k łopo tu  z szachownicą raz 
na zawsze.

Jest rzeczą n iew ą tp liw ą , że zagadnienie to  
wcześniej czy później, m im o grasującego na 
w s i „kom p leksu  kołchoźnianego“  znajdzie 
rea lne zastosowanie i  pozytyw ne konsekwen
cje. Jednak i  tu  sprawę ko m p lik u je  w  stop
n iu  n iem a łym  sprawa prze ludnien ia . P rzy 
k ładow o: W ieś M . w  pow iecie lim anow skim , 
a jedna z w ie lu  w  szeregu pow ia tów  gó r
skich, m a 357 ha z iem i orne j. Na ty m  obsza
rze zna jdu je  się 142 gospodarstwa i  ty leż  ro 
dzin, liczących ogółem 824 osoby. Wieś M. 
leży w  p iękne j i rozłożyste j do lin ie . 70% je j 
z iem i nadaje się do u p raw y  maszynowej. P rzy  
zastosowaniu pełnego kom p le tu  maszyn ca
łość p rac ro ln iczych  i  gospodarczych p o tra f i 
le k k o  w ykonać owe 42 rodziny. R ac jona ln i*
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rozmieszczając i  w yko rzys tu jąc  potencja ł 
ludzki nie ma we wsi M. — i setkach je j po
dobnych — m iejsca dla 100 rodzin,

I  znów pytan ie — co z n im i zrobić? Bo 
przecież jasnym  jest, że spółdzielnia, aby m o
gła swą ro lę ekonom iczną i społeczną dobrze 
wypełn iać, m tis i być ren tow nym  warsztatem  
p rodukc ji, a nie in s ty tu c ją  cha ry ta tyw ną  
jak im ś p rzy tu łk ie m  u trzym u jącym  z litośc i 
tysiące niepotrzebnych istot. Sprawę k o m p li
ku je  do reszty b ra k  na tych terenach potęż
nego przem ysłu i na szeroką skalę rozw in ię 
tych  robót publicznych, do k tó rych  można by 
nadw yżk i owe przerzucić,

„W ieś1' po trak tow a ła  prob lem  spółdzielczo
ści p ro du kcy jne j w  ro ln ic tw ie  ja k  należy. M o
że jeszcze nie ta k  szeroko ja k  należało, ale z 
sensem, po p ros tu  i  szczerze. Wszelako nad 
zagadnieniem ta k  zasadniczym i prze łom owym  
w inna  i  m usi się rozw inąć dyskusja n a j
szczersza i  najwszechstronniejsza. Trzeba, aby 
w  te j m a te rii w ypow iedz ie li się n a jw y b itn ie j
si znawcy przedm io tu tłum acząc rzetelnie, 
spokojn ie i  jasno zdezorientowanej wsi, co, 
gdzie, k ie dy  i  ja k . I  trzeba żeby głos ich do
szedł do na jda lszych zaką tków  k ra ju  rozcień
czając i  roz ładow u jąc grube złoża uorzedzeń 
i  urazów.

ścią rozładowywać, dając m iejsce now ym  
pojęciom, z k tó rych  wyrosną nowe czyny i  
nowa rzeczywistość.

6.

5.

Z  powyższych, bardzo zresztą pobieżnych 
rozważań w yn ika , że trudności gospodarcze 
na ziem iach górsk ich  w ystępu ją  z s iłą  nie 
znaną w  reszcie k ra ju  i  w  form ach n a jb a r
dziej ostrych.

W arunk iem  rozw o ju  ziem  górskich będzie 
przejście z gospodarki zw ycza jow ej i  chao
tycznej na rac jona lną  i  p lanową. Przejście to, 
ze w zględu na duże odległości m iędzy tym  
co jest, a być pow inno, będzie m ia ło  cha rak
te r n iem a l rew o lu cy jn y . M im o  wszystko je d 
nak dokonać się m usi, a im  wcześniej tym  
lepie j.

Z  .poprzednich rozważań w yn ika , że no
woczesna koncepcja p ro d u k c ji ro ln icze j w  
absolutnym  oparciu  o m aszyny tu  u lec m usi 
poważnym  odchyleniom . Przeciętna ziem  
górsk ich  nada jących się dla p racy  tra k to ra  
czy w ią za ik i wahać się będzie od 30 do 60%. 
Reszta z konieczności pozostać m usi na 
koncie rą k  ludzk ich , względnie przejść na 
rzecz kultur łą kowo - p ast wis ko w  y ch i  sadow
niczych, a w  na jw yższych pa rtiach  — leśnych.

Rolą p lan is tów  górskich będzie objąć wszel
k ie  e lem enty gospodarcze, istn ie jące i  ewen
tua lne  i  skonstruow ać d la  każdego z n ich  
ta k i schemat działania, k tó ry  by uw zględ
n ia ją c  praw a na tu ra lne  i  is tn ie jące m ożliw o
ści stw arza ł w  danych okolicznościach w a 
ru n k i pracy, p rodukcyjności i  dochodu spo
łecznego i  jednostkowego ja k  na jbardzie jj o- 
płacalne. W szelką tradyc ję , choćby n a jp ię k 
niejszą, je ś li ty lk o  sprzeciw ia się ra c jo n a l
n ym  k ie run kom  m yś li i  czynu, je ś li opóźnia 
rozw ój tych  ziem, należy z całą bezwzględno

C ztery są g łówne lin ie  rozw o ju  ziem gór
skich: hodowla, sadownictwo, ro ln ic tw o  i  
przem ysł. W łaśc iw ym  jednak  k ie runk iem , 

k tó ry  s tanow ił będzie o przydatności ekono
m icznej tych  ziem, jest hodowla. W  ca łym  pa
sie górsk im  is tn ie ją  idea ln ie  pozytyw ne w a 
ru n k i d la  w yro s tu  tra w  i  kon iczyny, p rzy 
zgoła nega tyw nych w  odniesieniu do p ro du k
c ji zbóż, a zwłaszcza zbóż ozim ych. Uw zględ
n ia jąc  ten m om ent gospodarka p lanowa prze
znacza wszystkie po w ia ty  górskie na stworze
nie potężnej bazy hodow lane j, zdolnej dać 
k ra jo w i rokroczn ie  tysiące ton mięsa, tłusz
czu, m leka, skór, w e łn y  itp .

Ha odcinku ty m  działać będą rów nież trz y  
sekto ry —  państwowy, spółdzielczy j  p ry w a 
tny, D la państwa i  spółdzielczości is tn ie ją  
ju ż  w  te j c h w ili idealne m ożliwości zorgan i
zow ania potężnych ośrodków p ro d u kc ji zw ie
rzęcej na wspom nianych ju ż  terenach pou- 
k ra ińsk ich . Oto w  szeregu pow ia tów , a spe
c ja ln ie  w  sanockim , lesk im  i  przem yskim  w  
górsk ie j ich części, zna jdu je  się szereg gm in  
i  grom ad bardzo słabo zasiedlonych. Osad
n ic tw o  ro lne  nie m a tu  w iększych w idoków  
powodzenia. Toteż na leżałoby tu  raczej od 
razu rea lizować koncepcje hodowlane, zak ła
dając wzorowe ob iek ty  p ro d u k c ji zw ierzęcej, 
w yko rzys tu ją c  specjalne w łaściw ości tereno
we, glebowe i  k lim atyczne , nakazujące iść 
w y b itn ie  w  k ie ru n k u  hodow lanym .

Obok. h o do w li sadow nictwo mające na zie
m iach górskich doskonałe w a ru n k i rozw o ju  
stanow ić będzie bogate złoża dochodów i  sta
nie  się k luczow ą pozycją awansu gospodar
czego tych  terenów. Sadow nictwo w  w a ru n 
kach tu te jszych  iść w in n o  dw iem a drogam i: 
jako  o lbrzym ie  sady samodzielne, zajm ujące 
słoneczne zbocza górskie, o spadku s ilnym , 
nienadające się d la  up raw  zbożowych, oraz 
ja k o  kom pleksy p iętrow e, c z y li współrzędne. 
Gospodarka p ię trow a  polega na zakładan iu  
sadów w  orne j z iem i i  prowadzen iu rów no 
cześnie p ro d u k c ji zbożowo-okopowej i  sado
w n icze j. System ten w prow adzony dla  p róby 
w  k i lk u  m iejscowościach Podhala jeszcze 
przed w o jną , w ykazu je  duże plusy, s tw arza
ją c  m ożliw ości podwójnego w yko rzys tyw an ia  
danego obszaru i  zw ie lo kro tn ien ia  dochodów, 
co p rzy  tu te jsze j ciasnocie obszarowej i  spo
łecznej jes t specja lnie ważne.

Realizacją ide i sadowniczych za jm u ją  się 
specjalne ins ty tuc je , z k tó rych  na czołowe 
m iejsce w y b ija  się Podhalańska Spółdzie ln ia 
Owocarska w  T ym b a rku  1 Spółdzie ln ia  O gro
dniczo -  W arzywnicza w  N ow ym  Sączu, M a
ją  one ńa sw ym  koncie oko ło dw a miliony 
w yp rodukow anych  i  częściowo rozprowadzo
nych drzewek. P rodukc ja  ta  wzrastać będzie 
na ca łym  obszarze ziem  górskich ta k  długo, 
aż p lan sadowniczy d la  te renów  tych p rzew i
dziany zostanie zrea lizow any w  całości, na co 
potrzeba około 20 milionów sztuk drzewek.

R o ln ic tw o  w  w arunkach  górskich zejść m u
si siłą rzeczy na p lan ostatn i, nabierając cha

rak te ru  raczej marginesowego. Z k ie run ków  
samej p ro d u kc ji roś linn e j na specjalną uwagę 
zasługuje w arzyw n ic tw o . Na terenach górskich 
zna jdu ją  się na jw iększe w  k ra ju  uzdrow iska 
i  le tn iska, k tó re  ściągają rokrocznie setki 
tysięcy osób na leczenie, wczasy i  obozy. 
S twarza to o lb rzym i popyt na ja rz y n y  i  w a 
rzywa. A b y  po k ryć  zapotrzebowanie, sprowa
dza się tu ta j tysiące ton  w a rzyw  z terenów 
niz innych, m im o że ja k  ostatn ie doświadcze
nia  w ykaza ły , p rzy  um ie ję tne j up raw ie  w  cie
p łych i  zacisznych do linach m iędzygórskich 
w arzyw a udają się znakom icie. V7 szeregu 
grom ad upraw a ja rzyn  prowadzona jest od 
daw ien dawna, w  in nych  w a ru n k i są rów nież 
dobre, b ra k  ty lk o  „cebulowego zw ycza ju“ . 
Ponieważ opłacalność p ro d u kc ji w a rzyw  jest 
w ie lo k ro tn ie  wyższa n iż  zbożowa, trzeba owe 
„cebulowe zwyczaje“  upowszechniać, przeko
nu jąc chłopa o wyższości gospodarki ra c jo 
na lne j, p roduku jące j n ie  wszystkiego po „o - 
c iu p in ie “  z m yślą w yłącznie o w łasne j sp iżar
ni, ale to, co się w  danym  teren ie i  w ypadku  
na jle p ie j opłaci.

Dużo by  na ty m  odcinku zdziałać m ogły 
resztów ki i  m a ją tk i państwowe, prowadzone 
po l in i i  w łaśc iw e j. W  przyszłej re jo n iza c ji 
p ro d u k c ji ro lne j i  gospodarce zespołowej na 
leży m om ent ja rzyn o w y  uw zględn ić szeroko 
koncen tru jąc  upraw ę w a rzyw  w  regionach 
na jb a rdz ie j po tem u odpow iednich, w yb ie ra 
jąc  na ob iek ty  wzorcowe w łaśnie te m ie jsco
wości, gdzie „zw ycza je cebulowe“  m ają  do
brą tra d yc ję  i  szeroką podbudowę.

Podobnie sprawa się przedstaw ia z upraw ą 
ro ś lin  przem ysłowych, ja k  len  1 konopie. Spe
c ja ln ie  dobrze na terenach górskich idzie  len 
i  ten  rodza j p ro d u kc ji w in ie n  tu  znaleźć swój 
m aksym alny w ym ia r, czyniąc góry jednym  z 
g łów nych terenów  surowca dla przem ysłu 
w łókienniczego i  olejarskiego. Jak w ykaza ły  
obliczenia, dokonane z upraw ą ln u  w  roku  
ubiegłym , dochód z 10 arów  ln u  ró w n a ł się' 
dochodowi z 50 arów  owsa.

dróg i  budowa now ych - autostrad to znów 
podstawa dla zaistn ienia potężnych robót pu 
blicznych 1 za trudn ien ia  d la  tysięcy chłopów. 
Te rze k i uregulow ane i  zaprzęgnięte, w  Służbę 
człow ieka staną się d la  ziem  tu te jszych w ie l
k im  źród łem  dochodów.

Najcenniejszą wszakże ro lę  z p u n k tu  w i
dzenia gospodarki ogólnopaństwowej odegra
ją  ziem ie górskie poprzez m ożliwość stw o
rzenia na ich  teren ie  g igantycznych zak ła
dów energetycznych. Kom pleks zapór —  na 
Dunajcu, gotowa w  Rożnowie, wykańczana 
w  Czchowie oraz zaplanowane w  Jazowsku 
i. Czorsztynie —  stanie Się tan im  dostawcą 
s iły  i  św ia tła  d la  tysięcy fa b ry k  i  zakładów  
przem ysłowych, d la  m ilio n ó w  dom ów i  chat. 
Wobec tak ich  perspektyw  gaśnie żal za sa
dam i w  d o lin ie  Łącka, k tó re  w  ilośc i ćw ierć 
m iliona  drzew zostaną zalane w odam i zapo
r y  w  Jazowsku, a k tó re  ludności m ie jscow ej 
przynos iły  o lb rzym ie  zyski.

8 .

M ontu jąc zespół środków dla rozw iązyw a
n ia  skom plikow anych zagadnień gospodarki 
górsk ie j n ie  można pom inąć przem ysłu cha
łupniczego, k tó ry  zresztą we wszystk ich gór
skich k ra jach  E uropy odegrał w  kw estiach 
tych  ro lę  zasadniczą, przysparzając ubogiej 
ludności gó ra lsk ie j środków  na pokryc ie  de
fic y tó w  w y n ik ły c h  ze skąpej obszarem i  m o
żliwościam i gospodarki ro lne j.

P rzem ysł cha łupniczy na ziem iach górskich 
w  Polsce ma szerokie i  mocne tradycje . W 
Sądeckiem k w itn ie  korzusznictw o, szewstwo 
i  rym arstw o , w  Tam ow skiem  koszykarstw o 
oraz w y ró b  d rew n ianych sprzętów kuchen
nych i  zabawek, w  Sanockiem i  K rośriień - 
skiem  ro z w ija  się garbarstwo, pow roźnictw o 
i  tkactw o, zaś G o rlick ie  s łyn ie  z w y ro b u  m a
zi ko łow e j, smoły, dziegciu i  ubocznych p ro 
du k tów  na ftow ych. Na ca łym  Podhalu w y 
rab ia  się ga lanterię  drzewną, t u . i  tam  w y -

Charakterystyczną cechą roślinności gór
sk ie j jest ob fite  bogactwo wszelkiego auto
ram entu  z ió ł leczniczych. Ich  zb iór i  prze
tw órs tw o  to znów osobny problem , którego 
rac jona lne rozw iązanie przyn iesie zdrow iu 
publicznem u o lb rzym ie  korzyści a ziem iom  
tu te jszym  w ysokie dochody. O statn io sprawa 
ta  weszła w  pierwszą fazę cząstkowego na 
razie rozw iązania, gdyż zespół spółdzielców 
w  T ym barku , z inż, M ark iem  na czele, bie
rze się do budow y spółdzielczej w y tw ó rn i le 
kó w  zio łow ych.

Również i  pszczelarstwo ma w  górach n ie 
złe w a ru n k i rozw oju . N ab io rą  one pe łne j s iły  
z  ch w ilą  rea liza c ji postu la tów  hodow lanych 
i  sadowniczych, gdy potężne połacie pó l za
rosną m iododajną koniczyną, a na zboczach 
zakw itną  lasy sadów.

7.

O m ówione elem enty dz ia łań  gospodarczych, 
ja k k o lw ie k  n ie w ą tp liw ie  w p łyną  bardzo do
da tn io  na rozw ój tych  ziem, n ie  b y ły b y  je d 
nak w  stanie z likw id ow a ć  ca łkow ic ie  n a j
cięższej bo lączki ziem górskich—prze ludn ie
nia, K ana łem  jedyn ie  zdo lnym  odprowadzić 
ze wsi nadm iar m arnu jących  się rą k , s iłą  je 
dyn ie zdolną dźw ignąć ziem ie te do k u lm in a 
cyjnego p u n k tu  dobrobytu  i  k u ltu ry  będzie 
przem ysł. Ś w ie tnym  przyk ładem  rac jona lne
go zagospodarowania obszarów górskich są 
nasze Z iem ie Odzyskane, a zwłaszcza okolice 
K łodzka , W ałbrzychu, Je len ie j i  K am ienne j 
G óry, gdzie w łaśn ie  n iem a l co w ieś zna jdu
je  się jakaś fab ryka , kopaln ia , zakład prze
m ysłow y, czy choćby duży w arszta t rzem ieśl
niczy. To samo powstać m usi u  podnóża T a tr 
i  K arpa t. T u  równocześnie z rozw ojem  hodo
w l i i  sadownictwa, z um asow ieniem  p roduk
c ji w a rzyw  i  ln u  powstawać m usi potężny 
przem ysł: p rze tw órn ie  owocarskie, m leczar
skie i mięsne, fa b ry k i octu owocowego, ko n 
serw mięsnych, owocowych i ja rzynow ych, 
rzr-źn'e, chłodnie, garbarn ie , w y tw ó rn ie  obu
w ia a rty k u łó w  bia łoskórn iczych, fa b ry k i 
k le ju  roszarnie lnu. przędzalnie w e łny, fa
b ry k i w łókiennicze, olejów, pokostów itp. 
Złoża naftow e odkryw ane coraz ob fic ie j na 
całym  Podkarpaciu s tw arza ją  podstawę prze
m ysłow i naftowem u, zaś potężne kom pleksy 
ska ł : lasów przem ysłow i kam ien iarsk iem u 
; drzewnemu.

Regulacja licznych rzek i  po toków  szaleją
cych n !ema! co ro ku  i  w yrządza jących o l
brzym ie  szkody, odbudowa zniszczonych

stępuje hafciarstw o, koronka rs tw o j czap- 
nictwo.

P rzem ysł ten, w yzysk iw any przed w o jną 
przez kap ita lis tycznych  h u rto w n ik ó w  i  na
kładców  w  n ie lu dzk i sposób, podupadł mocno. 
W ojna i  okupacja w ykończy ły  go do reszty, 
Czas jednak odgrzebać tam te tradyc je  i  dźw i
gnąć cha łupn ic tw o  z upadku. P racy te j —- 
dostarczenia cha łupn ic tw u  k red y tó w  i  m a
szyn, zaopatrzenia go w  potrzebny surowiec, 
zorganizowania korzystnego zbytu  w in n y  się 
podjąć G m inne Spółdzielnie ZSCh. Również 
aktua lną by łaby  szkoła przem ysłów cha łup
niczych.

Józef Bieniek
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CZY CHODZI TU O REALIZM?

Rys K a ro l B aran ieck i

te fan  K is ie lew sk i, ja ko  fe lie ton is ta  
Ęf \  „T ygodn ika  Powszechnego'1, m a od 

swych mocodawców „p lace t“' na up ra - 
, w ian ie  gry, k tó rą  można by  nazwać 

„pe rsk im  ok iem " libera ła . K unszt je 
go sz tuk i sprowadza się do tego, by  

um ieć czyte ln ikom  pism a pokazywać „c ie 
kawsze od norm alnego św iata zewnętrznego 
fo rm y  is tn ien ia ", b y  odkryw ać przed n im  
„n iew ym ie rne  w y m ia ry “  i  „n ie  dostrzegane 
pejzaże". Można te j grze Się przyg lądać z 
łagodną dozą w yrozum ia łośc i, gdy au tor 
sobie hasa w  „n iew ym ie rn ych  w ym ia rach ", 
gorzej jest, gdy z techn iką  „perskiego oka“  
przystępuje on do problem ów , k tó rych  p ra 
w id ło w e  rozstrzygnięcie ma decydować o 
naszej lite ra tu rze , o naszej ku ltu rze . M am y 
w  te j c h w ili na m yś li os ta tn i a r ty k u ł K is ie 
lewskiego: „Realizm , ale ja k i? "  („T ygod n ik  
Powszechny" N r  1/199).

A u to r „Sprzysiężenia" w łączy ł się tym  
a rtyku łe m  do dyskusji, ja ka  na łam ach na
szej prasy toczy się ju ż  od dłuższego czasu, 
m ianow ic ie  do dyskus ji na  tem at rea lizm u. 
W arto się przy jrzeć w yw odom  pu b licys ty

ka to lick iego  w  momencie, gdy przed k ilk o 
ma zaledwie dn ia m i na Z jeździe L ite ra tó w  
w  Szczecinie padł postula t, że „troska,., o 
współczesność, o je j praw dziw e i  wszech
stronne w yrażen ie w  obrazach lite rack ich  
w inna  być główną, podstawową, decydującą 
d la  powieściopisarza". W arto  się p rzy jrzeć 
w yw odom  K isie lew skiego ze względu na 
c h w y ty  w  n ich  zastosowane i  m ora ł „w ie ń 
czący dzieło".

K is ie le w sk i pode jm ując dyskusję w  spra
w ie  rea lizm u zaw arow ał sobie p raw o do 
skon tro low an ia zagadnienia z p u n k tu  „scep
tycznego obserw atora“ . Zastrzeżenie by łoby 
upraw nione, owszem, gdyby rozszerzało p ro 
blem , a n ie  p łynę ło  z chęci jego z lik w id o 
w ania, dlatego, że jest n iew ygodny dla 
„m ieszczańskiego lib e ra ła " i  systemu, k tó ry  
on reprezentuje. P rzypa trzm y się jednak, ja 
k ie j m etody chw yta  się K is ie le w sk i w  
swoich poszukiwaniach... prawdziwego re 
alizm u.

W  dotychczasowych dyskusjach w ym iana 
zdań m iędzy tw órcam i, k ry ty k a m i i  p u b li
cystam i szła przede w szystk im  w  k ie ru n ku  
usta len ia  zadań, ja k ie  w  d n iu  dzisiejszym  
stoją przed prozą lite racką . N ie  chodziło tu  
o precyzyjne w ypracow anie d e fin ic ji, o okre
ślenie te rm inów , w  k tó rych  bez reszty m ie
śc iłby  się prob lem  postu low anej prozy li te 
rack ie j. Realizm  ja ko  nazwa b y ł po trak to 
w a ny  jako  te rm in  o rien tacy jny . Z aw ie ra ł w  
sobie znaki, k tó re  m ó w iły  o k ie run ku , o na
staw ieniu. W  zakresie tak  ustawionego po
jęcia akcentowano przede w szystk im  potrze
bę pisarstwa, k tó re  by  dawało lite ra ck ie  po
znanie h is to ryczn ie  uw arunkow ane j w a lk i 
s ił społecznych i  o r ie n to w a ć  się na opano
w anie  problem owe nowych fo rm  życia, ja 
k ie  w y n ik a ją  z dzisiejszego ustro ju .

K is ie lew sk i, resum ując dotychczasową dy 
skusję, dochodzi do w n iosku  z p u n k tu  w idze
n ia  „sceptycznego obserw atora“ , że przecież 
to wszystko n ie  m ieści się w  te rm in ie . Idz i»  
da le j — ro b i z siebie o fia rę, dla ob ie k tyw 
nej p ra w d y  uderza pozornie i  lu d z i ze swo
jego obozu, dlatego by  pod gruzem  walące j 
się św ią tyn i zna leźli się przede w szystk im  
przeciw n icy. W  jego m n iem an iu  w ięc fa ł
szywie rozum ie ją  rea lizm  i  zw o lennicy ma-

teria lis tycznego poglądu na św ia t i  zwolen
n icy  sp iry tua lis tyczne j koncepcji życia ludz
kiego, bo rea lizm  to  je s t przecież od tw arza
nie  rzeczywistości. A  nie są w  stanie odtw o
rzyć ob ie k tyw n ie  rzeczyw istości an i jedn i, 
ani drudzy, bo podchodzą do przedm io tu z 
p rzy ję tą  z góry „koncepcją in te lek tua lną ", 
bo „w  w yb ie ra n iu  i  g rupow an iu  fa k tó w  bę
dą się k ie ro w a li względem  na uw ypuk len ie  
znanego im  uprzednio ich  wewnętrznego 
zw iązku, m echanizm u ich stawania się, p ra w  
ich  w yn ika n ia  z siebie i  zazębiania". Grzech 
w ięc jest w spólny, sugeruje K is ie le w sk i — 
w  prak tyce  i  m ate ria liśc i, i  sp iry tu a liśc i „ rz u 
tu ją  in te le k tu a ln ą  koncepcję pow iązania fa k 
tów , przenoszą praw a stw ierdzone w  jed
nych w arunkach  na w a ru n k i nowe“ . K is ie 
lew sk i przym ruża oko i  ro b i znak rów no
ści . m iędzy postawą pisarza m arks is ty  
i  postawą pisarza ka to lika  w łaśnie ze wzglę
du na to, że obaj p rzy  lite ra c k im  przechw y
ty w a n iu  rzeczyw istości m ają  „ in te le k tu a ln ą  
koncepcję". T u  kropka. Na różnicę tych 
koncepcji puszcza dym ną zasłonę. P rzem il
cza m ianow icie , że p isarz rea lis ta  ksz ta łtu 
jący  w  m ateria lis tyczne j koncepcji swoje 
w idzen ie św iata —  opiera się na przesłan
kach poznawczo-sprawdzalnych, w y jaśn ian ie  
now ych fa k tó w  w y n ik a  u  niego z dostrzeże
n ia  p raw id łow ośc i w  zaszłych ju ż  przebie
gach. P isarz odw o łu jący  się w  w y jaśn ien iu  
z jaw isk  do systemu irrac jona lnego  m a na 
potw ierdzen ie swoje j p ra w d y  ty lk o  d o k try 
nę fide istyczną. D la  pisarza m arks is tow skie
go' św iat, jego rzeczyw istość ludzka są 
sprawdzalne całą sumą historycznego do
świadczenia, zmienność fo rm  życia da się 
w y jaśn ić , bo dadzą się w y jaśn ić  s iły  tym  
życiem  kieru jące, dopuszcza się tu  m ożli
wość przekszta łcania rzeczyw istości i  za
k łada się ją , w łaśnie ze względu na poprze
dzające doświadczenia. S tosunki ludzkie , 
rozpatryw ane pod kątem  h is torycznych sy
stemów w y tw a rzan ia  dóbr m ate ria lnych  i  du
chowych w  oparciu  o stojące poza r iim i s iły  
społeczne — są tu  polem  obserwacji.

D la zw o lenn ików  systemów irra c jon a lnych  
rzeczyw istość się nie dzieje —  jest dana, 
fa k tó w  w  n ie j się w ięc n ie  w y jaśn ia , mo
żna je  ty lk o  in te rp re tow ać ze w zględu na 
doktrynę, k tó rą  Się p rzy ję ło  raz na zawsze.

K is ie le w sk i w  tok  swoich rozważań ni© 
wprowadzą tych rozróżnień m iędzy „d w ie 
ma koncepcjam i in te le k tu a ln ym i". T u  ro b i 
wo ltę , odżegnuje się rzekom o od obu i  w y 
suwa w łasną koncepcję rea lizm u, jako  je 
dyn ie dopuszczalną w  granicach te rm inu . 
Określa ją  m ianem  rea lizm u em piryczne
go (?...) W edług K isie lewskiego, p isarz pre
tendu jący do m iana re a lis ty  pow in ien  m ieć 
„do fa k tó w  stosunek bezinteresowny, w y p ra 
n y  z sugestii'* (?), należy, by  podchodził do 
n ich  „bez żadnych aprio rycznych czy na in 
nych  fak tach uprzednio potw ierdzonych 
koncepc ji“ . Jakie  stąd w y n ik a ły b y  konsek
w encje praktyczne? Publicysta, l i te ra t  ka to
lic k i sugeruje p isarzow i robotę w y tw o rze 
n ia  kliszy, na k tó re j rzeczywistość m a się 
w ie rn ie  zapisywać. Czy te. sugestie uderza ją 
w  m arksistowską koncepcję lite rack iego  po
w iązan ia i  w y jaśn ian ia  faktów ? Uderzają. 
N ie  uderzają natom iast w  koncepcję „u w y 
pukla jącą mechanizm  stawania się fa k tó w " 
w  „porządku sp iry tua lis tycznym “ , bo prze
cież w  tym  porządku św ia t ja ko  dany n ie  
jest do przewidzenia, n ie  jest do opanowa
nia, trzeba go każdorozawo ty lk o  p rzy jm o 
wać, p isarz jego w iz je  może ty lko , przekazy
wać, nie daje m u się żadnych szans na w łą 
czenie się w  proces przekszta łcania życia, 
odm aw ia m u się praw a inge renc ji. W  ty m  
określen iu  fu n k c ji pisarza w ięce j jes t agno- 
stycyzm u n iż  sceptycyzmu. M o ra ł znakom icie 
m ieści się w  irra c jo n a ln e j koncepcji św iata 
niezm iennych, danych z gó ry  stosunków — 
służy on te j klasie  społecznej, k tó rą  ideolo
gicznie w yraża  K is ie lew ski.

K lasa ta  dzisia j w  obron ie swoich in te re 
sów, w  obronie przed odpowiedzialnością 
chcia łaby zdyskredytow ać postu la t rea lizm u 
socjalistycznego, bo da je on inną w iz ję  
Świata, odkryw a  p ra w d z iw y  mechanizm  fa k 
tów , ty m  samym przyśpiesza lik w id a c ję  re 
m anentów starego porządku, k tórego k u r 
czowo trzym a się „m ieszczański l ite ra t" .  
W  obronie utraconych pozyc ji pokazuje co
raz to in ny  kostium  —  tym  razem rea lizm  
bezinteresownej k liszy , by le  za wszelką cenę 
przeciw staw ić się tem u rea lizm ow i, ja k i po
s tu lu je  nowa rzeczywistość, rea lizm ow i, k tó 
r y  m a pomagać lu d o w i w  budow ie jego 
lepszego życia.

Jadwiga Ulicha M iasteczka, m iasteczka, m iasteczka

BO MATEJKO TO PRZECIEŻ...
estem uczennicą liceum  w  p ro w in c jo 
na lnym  m iasteczku o k ilk u n a s tu  tys ią 
cach m ieszkańców. W  g im nazjum  zna j
du je  się 3 procent m łodzieży ro b o tn i
czej, 6 proc. ch łopskie j. Reszta pocho
dzi z drobnomieszczaństwa (rzem ieśln i

cy, in ic ja ty w a  p ryw a tna  —  sklepikarze, w o l
ne zawody, urzędnicy). Czytanie p ism  lite ra c 
k ich , ja k ie  zalecał licea lis tom  re d a k to r K ró l, 
n ie  jest tu  dlatego sprawą prostą. To w  k rę 
gu ZM P  budzi się pęd do rozszerzenia w ia 
domości, do pogłębienia ku rsu  h is to r ii i  l i te 
ra tu ry , a co najczęściej okazuje się po prostu 
dopiero zrozum ieniem  h is to r ii i  lite ra tu ry . 
A le  to  się zaczyna w  samym jądrze ko ła  
ZMP. Bo pokaźna liczba zapisanych członków  
to „m a rtw e  dusze“ . Nacisk 90 proc. m łodzieży 
drobnomieszczańskiej dzia ła tu  nie ty lk o  na 
zdolniejsze jednostk i, n ie  ty lk o  na „m n ie j
szości narodowe", ja k  m y  tu  nazyw am y m ło 
dzież chłopską i  robotniczą, ale działa to ta l
nie na w ew ną trz  w  samej ta k  o lb rzym ie j m a
sie drobnom ieszczańskiej m łodzieży. Jest tu  
za dużo nosic ie li zarazy wstecznictwa,  ̂ za 
dużo organizm ów podatnych do zarażeń. W 
ty m  ko tle  w a ru n k i społeczne nie  sprzy ja ją  
uzdrow ien iu. Zaraza pochłania...

S taw ia łam  sobie n ieraz pytan ie : poucza
nie, czy w a lka? Podsuwane a rty k u ły , k tó rych  
w artość polegała na pouczeniu, czy douczeniu 
przyszłego m aturzysty , b yw a ły  z reg u ły  od
suwane. Po co m aksim um ? Z m in im um  dać 
sobie radę to  —  sztubacka sztuka!. Inaczej 
byw a ło  z a rty k u ła m i, w c iąga jącym i na „ude
ptaną ziem ię". Wówczas ginę ła na chw ilę  
zaraza n r  1 — bezmyślność i  niem yślenie. 
Czytano uważnie, oburzenie roznosiło p lo tkę, 
m ob ilizow ało  now ych czyte ln ików . O rganizo
w a ła  się zaraza n r  —  2. K ap ita łem  posiadanych 
przesądów uderzano w  argum enty a rtyku łu . 
Ła tw o  by ło  wówczas prowokować „ ła w ko w e " 
dyskusję, a naw et zwołać zebranie. Co m nie 
w  tych  okresach zarazy n r 2 na jbardz ie j ude- 
rżało, to fa k t wcale obfitego i  ścisłego p rzy
swojen ia cy ta tów  owych „oburza jących" a r 
tyku łó w .

B y ły  to oczywiście główne tezy. W  dysku
sjach dorbnomieszczańscy synkow ie albo có
reczk i m ó w ili m ętnie swoje, ale bardzo jasno 
tezy, k tó re  zwalczali. Po prostu cy tow a li. 
W ła z iły  im  w  g łow y zw ro ty , to k  dowodowy, 
precyzja  m yś li ich generalnych, a nie obec- 
nych przeciw n ików .

M yślę sobie, że gdyby tak  przysłuch iwać 
się p ią te j z ko le i dyskusji, a w yraz ić  je skró
tow o: A , B, C, D. E, to w  dyskus ji E u nosi
c ie li zarazy n r  1 i  n r  2 usłyszym y poglądy 
ich  p rzec iw n ików  z dyskus ji A  i B.

Zatem  — walczyć! I  walcząc douczać! T a 
k i cha rakte r m ia ł a r ty k u ł we „W s i" (n r 1— 2) 
c „P a trio tyzm ie  M a te jk i" . Zaczęło się od 
„D ziew czyny w  rogatyw ce“  k tó re j rep roduk
c ja  w is i u nas na honorow ym  miejscu, w  k la 
sie. Dlaczego w is i?  To cała h istoria . K o le 
żanki z „lepszych s fe r" zagustowały w „dan
s ingu“ . Jest w  m iasteczku taka k a w ia rn ia  -

dansing. Tędy Co p raw da ty ik o  “p rzew ia ły ". 
A le  do Będzina i  K a to w ic  niedaleko. R odzin
ne pow iązania i  obow iązki nie na jedną n ie 
dzielę przeniosły je  do w iększych m iast. Dan
singowe w zo ry  życia towarzyskiego przeszcze
p i ły  na g ru n t miasteczka. Otóż w ycho
w aw czyn i przytaszczyła kiedyś M a te j
k i  rep rodukcję  „D ziew czyny w  rogatyw ce“ , 
zaw iesiła w  klasie  i  w y p a liła  podniosłą m ów 
kę. Sens je j streszczał się do tego: oto M a
te jko , rozum iecie, sam M ate jko . O to jego 
obraz po lsk ie j dziewczyny. To jes t narodowy 
typ , a n ie  ten „S z la jfu jący s ię" po dansin
gach. Patrzcie i  uczcie się być podobne do te j 
dziewczyny w  rogatywce! Tu łza w ychow aw 
czyni. Po czym  post scrip tum  pod adresem 
uczn iów : a w y  uczcie się tak ie  w idzieć P o lk i 
I  takie... kochać —  nie powiedziała, ale tego 
się ju ż  dom yśliliśm y.

A r ty k u ł o „P a trio tyzm ie  M a te jk i“  przeczy
ta ł ktoś z naszego ją d ra  ZM P, w  lo t k ilk o ro  
innych . A k u ra t nasze panny z „lepszych s fe r" 
b ra ły  cięg i za „kokoszenie się“  i  poniedzia ł
kow ą nieobecność z powodu K a to w ic  i  Bę
dzina. Z M P -ow iec stanął w  po łow icznej obro
nie  naszych stro jn iś . W yłoży ł w ychow aw czy
n i pogląd, że owszem, dansingowy w zó r — 
n ie! A le  m ate jkow sk i rów nież — n ie! Bo to 
jest p o rtre t h istoryczny, dziewczyny z d w o r
ku, w  G a lic ji czy Kongresówce, przed czy po 
pow stan iu styczniowym , tego n ie  w ie, ale 
w ie  natom iast, że re fo rm a  ro ln a  fo lw a rk i 
rozparce low ała i  z iem iaństw a w  dw orach nie 
ma. U podobn ia jm y się do p ro le ta ria tu , on jest 
bow iem  tw órcą współczesnej h is to r ii narodu. 
W ychow aw czyn i m ia ła  na to (choć skonster
nowana) w ypróbow aną odpowiedź: co było  
polskie, n ie  przestanie być polskie.

A le  po le k c ji s tro jn is ie  i  ich  adm ira to rzy  
chętnie d a li się wciągnąć w  k ró tk ie  stresz
czenie a r ty k u łu  o Matejce. S tro jn is ie , wobec 
zażegnanej burzy, czekały skw ap liw ie  na a r
gum enty um acniające ich  now y sty l. N ie do
czekały się, natom iast usłyszały, że M a te jk i 
pa trio tyzm  b y ł k lasowy. S łuży ł a rys tok ra c ji 
i  jest dziś h istoryczną przeszłością.

„O d słowa do słowa — w ybuch ła  potyczka 
lądowa". Do a r ty k u łu  o M atejce dobra ło się 
w ie lu . Chcę tu  w ypunktow ać k ilk a  typow ych 
reakcyj.

A le  zacznę nie od kolegów. Od m am y je d 
nej ze „s tro jn iś “ . Na każdym  k ro ku  podkre
śla ta pani, że należy do „ in te lig e n c ji"  i  ma 
po tem u słuszne prawo, bo po 1) św iadectwo 
m atura lne, po 2) szlacheckie pochodzenie. Je
szcze o je j ojcu m ów iło  się — waszeć ten a 
ten, herbu tego a tego. .Ale o n ie j już  nie.
I  to ją  bo li. W ystarczyć je j m usi ty tu ł „p re 
zesowej", za k tó ry  ją  w  te j sferze in te h - 
gencko-drobnomieszczańskiej szanują, ale z 
pom inięciem  je j rodowodu. To ju ż  tu ta j „n ie  
bierze", nie interesuje.

Mam a z herbem  na jp ie rw  oświadczyła, że 
a r ty k u ł rozumie, bo będąc z in te lig e n c ji „u -  
nąie się zastanowić". Po czym dała w ykład. 
Streszczam go. M ate jko  n ie  b y ł h is to ryk iem

lecz m alarzem , a h is to rię  znał ta k  ja k  każdy 
przecię tny człow iek. M a low a ł obrazy treśc i 
h is to ryczne j n ie  dla tego, że doskonale znał 
i  rozum ia ł h is to rię , ale d la  tego, że gorąco 
kochał h is to rię  swego narodu. „C zy m usia ł 
w  G a lic ji h is to rię  P o lsk i w idzieć w  h is to r ii 
m agnaterii?  —  n ie !"  N ic  n ie  m usia ł, ale — 
m ógł" M ógł, bo po 1) n ie  b y ł znawcą h is to r ii 
i  po 2) sięgał obrazam i w  te czasy, k iedy 
h is to rią  P o lsk i by ła  h is to ria  m agnaterii. 
Urzeczony raz w ie lkością  i  potęgą te j h is to 
r i i  pozostał je j w ie rny, n ie  szukał in ne j, bo 
n ie  by ła  m u potrzebna.

M am a- z herbem  odm awia M atejce w ie 
dzy h istoryczne j, wyższej nad „każdego 
przeciętnego cz łow ieka“ . N ie wybadałam , co 
rozum ie przez „przeciętnego człow ieka“ . O- 
czyw iście jest to kategoria  pozaklasowa. Su
geru je  poza naukowe, a natom iast powsze
chne we wszystkich klasach i  na wszystkich 
szczeblach w iedzy jak ieś arytm etyczn ie  
przeciętne rozum ien ie h is to rii. Wspólne i ta 
k ie  same w  różnych okresach h is to rii. A le  
nie to  jest na jbardz ie j typow e d la  pani p re 
zesowej z herbem. Przeciętnie rozum ie jący 
h is to rię  M a te jko  dlatego, ze ją  gorąco ko
chał, u jrz a ł ją  jednak p raw id łow o, o d k ry w 
czo. tra fn ie . Tak by  w yn ika ło  z w ypow iedz i 
pani prezesowej. N iestety, ja k  gdzieś czyta
łam ; „cóż nam po m iłości g łupców". Pani 
prezesowej szło n ie  o samą, gorącą m iłość 
M a te jk i do h is to r ii narodu polskiego, ale o 
je j przedm iot. „U rzeczony raz w ie lkością  i 
potęgą m agnate rii pozostał je j w ie rny , n ie  
szukał inne j h is to r ii, bo’ n ie  by ła  m u  po
trzebna“ . Ten przecię tn ie rozum ie jący h i
s torię  m alarz m ia ł gust! I  za ten  gust chw a
l i  go pani prezesowa. Jem u nie  by ła  po
trzebna inna  h is to ria ! A  dlaczego? O to  ju ż  
n ;e pyta  pani prezesowa, bo ona rów nież 
zna h is to rię  ja k  „każdy przecię tny cz łow iek“  
i  ja k  tenże, gustuje w  urzeczeniu M a te jk i.

Ze pani prezesowa z herbem tak  m ów iła  
— nie dz iw iłam  się. A le  podobnie m ó w ili m o i 
koledzy — nosiciele zarazy drobnomiesz
czańskiej. Jak można M atejce zarzucać — 
oburza li się — głuchość na hałasy Europy, 
ja k  zarzucać w idzenie h is to r ii na rodu w  h is to 
r i i  m agnaterii?  O czymże w  ta k im  razie św iad
czy obraz powstania kościuszkowskiego, czy 
o tym , że b y ł g łuchy i  n ie  w id z ia ł obok 
szlachty innych  w a rs tw  narodu? '

M a te jko  h istoryczną treścią obrazów pod
nosił pa trio tyzm . Człow iek patrząc na jego 
obrazy czuje ja k  krzepnie w  n im  i  tężeje 
jakaś w ew nętrzna siła i  um iłow an ie  o jczy
zny.

Czasy w ie lk ic h  przedsiębiorstw  i  f irm  
spekulacyjno-osadniczych, to niezaprzeczal
nie czasy na jw iększej potęgi gospodarczej i  
po lityczne j Polski. M ate jko  czyn ił dobrze na
w o łu jąc w  swych obrazach do tych czasów, 
szkoda ty lko , że ju ż  n igdy później nie po
w tó rz y ły  się. W iek X V  i X V I na obszarach 
N iemna. D źw iny  i  D n iep ru  to w span ia ły

czyn narodow y! A  w yp raw a  k ijow ska  z ro 
k u  1920, to też czyn narodowy. W alka o do
stęp do morza na stepach ukra ińskich...

Oto k a p ita ł przesądów rzucony do w a lk i 
„z  oburza jącym " a rtyku łem . K osyn ie rzy K o 
ściuszki na obrazie M a te jk i to w  la tach 
dziew ięćdziesiątych ubiegłego w ie ku  nie  by 
ło n ic  w ięcej nad to, co g łos ił ks. S to ja ło w - 
sk i „z  szlachtą polską, po lsk i - lu d ", to by ło  
m n ie j, n iż W itosa „pom iędzy starszych b ra 
c i“ . To wystarcza i  na dziś kolegom  _ nosi
cie lom  zarazy drobnomieszczańskiej. Czvja 
to  by ła  potęga gospodarcza i  po lityczna “ w  
Polsce w  szesnastym w ieku? O to n ie  p y 
ta ją  c i koledzy. Szkoda ty lko , że się nie po
w tó rzy ła  —  m ów ią. Czyn narodowy, k rzep
nie  i  tężeje ich m iłość do ojczyzny w  w i
zjach historycznych, k tó re  należą do h is to 
r ii.

B iedna pani prezesowa nie  zrozumie, iż  
m im o nie  in teresow ania się je j herbem  f  
rodowodem  środow isko drobnomieszczańskie 
przedłuża m ity , dla k tó rych  podstawą h is to - 
ryczno-klasow ą b y ły  he rby i  rodowody. To 
jest osobliwość! Fakt, k tó ry  zapisałam. W y
jaśn ijc ie  go we „W s i“ . Bo w  ta k i rów nież 
sposób h is to ryzu je  drobnomieszczaństwo 
m ałych miasteczkach.
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bok b ib li i,  żyw otów  św iętych i  
prasy k le ry k a ln e j, pozornie bez
ba rw ny po lityczn ie  ka lendarz lu 
dow y b y ł przez dług ie  la ta  p raw ie  
jedyną le k tu rą  starszego pokolenia 
chłopów; dzieciom w ie js k im  zastę

pował kolorow e w ydaw n ic tw a , a kob ie tom  
s łuży ł często ja ko  je dyn y  i  na jw ie rn ie jszy  
po radn ik  dom owy. Jeszcze i  dziś dobrze 
opracowany ka lendarz cieszy się na w s i spe
c ja ln ym  uznaniem  i  daleko w iększym  powo
dzeniem niż książka czy czasopismo. C ieka
w ych spostrzeżeń w  tym  względzie m ogłaby 
dostarczyć Spółdz. Robotnicza „P rasa“ , k tó 
re j K a lendarz  „P o ra d n ik  R o ln ika “  na ro k  
1949 w stępnym  bojem  zdobył sobie ostatn io 
masy chłopslde.

D latego nie  będzie od rzeczy-na prze łom ie 
ro ku  rzucić okiem  wstecz i  choćby pow ierz
chownie zapoznać się z osta tn im  etapem 
d ług ie j i bogatej h is to r ii w y d a w n ic tw  ka len
darzow ych w  Polsce.

V/ początkach X IX  w ieku  zaczynają po ja 
w iać się pożyteczne dla  postępu ekonom icz
nego wsi kalendarze gospodarcze. W ychodzą 
rów nież w  G a lic ji kalendarze po lityczne, za
w iera jące spisy w ładz, urzędów, opisy m iast 
i wsi, ja rm a rk ó w  itp . W  każdym  z n ich jed 
nak spraw y re lig ijn e  (żyw oty św iętych) w y -  

. suw ają się na czoło, a często na jw ięce j za j
m u ją  m iejsca. Od roku  1849 zaczynają w y 
chodzić nakładem  krakow skiego „Czasu“  ka 
lendarze ścienne, z ozdobnym i w idokam i, l i -  
tografowane. W  ty m  też czasie, po uw łasz
czeniu chłopów  i  przyznan iu im  p raw  p o li
tycznych po jaw ia ją  się pierwsze kalendarza 
„d la  lu d u “ , k tó re  później m ia ły  masowo za
wędrować pod chłopskie strzechy... Od roku  
1; - zaczyna wychodzić doskonały „K a le n 
darz powszechny“ , nakładem  Jul. W ild ta , 
w yko na ny w  d ru k a rn i „Czasu“  z ź ród łow y
m i opisam i m iast, w s i (ale i z żyw o tam i 
św iętych). Redagował go później m. in . W ła
dysław  Anczyc.

Znacznie później od k rako w sk ich  po jaw ia 
ją  się „ka lendarze warszawskie“ . N ieopro- 
m ienione sławą profesorskich au torów  (brak 
akadem ii) zaw iera ją  n iem n ie j w ie le  c ieka
w ych  w iadom ości o daw nych urzędach, god
nościach, danych statystycznych, geograficz
nych, heraldyczych itp . W czasach późn ie j
szych w ie lk im  wzięciem  cieszył się „K a le n 
darz warszawskiego Tow. Dobroczynnoś
c i“  (od ro ku  1863), którego redaktorem  b y ł 
przez ja k iś  czas J. I. K raszew ski oraz pełen 
znaczenia d la  w s i „K a lendarz  dla lu du  po l
skiego“  w yd aw n ic tw a  „G azety R o ln icze j“  
i  „K a lendarz  lu do w y ob razkow y“ ; Z ka lenda
rzy  ściennych w y ró żn ia ły  się swą estetyką 
kalendarze chrom o-litog ra fow ane M. Pajansa.

W raz z pow o lnym  rozw ojem  ośw ia ty  na 
wsi po uwłaszczeniu chłopów  w  la tach 1848 
i  1863 mnożą się i  nab iera ją  ogromnego zna
czenia kalendarze d la  ludu. D la  zaspokojenia 
zapotrzebowania ( i zarobku wydaw ców ) w y 
chodzą osobne kalendarze w , m ałych naw et 
miasteczkach, ja k  w  Bochni, Samborze, W a
dowicach. W tym  osta tn im  ukazał się w  1853 
ro ku  pożyteczny „K a lendarz  dom owy i  gos
podarski d la  ludu w ie jsk iego“  i  „K a lendarz  
now y k ra ko w sk i na ro k  pański 1859“  (d ru k  
i  nakład Jana Sabińskiego),

W  Cieszynie na Ś ląsku au s triack im  w y 
chodzą i  cieszą się w ie lk im  powodzeniem 
osobne kalendarze dla  k a to lik ó w  a osobne 
d la  ew angelików . Szczególnie znanym  jest 
wychodzący od ro ku  1859 (nakład K a ro la  
Prohaski) „K a len da rz  po lski, w ed ług ka len 
darza wieczystego ułożony, na p o łu dn ik  k ra 
kow sk i w yrachow any“  o mieszanej treśc i a r- 

. tystycznej, gospodarczej i  re lig ijn e j oraz 
„K a len darz  cieszyński“ , zaw iera jący m. in. 
opis kościo łów  księstw a cieszyńskiego.

Nauczone czytać przez organistę a potem 
przez nauczyciela dziecko chłopskie trac iło  
potem  ca łkow ic ie  k o n ta k t ze słowem  d ru ko 
w anym  i  n ierzadko po la tach grzęzło w  po
w ro tn ym  analfabetyzm ie. Zapobiec tem u m ia 
ły  w łaśnie w yd aw n ic tw a  kościelne (książki
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do nabożeństwa, żyw o ty  św iętych, b ib lie  i  
katechizm y) i  nabierające coraz większego 
znaczenia w yd aw n ic tw a  kalendarzowe.

Te ostatnie m ia ły  tę przewagę sad lite ra 
tu rą  re lig ijn ą , że w  zam knięte o p ło tk i chłop
skie zaczęły wnosić pierwsze echa z da lek ie
go św iata, przekazywać g łodnym  w iedzy 
masom chłopskim  pew ien zasób in te resu ją 
cych i  pożytecznych wiadomości.

Jaka by ła  tem atyka tych  w yd aw n ic tw  
i  ja k i zasięg ich  społeczno -  politycznego od
dz ia ływ an ia  na masy chłopskie?

Ła tw o  stw ierdz ić , że różn i „p rzy jac ie le , 
op iekunow ie i .nauczyciele“  lu du  w iejskiego 
docenia li, ja k  w ie lką  ro lę  może spełnić w  
życ iu  w s i ka lendarz w  ich  po jęciu „ lu d o w y “ 
czy ka to lick i. N ie zna jdu jąc początkowo żad-

piękne h is to rie , dla Was B racia  m ili,  abyście 
na oczy p rze jrze li, Boga uczcić, ludz i s ta r
szych uszanować, b liźn ich  ja k  siebie samych 
pokochać um ie li...“

W ydaw cy ka lendarzy ludow ych um ie li też 
odpowiednio reklam ow ać swe w ydaw n ic tw a . 
Tak np. „K a lendarz  K a to lic k i d la  kochanych 
W iarusów  w  Prusach Zachodnich, W. K s ię 
stw ie Poznańskim  i  Ś ląsku“  na ro k  1863, w y 
dany w  Chełm nie przez „M a js tra  od „P rz y ja 
ciela L u d u “  Ignacego Danielewskiego w  ten 
sposób we wstępie zaleca swą treść: „Z  k a 
lendarza dowiesz się o świecie, dowiesz się o 
poście, dowiesz się o im ien inach każdego zna
jomego, o ja rm a rk u  w  każdym  m iejscu, że
byś w iedz ia ł gdzie co spraw ić i  na próżno się 
nie w łóczy ł n igdy. A  potem w  końcu ka len -

Jarmarki w Państwie Rosyjskiem.
Gubernia Kaliska.

BąbJak, ja rc a . 6, we w t o r k i ,  po  3 K r ó l , ,  
po św . J a c ie  B o żym , po św . Z o f i i ,  po 
św . M a łg o rz a c ie , po N a ro d ź . N a jś w . 
M a r y i  P a n n y , po ¿w T eo do rze .

B ia ż k i,  ja r t n  6, we w to r k i  po Oozyszcz. 
N M P .,-  po P rz e w  N ie d z ..  po św A n 
to n im ,  po św . R o ch u , po sw M i
c h a le , po  św . K a ta r z y n ie .

B o le s ła w ie c , Ja rm . 6 . w pon ledz  : po 
N M P . G ro m n ., po W J e lka n ., po sw . 
T r ó jc y ,  po św  M a łg o rz a c ie , po św. 
M a te u s z u , po św  Ł u c y t

B rdów  ja rm .  6, w p o o ie d z . pu sw P a w ie  
P u s te l.  1 po  św . K a z im ie rz u ,  w« wt.e 
re k  po  św . S ta u is la w ie ,  w po n ie d z . po 
N a w ie d z . N M P  , po św . M ic h a le  1 po 
św . M a rc in ie .

B ru d ze w , J a rm . 6, w p o a le d z  : po 30 
S ty c z ., 27 M a rc a , 6 C ze rw ca , 4 W rześ , 
30  P a ź d 2 ., 18 G ru d .

B e r ze w in ,  Ja rm . 6 . w ś ro d y :  po 3 K ró l . 
po sw . M a c ie ju , po N te d z . K  w le tn ie j,  
po św . M a r y l M a g d a l., po św . B a r t ło 
m ie ju ,  po św . Ł u k a s z u .

Chocz, ja r m .  4. we w t o r k i :  p rzed  św* F1 
lip e m  1 Ja kó b e m , po św B a r t ło m ie ju ,  
po św . J a d w id z e , po św . M a rc in ie .

D ąb ie , ja r m .  6, we w t o r k i :  d o  ¡St® G rze-

K a lis z .  Ja rm . 6, w p o n le d z .1 po Oczyszca. 
N M P ., p rze d  św . M a rk ie m , d n ia  28. 
29 t 30 M a ja  3 -d n lo w y  oa w e lne . w 
p o u le d z  po św . Id z im , po św . J a d w i
dze, po Sw M a rc in ie .

K a z im ie rz ,  ja r m  6, w po d n ie d z . po 3 
K ró la c h ,  we w to r k i  po św . J ó z e f ie  1 po 
św , W o jc ie c h u . ,w po n le d z . p rzed  św 
Ja n e m  C h rz c ie ., po W n le b o w z . N M P ., 
po św . M a rc in ie .  .

K le cze w , Ja ru i 6, we w t o r k i :  po 3 K ró * 
la ch , po N leda . K w le tn ie j,  po św . P io 
trz e  I P a w le , p rzed  św , Id z im ,  po św . 
Ł u k a s z u ,  po św . A n d rz e ju  A p o s to le .

K ło d a w a , ja r m  6, w e w t o r k i :  po 3 K r ó l . ,  
po N iedz . S ro d o p ., po św . W o jc ie c h u , 
po św . J a k ó b le , p rzed  św , Id z im , po 
św . K le m e n s ie .

K o ło . ja r m  6, we w t o r k i :  po O czyszcz. 
N M P  , po N ie d z  S ro d o p ., po św . S ta 
n is ła w ie .  po  P o d w y 2 sze n iu  K rz y z a  św , 
p rzed  śty S zym onem  J u d g , po św 
K a ta r z y n ie

K o n in ,  ja r m  6, w c z w a r tk i p rze d  N ie d z . 
M lę so p ., p rze d  N ie d z . P a lm o w ą , p rzed  
W n ie b o w s t.  P a fis k le m , po św . B a r t ło 
m ie ju ,  po św . Ł u k a s z u  E w a n g e liś c ie , 
p rze d  4 - ta  NTedatw A d w e n tu .

Cenne s trony  w  s tarych kalendarzach: w ykaz ja rm a rkó w
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ne j ko n ku re n c ji ze strony św iadom ych po ło
żenia w s i działaczy chłopskich, przedstaw i
ciele k le ru  i  re a k c ji szlacheckiej p ro w a dz ili 
za pośrednictwem  kalendarzy ludow ych i  
k a to lick ich  szeroko zakro joną ofensywę spo
łeczno-polityczną na odcinku w ie jsk im . Na 
ka rtka ch  kalendarzy, w ciskanych w  ręce 
chłopskie, nasi panow ie p rzy  pomocy usłuż
nej. im  części k le ru  przekazują chłopom  swo
je  zapa tryw an ia  na ro lę  i  przeznaczenie 
chłopa w  życ iu  narodu i  państwa. W szelk im i 
sposobami s tara ją  się u trzym ać m asy ch łop
skie w  bezwładzie i  nieświadomości, p rz y p i
sując nędzę ówczesnej w s i „w o li Bożej", a co 
n a jw yże j zgubnym  w p ływ o m  „g o rz a łk i“ , 
ap robu ją  bez zastrzeżeń uk ła d  ówczesnych 
stosunków społeczno-gospodarczych na zie
m i, n ie  szczędząc natom iast perspektyw y 
w iecznej szczęśliwości w  niebie. D latego po
jaw ia jące  się obok części o fic ja ln e j (rachuba 
czasu, przepow iednie pogody, w ykazy  św iąt, 
genealogie cesarskie, w ykazy  ja rm a rkó w , ta 
r y fy  itp .) na łam ach naszych ka lendarzy 
wiersze, legendy, baśnie, pow iastk i, opow ia
dania i  a r ty k u ły  p raw ie  zawsze m a ją  za te
m a t poczciwego km io tka , posłusznego, praco
w itego, pobożnego i  szczerze oddanego swe
m u Panu (zawsze przez duże „P “ ), k tó ry  
w p raw dz ie  każe ch łopu ciężko pracować, ale 
za to  kocha go bardzo, i  gorąco pragn ie d la  
niego w iecznej szczęśliwości w  niebie.

Masowo cytowane i  gęsto zamieszczane są 
w  ówczesnych kalendarzach przys łow ia  i  
k ra k o w ia k i nastaw ione na g lo ry fiko w an ie  
dw o ru  i  poddanie się chłopa n ie le k k ie j: W o li 
Bożej. Oto treść pa ru  k rako w ia ków , ja k ie  
przynosi „K a len darz  dom ow y i  gospodarski 
d la  lu du  w ie jsk iego na ro k  1853“ , w yd an y 
w  W adowicach przez J  Pokornego:

„C h łopek ja  se chłopek, w  po lu p ług iem
orzę,

Dobrze m i się w iedzie, chw ałaż Tobie
Boże!“

„W e dw orku  Pan dobry  a ja  też do niego
Idę  na poradę ja k  do ojca mego,
Pan często pomoże, nauczy, oświeci,
Bądźm yż m u p rzych y ln i ja ko  dobre

dzieci...“
Podobną sentencję ma rów nież złota m yśl, 

podana w  tym  sam ym  kalendarzu, w  w ie r 
szu do Boga:

„N iech  k u  w iecznej T w o je j chwale Pan
i  chłopek idą zgodnie,

Z iarno cno ty rzuć im  w  dziale, nienaw iści 
w yp leń  zbrodnię...“

Życzenia i  postu la ty  w ydaw ców  kalenda
rz y  ludow ych pod adresem chłopów  precyzu
je  m. in. „K a lendarz  dla ludu  polskiego na 
ro k  zw ycza jny 1863“ , w ydany w  K rakow ie , 
gdzie we wstępnej odezwie czytam y m. i.: 
„K ochan i B racia ! Dziś, k iedy  ju ż  w ie lu  z 
Was dzięk i Bogu z drukow anego czytać po
tra f i,  — k ie dy  dzieci Wasze, da Bóg nie za- 
długo i  w ięcej jeszcze um ieć będą — dziś 
prosicie o p iękne a ciekawe h istorie . Ludzie 
dobrzy co to Was kochają praw dziw ie , z k tó 
rych  każdy p rzyc isną łby Was do serca i  tem 
co um ie chętnie się z W am i gotów podzielić 
je d n i z n ich  ja k  Panow ie po wsiach szkoły 
W am  zakładają., in n i znów piszą i d ru ku ją  
darza tego spisałem dla  ciebie W iarusie, ja  
M a js te r od P rzy jac ie la  Ludu , różne przeróż-

darza tego spisałem dla  ciebie W iarusie, ja  
M a js te r od P rzy jac ie la  Ludu , różne, przeróż
ne rzeczy pożyteczne i  ciekawe, żebyś też 
w iedzia ł, ja k  to  było  i  jes t w  świecie, co Pan 
Bóg s tw o rzy ł i ja k  pełna ziem ia darów  i  cu
dów Jego“ ...“ .

N iezw yk le  c iekaw y i  „b u du jący “  w  swej 
treści jes t „ I lu s tro w a n y  Powszechny K a len 
darz dla w szystk ich  stanów na ro k  1869“ , w y 
dany w  K ra ko w ie  nakładem  W ydaw n ic tw a 
C zyte ln i Ludow ych. Obok w ym ow nych  ilu s tra  
c ji p rzy  g łów nych w  każdym  m iesiącu zaję
ciach (np. na styczeń ukazuje poczciwych 
km io tkó w , ja k  ko m ie  schylen i do ko lan  roz
w a lonych w  fo te lach dziedziców sk łada ją  im  
życzenia Nowego Roku) ka lendarz ten w  d łu 
g im  a rty k u le  Jana Gregorow icza podaje n ie 
zw yk le  szczegółowo s form ułow ane i  p rzyk ła 
dam i poparte pouczenia i  przestrogi d la  s łu 
żących, k tó re  z b iednej w s i ga licy jsk ie j coraz 
liczn ie j uc ieka ją  na służbę do m iasta. Oto 
skrom na część tych  „chw a lebnych“  zaleceń:
....Pam ięta j, że w  m ieście n ie  na to obiera
się stan służebny, żeby się w ydać za mąż, 
ty lk o  żeby w  uczciwej p racy znaleźć d la  sie
bie utrzym anie... Znalezienie męża zostaw 
w o li Bożej, a ty  m yśl o tem , żebyś by ła  do
b rą  służącą... Służąc me gardź żadną robotą, 
rób  chętnie i  z pośpiechem, a czego nie 
umiesz p y ta j się i  proś o radę...

...Nie s tró j się, n ie  f io k u j i  nie eiegantu j. 
N iech ludzie  w idzą zawsze, żeś biedna służą
ca, a n iech postępowaniem  tw o je m  przekona
ją  się, żeś skrom na, uczciwa, pracow ita , 
ochędożna, oszczędna i  m iłu ją ca  porządek... 
W postępowaniu z mężczyznami bądź ostroż
na, ale n ie  szorstka i  nie b ru ta ln a  (zwłaszcza 
d la  panów  i  paniczów  — przyp isek podpisane
go), oczami ich  n ie  ścigaj, ale i nie uc ieka j 
w iecznie z n iem i k u  ziemi... Poufałości zby
tecznej n igdy nie  dopuszczaj, choćby się za
k l in a ł na Boga, że się będzie żenił... Rano i  
w ieczór zm ów pacierz klęczący i  poleć się 
opiece Bożej. O ile  możesz b yw a j w  kościele, 
ale zrób w szystko co do ciebie należy... Pań
skiego dobra strzeż ja k  oka w  głow ie, siedź 
w  domu, pracu j, k rz ą ta j się, n ie  zam yślaj, do 
wszystkiego przyznaw aj się o tw arc ie  i  k u p u 
jąc w  mieście wyższych cen n ie  podawaj!...“  
Przekazania te n ie  w ym aga ją  kom entarzy!...

W  ogóle in teresy panów, k le ru  i  bogaczy 
w ie jsk ich  są w  tem atyce p ra w ie  wszystk ich 
ka lendarzy Ludowych staw iane na p ierw szym  
m iejscu, a b ijąca w  oczy nędza w s i zna jdu je  
tam  swoiste uzasadnienie. C iekawe uw ag i 
przynosi na ten tem at K a lendarz  „C h a ty “  na 
ro k  1887, w ydany we Lw ow ie , gdzie w  a r ty 
ku le  w stępnym  czytam y: ...,,W G a licy i bieda 
jest n ie ja ko  powszechnie grasującą chorobą. 
A  z czegóż to pochodzi? Zadłużanie się n ie 
ustanne u Żydów , życie nad stan. m arnow a
nie czasu i nieuctw o, oto ważniejsze p rzy 
czyny naszego ubóstwa... D rug im  powodem 
naszego ubóstwa jest zbytek (!)... W tym  no
w ym  ro ku  z w ia rą  w  sercu, z m od litw ą  na 
ustach, z ochotą do pracy i trudó w  idźm y no 
przód, a Bóg nam  dopomoże. A  je ś li k iedy  
do tkn ie  nas i  k rzyż  ja k i,  n ie  szem rajm y prze
c iw  Bogu. lecz z pokorą m ów m y słowa m o
d litw y  Pańskie j „B ądź w o la  Twoja...“  To ma 
być w y jaśn ien ie  i  lekarstw o na nędzę w s i!!

Z w yk le  też rad y  i przepisy gospodarcze 
kalendarzy ludow ych nastaw ione są na in te 
resy bogaczy w ie jsk ich . Są one często specy

ficzn ie  um otyw ow ane a d la  ła tw ie jszego za
pam iętan ia podane w  fo rm ie  w ierszowanej 
np.:

„A  na św iętych m ęczenników, he j . gosposiu
do k u rn ikó w .

Posadź gęsi i kokosze, bo z te j sadźby będą
grosze.

A  zaglądaj do ka rm n ika , niech się tuczą
wieprze, św ink i,

Każdy w  św ięta łakn ie  szynki, a grosz
p łyn ie  do grosika.“

N iestety, n ie  w id z ia ł tego grosza, an i też 
nie w ąchał zapachu szynki b iedn iak w ie jsk i.

Na czołowe miejsce w  tem atyce kalenda
rzow ej w y b ija ją  się jednak spraw y re lig ijn e , 
gdyż. re a k c y jn i w ydaw cy ka lendarzy w ycho
d z ili ze słusznego założenia, że u trzym u jąc  
masy chłopskie w  zak lę tym  kręgu piekła , 
nieba, kościoła i  p leban ii, ty m  samym odda
la ją  je  od innych  niebezpiecznych d la  k las 
posiadających zainteresowań,

G dy jednak z la ta m i na iw ne opow iadania 
i  legendy, ja k  np.: „O  w łościan in ie  Feliks ie  
B oron iu  ze w s i Kaszow pod K rako w e m “ , 
k tó ry  odby ł pieszo p ie lg rzym kę do Rzymu, 
gdzie „s taną ł przed O jcem  Św iętym , jako  
przedstaw icie l w ia ry  i  pobożności ludu  na
szego, a uk ląk łszy  zala ł się łza m i i  p łaka ł 
a O jciec Ś w ię ty  te łzy  zrozum iał, i  ub łogosła- 
w i ł je...“  (v. „K a len darz  k a to lic k i d la  ludu  
w iejskiego na ro ku  186:'.“ ); czy o św. Dorocie, 
k tó ra  „o trzym a ła  od O blubieńca swego, jako  
druga K a ta rzyna  Sjeńska, serce nowe, w ie l
ce ogniste, włożone na miejsce wyjętego 
pierwszego“  (tamże), ju ż  nie w ystarcza ją  i  gdy 
w raz z rozw ojem  ośw ia ty  i  życia po lityczne
go na w s i chłop zaczyna dopom inać się o swe 
prawa, ka lendarz jeszcze, raz  staje się orężem 
w a lk i re a k c ji z ofensywą postępu. Ważną ro 
lę  odgryw ają  tu  kalendarze ka to lick ie , 
zwłaszcza chadeckie, k tó re  wspomagane przez 
reakcy jną  prasę chłopską przypuszczają ge
ne ra lny  a tak i  n ie  przebiera ją  w  środkach 
w a lk i z m yślą postępową na wsi.

Będzie to  jednak obrona straconych pozycji. 
Z czasem ka lendarz k a to lic k i czy ludow y 
zacznie pow o li trac ić  na znaczeniu a postę
powa m yś l chłopska torować sobie drogę 
w śród żądnych p raw dziw ych  no w in  ze św iata 
m a s . chłopskich

W  każdym  razie rozpa tru jąc  h is to rię  i  zna
czenie ka lendarzy ludow ych na w s i trzeba 
stw ierdz ić , że na prze łom ie X IX  i X X  w. ka 
lendarze ludow e i  ka to lick ie  cieszyły się 
wśród ch łopów  ogrom ną popularnością. P ra 
w ie  każde pismo i  p isem ko dla „prostego lu 
du m ie jsk iego i  w ie jskiego przeznaczone“  
w ydaw a ło  w  ty m  czasie swój ka lendarz czy 
ka lendarzyk. W  każdej też p raw ię  chacie 
ch łopskie j można by ło  znaleźć ka lendarz 
„W ieńca“  i  „Pszczółk i“ , „C h a ty ” , „R o li”  (z 
różnobarw nych k a rte k  złożony) „K a to lic k i“  
i  inne. W artość lite racka  tych  w yd aw n ic tw  
by ła  na ogół n iezw yk le  n iska a ich  użytecz
ność społeczna problem atyczna. Poza ważnym  
dla postępu gospodarczego w s i działem  porad 
ro ln iczo -w e te ryn a ry jn ych  i  spisam i ja rm a r
ków  ka lendarze te (nawet ks. S toja łowskiego) 
grzęzły uparcie w  tem atyce re lig ijn e j (posty, 
suche dni, d n i krzyżowe, żyw o ty  św iętych i  
błogosław ionych, nabożeństwa w  kościołach 
itp .) i  na iw no-h is to ryczne j (wierszowane 
ba llady  o kró lach , spisy papieży j  m onar
chów  itp.).

N ie  ulega w ą tp liw ośc i, że tego rodza ju  te 
m a tyka  ka lendarzy ludow ych, insp irow ana 
przez czynn ik i reakcyjne zaborcze i  własne, 
p rzy  m a łe j ak tyw ności czynn ików  postępo
w ych  na w s i w  dużym  stopniu ham owała 
proces uśw iadom ienia społeczno-politycznego 
mas chłopskich,

A le  kalendarze ludowe, stanowiąc dość 
często jedyne p raw ie  egzemplarze słowa d ru 
kowanego na w s i i  spe łn ia jąc tu  ro lę  in s tru k 
to ra  gospodarczego, nie pozostały i  bez do
datniego w p ły w u  na rozw ój ośw iaty i postęp 
cyw iliz a c y jn y  w s i po lskie j.

ł j i l , .  ■ •kuu iin  kalendarza obie?*« si» IB flfl _ , . . L  Warfinki os 
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OPTYMIZM WYMAGA SZERSZEGO HORYZONTU
Prog ram ow y re fe ra t na Z jeździe Szczeciń

sk im  lite ra tó w  ta k  uzasadniał Stefan 
Ż ó łk iew sk i, au to r tego re fe ra tu : „P rz y 
chodzą m om enty zw rotne, k iedy  m yśl te 

oretyczna, m yś l p lanu jąca obejm uje ze szcze
gólną Jasnością przeszłe —  osiągnięte i  p rz y 
szłe zamierzone...“ . Otóż w yd a je  nam  się, że 
w  obrazie przeszłych osiągnięć szczególnie 
szwankowała jasność! Pochw a ły sypały się 
ja k  z rogu ob fitośc i ale ty lk o  na... pisarzy 
„K u ź n ic y ". Jeśli m ia ła  to być metoda p rzy 
k ładu , hm , to chyba w edług m etody kota, 
k iedy, zrzucony z p ię tra  spada na cztery 
łapy.

Idz ie  nam o pub licystykę. Przem ilczenie 
„W s i“  w  tym  zakresie b y ło  niedopuszczalne. 
I  to   ̂w łaśn ie w  granicach d y re k tyw , ja k ie  
p rzy jm o w a ł Żó łk iew sk i, Oto dw ie z n ich: 
1) „a rtys tyczne  osiągnięcia —  wyprzedza 
płodna i  bogata pu b licys tyka ". W alka w  li te 
ra tu rze  „m a cha rak te r przede wszystk im  
p rzew ro tu  um ysłowego“ . 2) „O kreślen ia  s ty lu  
i  no rm  nowej l ite ra tu ry  szukać m usim y nie 
w  lite ra c k ic h  regułach przeszłości, ale w  
rzeczyw istości współczesnej, społecznej rze
czyw istości po lsk ie j re w o lu c ji i polskiego bu 
dow n ic tw a“ .

P rzew ró t um ysłow y to  sprawa pierwsza, 
w a run ku ją ca  i  nową lite ra tu rę , i  nowe na n ią  
zapotrzebowanie Społeczne. W  przewrocie u- 
m ys łow ym  „Wieś.“  b ra ła  udz ia ł i to n ie  m ały,
I to  wyprzedzając w  zakresach, ja k ie  ją  spe

c ja ln ie  obow iązyw ały. W yjaśn ien ie  po litycz
nego m ch u  ludowego z ostatniego półwieczh 
by ło  i  jest nadal ważne dla  wsi, dla p ro le ta 
r ia tu , d la  in te lig en c ji, i  dla młodego pokole
nia. K ry ty k a  w ychow ania w ic iow ego by ła  je 
dną z n iew ie lu  b itew , w ydanych  personalisty- 
cznej pedagogice, ja k ie  rozegra ły  się w  samym 
kon kre tnym  miąższu p ra k ty k i społecznej. 1 
dała skuteczne, pom yślne re zu lta ty  p ra k 
tyczne. A na liza  rodow odu „lu d o m a n ii“ , je j 
rozgałęzień, masek i  kostium ów , odsłoniła 
dawniejsze i  współczesne pokolenia in te li
gencji w y jaśn ia jąc  przez to w ie le  samej in te 
lig e n c ji z je j złożonych zw iązków  z nacjona
lizm em  bu rżuazy jnym  a p ro le ta ria to w i źród ła 
in te ligenck ich  oporów  i  zagrożeń w  jego zw y
cięskiej drodze do socjalizm u.

Od po łow y 47 roku  — k ro k  po k ro k u  dre
now a liśm y problem  kap ita lizm u  na w s i od 
czasów zniesienia pańszczyzny. M ie liśm y po 
tem u dostatecznie s iln y  bodziec; b itw ę  z 
„agraryzm em ", stoczoną w  r. 46. W a lka  k la 
sowa na w s i doczekała się u  nas przeglądu 
historycznego w  je j form ach gospodarczych, 
po litycznych, społecznych i ku ltu ra ln ych .

Zarzuty Żółk iew skiego pod adresem 
„sw o ich“ , że nie podjęto poważnej, p lanow ej 
re w iz ji, nas objąć n ie  mogą. W  granicach 
pism a i  jego rodza ju  lite racko  _ społecznego 
w ym ien ione przeze m nie  re w iz je  „W ieś“  
przeprow adziła  poważnie i  planowo.. C hcie li
byśm y, aby można by ło  powiedzieć to  samo o

„K u ź n ic y " i  „O drodzen iu“  w  zakresie dz ie jów  
k lasy robotn icze j i  in te lig e n c ji mieszczań
skiej, Tak, by ła  tu  „doryw cza pa rtyza n tka “  
I  pub licys tyka , k tó ra  w inna  wyprzedzać li te 
ra tu rę  n ie  bardzo szukała „w  rzeczywistości 
współczesnej, w  społecznej rzeczyw istość' 
po lsk ie j re w o lu c ji i  polskiego budow n ic tw a“ . 
Dzis ia j w y tyka m y  Boguszewskiej, Adrze- 
jew skiem u czy P y tlakow sk iem u (albo p i
sarzom robotn iczym , albo o re w o lu cy j
nym  pro le ta riac ie  piszącym), a przecież 
n a jp ie rw  należało i  należy pu b licys ty 
ce dokonać „p rze w ro tu  um ysłowego" w  
re w iz ji k o n s tru k c ji i  m a te ria łu  te j rzeczyw i
stości społecznej, w  k tó re j naprawdę b ije  ser
ce n o w e js o c ja lis ty c z n e j Polski. I  tu  dosię
gała „W ieś" częściej, n iż pow ołan i bezpośred
n io  do te j roboty. D rog i ze w s i do p ro le ta ria 
tu, do zw iązku  z jego re w o lu cy jn ym i celam i 
i  dynam iką zostały u  nas pokazane. B y ło  i  
jes t ich  w ie le . I  one to, któraś z nich, tłum aczy 
to na jdz iw n ie jsze z jaw isko  — W rocław . 48 
proc. ch łopów  ze w s i w ype łn ia  to  m iasto. W 
fab rykach  sięgają 40 proc., a naw et i  80 proc. 
Jak się to  stało, że z tego olbrzym iego surow 
ca k a d ry  zapraw ionych, p a rty jn ych  rob o tn i
ków  m og ły wykrzesać ogień zapału, poświęce
n ia  i  um ieję tności i  w  jego żarze osiągnąć 
gigantyczną produkcję? T ak ie  d rog i sięgające 
do ją d ra  „współczesnej rzeczyw istości po lsk ie j 
re w o lu c ji i  polskiego budow n ic tw a“  m usi od
k ry ć  i  pokazać — wyprzedzając —  p u b licy 
styka!

Z tą współczesną rzeczyw istością po lsk ie j 
re w o lu c ji i  polskiego budow n ic tw a m y  jesteś
m y w  organ icznym  zw iązku. D o tykam y je j 
w ie lo rako  na wsi, na p ro w in c ji, w  miastecz
kach, wśród m łodzieży na w szystk ich  p ię trach  
je j na uk i i  pracy. A nk ie ty , m ate ria ły , lis ty  to  
są c i p ie rw si, autentyczni, m asowi pisarze, z 
k tó ry m i w spó łp racu ją  nasi publicyści. A  bez 
k tó rych  nie  w aży libyśm y Się zamaczać p ió ra  
w  kałam arzu, aby nie skończyć na frazesie 
i  zdawkowości. To są c i często i  n ieosta tn i 
pisarze. Coraz w ięce j z n ich  przechodzi próg 
„g ryps ia rza " i  d ru ku je  obok nas, składa ją*’ 
dowód, że droga Luc jana  Rudn ickiego me 
m usi być drogą w y ją tko w ą  i  że można ją  od
być i  w  kró tszym  czasie.

Żagalopow ał się Ż ó łk iew sk i, k ie dy  naw et o 
WŁ K ow a lsk im , K ruczko w sk im  i  W asilew 
skie j m ów iąc o p a rł się na recenzentach „K u ź 
n ic y “  Tak, „K o w a ls k i pokazał inaczej chłop
skie środowisko, przezwyciężył „teo rię  r y t 
m u na tu ry", w  rozw o ju  losów chłopskich, u -  
h is to ryczn ił je  i  u p o lity c z n ił“ . A le  gdzieś o 
ty m  czytał, Stefanie? W  „K u ź n ic y "  czy we 
„W s i“ ?

P ub licys tyka  się ro z w ija  i  wyprzedza... A l*  
to_ znaczy, że ro z w ija ją  się rów nież n o w i pu 
blicyści, że wyprzedzają m łodzi. Trzeba skoń
czyć z k ryc iem  ich pod korcem ’ m aku! M yś
lim y , że Żó łk iew sk i, p o lity k  k u ltu ry , p ie rw szy 
tego odk ryc ia  dokona. Czas...

Jerzy Cios

JESZCZE RAZ OBRONA KLERKA?
O d czasu w ydan ia  „Z d ra d y  K le r 

k ó w “  Ju liana  Bendy m inę ło  ju ż  prze
szło dwadzieścia la t. Z dążyliśm y do te
go czasu zapomnieć argum enty o ko

nieczności pozostawania tw ó rcy  w  zupełnej 
iz o la c ji od życia politycznego, o nieodzownoś- 
c i uznania k u ltu ry  za „s tre fę  w o lną “ , w  k tó 
re j wszelakie planowanie, wszelaka ingeren
c ja  zewnętrzna są n ie  ty lk o  niepotrzebne, ale 
zgoła szkodliwe. A  oto znów odżywają daw 
ne w ezwania autora „F ra n c ji b iz a n ty jsk ie j“ , 
tym  razem w  re fleks jach  Jerzego Turow icza 
o k u ltu rze  i  po lityce , zamieszczonych jako 
a r ty k u ł wstępny w  osta tn im  numerze „T y 
godn ika Powszechnego“ . N ie m ó w i się tam  
w praw dzie  o „w span ia łym  odosobnieniu“  z ja 
w is k  a rtystycznych , a le  lansu je  się za to 
wspan ia le  brzm iące ' przekonanie, że w łaśc i
w y m  celem p o lity k i pow inno stać się dopo
m aganie ku ltu rze . W skazawszy szereg zależ
ności m iędzy obu ty m i dziedzinam i życia spo
łecznego pisze przecież T urow icz na koniec: 
„A le  to  wszystko n ie  znaczy, by w o lno  było  
k u ltu rę  podporządkować po lityce . Bo jeś li,

Michał Rękas

to ju ż  raczej p o lity k a  w inna  k u ltu rz e  służyć“ . 
Mam , przyznaję się do tego o tw arcie , w ie lk i 
sentym ent d la  szanownych i  czcigodnych fo r
m ułek, k tó re  ze w zględu na fa k t ustaw iczne
go ich pow tarzan ia  od d ług ich  la t, nazywa się 
potocznie Sloganami. T ym  n iem n ie j jednak 
to oświadczenie budzi nieufność. Cóż to bo
w iem  za ta jem niczy przedzia ł m iędzy k u ltu rą  
a po lityką?  Cóż w łaśc iw ie  rozum ie przez te 
po jęcia au to r a rty k u łu , skoro przeciw staw ia 
je  sobie ta k  ostro? P o litykę  w praw dzie  zde
fin io w a ł, ale ku ltu ra ?  Czyż czy te ln ik  ma być 
przym uszony do ta k  zaw iłych czynności, ja 
k im i są p róby  „w ezuw ania  się“  (in tu icy jnego 
oczywiście) w  sens uw ag Jerzego Turow icza? 
Przenieśm y się trochę da le j, D ow iem y się 
ty lk o  o w łaśc iw ych  i  is to tnych  przyczynach 
„n iekom pe tenc ji p o lity k i na teren ie k u ltu ry  
jako  na te ren ie  w a rtośc i“ , k tó re  pochodzą 
„stąd, że w idzenie jedne j i te j samej rzeczy
w istości przez p o lity k a  i  człow ieka k u ltu ry  
to są dw a w idzen ia różne. P o lity k a  m a na w i
doku przede w szystk im  cele konkre tne , b lis 
k ie  d praktyczne, dlatego p o lity k  św iadom ie

ogranicza sw ój horyzont, operu jąc schemata
m i: czarne —  białe, dobre —* złe, p rzy ja c ie l — 
wróg. P o lity k  upraszcza obraz rzeczywistości, 
to  uproszczenie jest hipotezą roboczą, potrzeb
ną m u do dzia łania. Człow iek k u ltu ry , a rtys 
ta, in te le k tu a lis ta  m a Obowiązek w idz ieć rze
czywistość w  całej prawdzie, taką, jaką  ona 
je s t“ . W nioski są proste. Z  w yw odów  tych 
w y n ik a  ca łk iem  zwyczajn ie, że każdy p o lity k  
to sym plak i  ba łw an ju ż  z ra c ji swego zawo
du. A  artysta? A rty s ta  to  coś innego. Profesja 
w licza  go do m agów, speców, jakiegoś sprzy- 
siężenia w ta jem niczonych, k tó rzy  dysponują 
p rzyw ile je m  znajom ości wszystk ich p o w i
k łań , odcieni i  k o m p lik a c ji „hum an istycznej 
rzeczyw istości“ .

A le  zostawm y ju ż  te potknięcia, ęhociaż 
bardzo istotne, te niebezpieczne chybotan ia 
ka to lick iego  pub licys ty . P rzystąpm y do sedna 
sprawy, o k tó rą  m u  chodzi. L iczne cy ta ty  
z a rty k u łu  kom unizującego w łoskiego pisarza 
E llio  V it to r in i w y jaśn ia ją  n iew yraźny  dotąd 
tok  rozważań. Celem ich  jest przecież zasu
gerow anie czy te ln ikow i, że k u ltu ry  n ie  można

oceniać oczami po lityka , to  znaczy, nie można 
je j wartościować ze względu na po lityczną, 
a przez to  i  społeczną funkc ję . Chodzi o. au to
nomię, chodzi o to, by pisarz nie opow iadał 
się swą twórczością po te j czy inne j stronie. 
Leg itym ację  p a rty jn ą  może mieć, a jakże! To 
jego p ryw a tna  sprawa. A le  być pisarzem  pa r
ty jn ym ?  O, to ju ż  skandal, tra c i się wówczas 
„niezależność“ . Znów  m it  k u ltu ry  „s tre fy  w o l
ne j“ . I  to w tedy gdy się na wstępie napisa
ło, że nie ma dziś spraw apolitycznych. (Po
prawność rozum owania Jerzego Turow icza 
jest zaiste oszałamiająca!). Owszem, na to  
drug ie zgodzimy się wszyscy. A le  skąd naten
czas „k u ltu ra  autonom iczna“ ? Przecież każdy 
ob ja w  artystyczny, każde z jaw isko  k u ltu ra l
ne posiada określone znaczenie polityczne. 
„Niezależność“  pisarza czy in te le k tu a lis ty  po
siada je  także, tak, ja k  posiada je  k le rk izm , 
ja k  posiadają je  p róby  obrony w ydarzeń a r 
tystycznych przed ingerencją  po litykó w . 
Szczególnie w yraźne jest to  wówczas, gdy po
li ty c y  reprezentu ją  ruch  p ro le ta ria tu  i  gdy 
fa k ty  artystyczne jeszcze m u nie  służą.

EJ, TA „ INTELIGENCJA LUDOWA“
inte ligenc ja  pochodzenia chłopskiego p racu

je  w  m iastach poza sw ym  m acierzystym  
środow iskiem  społecznym i  je ś li pragn ie się 
związać z po litycznym  ruchem  chłopskim , 

m usi się zrzeszać w e w tó rn e  g ru py  społecz
ne, ja k im i są np. „k o ła  grodzlde“  S tronn ic
tw a  Ludowego. Ponieważ ko ła  te w zros ły  
osta tn io bardzo w ydatn ie  pod względem  ilo 
ściowym  i  zgrom adziły liczne zastępy ele
m entu  ludzkiego z w yraźną przewagą in te li
genc ji p racującej, przeto staje się żyw ym  
i  a k tu a ln ym  prob lem  ich ro li, zadań kon 
k re tn ych  i  znaczenia w  ram ach społeczno- 
po litycznego ruch u  chłopskiego na obecnym 
zw ro tn ym  etapie jego rozw oju . N ie  rozpo
rządzam y jeszcze dostatecznym m ateria łem  
obserw acyjnym , p rzy  pomocy którego można 
by łoby  naśw ie tlić  w yczerpu jąco całość p ro b 
lem u, toteż muszę się ograniczyć ty lk o  do 
jednego w yc inka  terenowego, ja k im  jes t w o
jew ództw o łódzkie. B yć może, że obserwacje 
i  w n iosk i n a tu ry  ogólnie jszej, zdobyte na 
te ren ie  tego w ojew ództw a, dadzą się od
nieść rów nież do in nych  terenów , zasadniczo 
jednak jest to  sprawa dalszych p lanow ych 
obserw acji i  ana litycznych badań,

Ogółem na teren ie w o jew ództw a łódzkiego 
działa obecnie 18 k ó ł grodzkich w  m iastach 
pow ia tow ych  i  wydzie lonych, w  k tó rych  sku
p ia  się 1741 cz łonków  S tron n ic tw a  Ludowego 
o w y b itn e j przewadze elem entu in te ligenc
kiego, bo sięgającego ponad 70 proc. ogólnej 
liczby. W śród tych  kó ł na jliczn ie jsze jest 
K o ło  G rodzkie w  samej Łodzi, skupiające 
w  swych szeregach 630 członków. S tru k tu ra  
tego K o ła  jes t następująca (dane dotyczą 550 
członków, k tó rych  pełne arkusze personalne 
posiada Zarząd Ko ła):

Członkow ie pochodzą ze środow isk: 
w ie jsk iego —  286 —  52 proc., 
m ałom ie jsk iego —  105 —  19 proc., 
w ie lkom ie jsk iego  — 169 — 39 proc.
W edług w yksztą łcen ia dzielą się na nastę

pu jące zespoły:
z wykszta łcen iem  powszechnym — 157 — 

29 proc.,
średn im  — 267 — 48 proc., 
wyższym  —  126 — 23 proc.
W ykonu ją  zawody:
o charakterze in te lig en ck im  — 374 —  70

s ro c ,

poza in te ligenckim  —  176 —  30 proc.
Przed w o jną  b ra ło  udzia ł w  pracy p o li

tyczne j:
be zpa rty jn i — 510 — 93 proc., 
w  ruchu  ludow ym  —  33 —  6 proc., 
w  pa rtiach  dem okratycznych — 5 —  1 p ro

cent. ,
D la  naszego zagadnienia szczególnie in te 

resującą jest grupa pochodzenia bezpośred
n io  w ie jskiego, bo to pochodzenie posiada 
jeszcze swoje z w ie lu  względów doniosłe 
zróżnicowanie. Od tego bowiem , z ja k ie j g ru 
p y  społecznej na w s i pochodzi dany in te li
gent ludow y, zależy jego św iatopogląd i  jego 
życiowa postawa. In te lige nc i lu d o w i w  m ia 
stach ksz ta łtu ją  swój św iatopogląd na pod
św iadom ych fundam entach tych przeżyć spo
łecznych, ja k ie  u tk w iły  w  n ich  z czasów 
dzieciństwa t z wczesnego okresu la t szkol
nych. Toteż w  zależności od tego. z ja k ie j 
ka te go rii w ie jsk ie j społeczności pochodzi da
n y  in te lig e n t ludow y, a w ięc ja k  się we 
wczesnej m łodości „c z u ł"  w  społeczności 
w ie jsk ie j, tak ich  przeżyć i  tak ich  treści św ia
topoglądowych będzie m im ow oln ie  poszuki
w a ł w  późniejszym  sw ym  życiu, k iedy  się 
znajdzie w  w a runkach  zgoła odm iennych. 
A  wiadom o, że syn bogacza przeżyw ał w  
m łodości zupełnie, inaczej swoją „sy tuac ję “ 
społeczną na wsi, an iże li syn b iedniaka, rze
m ieśln ika, czy w y ro b n ik a  w iejskiego.

W ażnym  jest przeto zagadnienie, ja k i jest 
skład społeczny in te lig e n c ji ludow ej w  m ia 
stach, pochodzenia w ie jskiego. Sprawa nada
je  się do em pirycznego zbadania w  drodze 
ankie t, czy w yw iadów . Ja tu  przytaczam  ty l
ko skromną^ próbkę takiego „badan ia “ , z cze- 
go na tu ra ln ie  nie należy wysnuw ać żadnych 
za daleko idących wniosków , dotyczących in 
te lige nc ji ludow e j w  całości. „P rób ka “  jest 
ty lk o  próbką, ale zdaje się wskazywać na 
ciekawe zagadnienie, dotychczas leżące zu
pe łn ie  odłogiem, bo przesłonięte fałszywa 
koncepcją „w s i je d n o lite j“  pod względem 
klasowym .

T ym  próbnym  badaniom  poddałem  grupę 
chłopskich in te ligen tów , posiadających studia 
wyższe i  p racujących od szeregu la t w  m ia 
stach. G rupa by ła  dobrana zupełnie p rzy 
padkowo i  składała się z 35 osób. W yn ik i 
o trzym ałem  następujące;

1. dzieci rodziców  posiadających po
n iże j 1 ha, p rzy  czym  rodzice ich  
za jm ow a li się dodatkowo stałą p ra 
cą (kow al w ie js k i i  m łynarz) 2

2. dzieci drobnych gospodarzy, od 1 do
3 ha 3

3. dzieci średnich gospodarzy, od 4 do
6 ha 7

4. dzieci gospodarzy bogatszych, od 7
do 10 ha jo

5. dzieci gospodarzy bogatych, ponad
10 ha 13

W ostatecznym zestaw ieniu m am y w yra ź 
ną przewagę elem entu z ch łopskich g rup  •za
możnych, co nie może pozostać bez istotnego 
w p ły w u  na kszta łtow an ie  się chłopskie j in 
te lige nc ji pracującej w  środow iskach m ie j
skich oraz na u rab ian ie  się je j św iatopoglą
du i  postaw życiowo -  społecznych.

Jeżeli teraz uw zg lędn im y wszystkie pow y
żej przytoczone zestawienia statystyczne, do
tyczące K o la  Grodzkiego SL w  Łodzi, to 
w  ostatecznym w y n ik u  uzyskam y obraz g ru 
py bardzo luźnej, będącej m ozaiką odm ien
nych zainteresowań, postaw, przekonań 
i św iatopoglądów. Stąd też w y n ik a  pierwsze 
podstawowe zadanie d la  k ó ł g rodzkich o po
dobnej s truk tu rze : zorganizowanie systema
tycznej a k c ji sam okształceniowej w  zakresie 
zagadnień ideologiczno -  po litycznych i  spo
łeczno -  gospodarczych, k tó ra  by w  odpo
w iedn im  stopniu z likw id ow a ła  w ie lostronne 
różnice ilościowe i  jakościowe w  dziedzinie 
św iatopoglądowej pom iędzy poszczególnymi 
’.rupam i członków.

D rug ie  główne zadanie k ó ł g rodzkich SL 
mieść; się w  inne j ska li doniosłości społecz
no -  po lityczne j. Chodzi tu  m ianow cie o w y 
pracowanie rac jona lnych m etod i  sposobów 
docierania członków bezpośrednio na wieś 
Dotychczas bow iem  te ko ła  grodzkie, zaskle
pione w  większości w  bezprogram owym  drep
tan iu  na b ru k u  m ie jsk im , czyn iły  wrażenie 
k w ia tk a  do chłopskiego kożucha, p rzy  czym 
kożuch ten porzucono gdzieś tam  o dziesią tk i 
k ilo m e tró w  i „k w ia tk a “  tego nie było  do 
czego przyp iąć. Jest rzeczą n iew ą tp liw ą , że

w ie le  in teresów  ludności w ie js k ie j zbiega się 
rów n ież w e wszystk ich naszych m iastach, 
i  ic h  popraw ne za ła tw ien ie  pow inna p rz y 
śpieszać in te ligenc ja  ludow a z k ó l grodzkich.
Przez to  jednak nie  tra c i na ważności zada
nie  pierwsze •— na teren ie samej wsi, do 
k tó re j in te lig en c ja  ludow a m usi um ieć do
trzeć i  to  dotrzeć skutecznie i  pożytecznie, je 
że li pragn ie w  sposób w łaśc iw y  uzasadnić 
swą rac ję  b y tu  w  szeregach chłopskiego ruchu  
politycznego. M usi tam  dotrzeć dobrze p rzy
gotowana i  ideologicznie zespolona, by prze
nieść te  wszystkie w artośc i postępu i  nowej 
k u ltu ry , k tó re  u ła tw ią  w s i przełamać w  sobie 
resz tk i nacisków  zacofania i  przyśpieszą je j 
m arsz do socja lizacji.

Z apy tu jem y p rzy  te j o ka z ji grzecznie se
k re ta rzy  „K ó ł G rodzkich“  SL i  P S L -u  po 1)
0 stan p renum era ty  „W s i“ . I lu  członków p re 
num eru je  „W ieś“ ? Bo dla  p ra k ty k i społecz
no -po lityczne j in te lig en tó w  ludow ych na w s i
1 w  mieście teoria  jest potrzebna, Cóż oni, 
biedacy, oderw an i od wsi, w iedzą o n ie j te
raz jako  „in te lig e n c i“ ?

po 2): Jak dz ia ła ją  k lu b y  dyskusyjne 
w  „K o łach  G rodzkich“  i  czy „W ieś“  s tanow i 
podstaw owy m a te ria ł d la  dyskusji?  T u  chcę
przypom nieć, że przedw ojenne „T ow arzystw o 
P rzy ja c ió ł W si“ , zrzeszające in te ligenc ję  po
chodzenia chłopskiego i  sym patyków , um ia ło  
w y tw o rzyć  nabożny nastró j d la  swego orga
nu „W s i i  Państwa“ . B y ło  to  oczyw iście ła tw o  
p rzy założeniach „w s i je d n o lite j" , gazdow
skie j, honornej, obrzędowej, reg ionalne j. In 
te ligenc ji, k tó ra  zdobyła in d yw id u a ln ie  awans 
społeczny do u s tro ju  kap ita lis tycznego ta k ie  
pism o dobrze rob iło  na „z łe sum ienie“ . Uspo
ka ja ło , rozgrzeszało a naw et im putow a ło  teo
r ię  m is ji i  reprezentacji; wsi, że to n ib y  m yś
m y pokazali, co wieś p o tra fi. Zw racam  uw a
gę, że w  naszym łódzk im  p rzyk ładz ie  Staty
styka w ykazuje , iż  na ogólną sumę obecnych 
członków „K o ła  G rodzkiego“  przed w o jną  93 
proc. b y ło  bezparty jnych  (ja k  podają), w  srer- 
chu lu do w ym  —  6 proc,, w  Innych demo
kra tycznych  —  1 proc.

M gław icowość trzeba rozpraszać! Trzeba 
we „W s i“  szukać pomocy w  w y jśc iu  z te j 
przedw ojennej apolityczności. Panow ie In te -  
lig e n d ł
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Bohaterstwo zdrajców
We F ra n c ji ukazała się pod koniec 1948 r. 

książka n ie jak iego U. S arraz-B oum et pt. 
„Temougnage d‘un  s ilencieux '1. U. Sarraz- 
B ou rne i b y ł w  czasie w o jn y  wyższym  urzę
dn ik iem  rządu V ichy. Dziś pisze poem aty na 
cześć w ładzy, k tó re j kiedyś służył. „O d cza
su, gdy k ra j został w yzw o lony —  pisze —  
został on zarzucony lite ra tu rą , k tó ra  opisuje 
w ydarzenia jednostronnie, jakoby  w  la tach 
1940—1944 we F ra n c ji nie by ło  niczego, prócz 
podziem ia i  ruchu  oporu. Przyszedł już  czas 
by O tw orzyli usta ci, k tó rzy  m ilcze li'“. Trzeba 
rzeczyw iście wyw ieść na św ia tło  dzienne bo
haterstwo.. zdrajców.. Od c h w ili opanowania 
rządu francuskiego przez pa rtie  am erykańską 
akc je  ko laboracjon is tów  znacznie wzrosły. 
R ozum ie, to  bardzo dobrze Sarraz-Bournet. 
T pisze pean na :,nowokreowanych bohate
ró w “ . C hw a li rząd V ichy, jego przyw ódców— 
ma sobie za w ie lk ą  zasługę, że s łuży ł im  
w ie rn ie  i uczciwie. Bo cóż — Petain i Lava) 
odeszli — ale kon tynua to rzy ich p o lity k i 
przecież ży ją  — i  rząd „trzec ie j s iły 1' to ru je  
im  drogę, ba, często z n im i współpracuje. N u 
tą zasadniczą książki jest bowiem tezą, że 
de G aulle jest w  proste j l in i i  następcą Pe- 
taine'a,

„N a kon fe renc ji, k tó rą  z n im  (Petainem) 
odbyłem  :— pisze S arraz-Bournet — 7 albo 
8 sierpn ia 1944 r., w y ra z ił wobec m nie tego 
rodza ju  nadzieję: uważał, że gen de Gaulle 
p o tra fi stanąć ponad pa rtia m i i  zrealizować 
jedność, niezbędną dla  odrodzenia k ra ju " . Od 
siebie zaś dodaje w  in nym  m iejscu: Ći, k tó 
rzy  poprzednio w znosili o k rzyk i „n iech żyje 
P eta in", teraz krzyczą „n iech żyje de G aulle".

Te wypow iedzi petainowskiego urzędnika 
<ą niezm iernie wym owne. N a jcha rak te ry - 
styezniejsze jednak, że rząd Q ueuille 'a, k tó ry  
zabija rob o tn ików  z tego ty lk o  powodu, że 
k o lp o rtu ją  kom unistyczne u lo tk i — w  tym  
w ypadku nie ro b i żadnych trudności. Dlacze
go? Daleko A m eryką jest jednak bardzo b l i
ska.

K. S.

Powiadam wam — cuda !
Do
R edakcji tyg. „W ieś"

O trzym ałem  przed k ilk u  dn iam i pocztą, 
św ię ty  obrazek, przekaz pocztowy i  l is t  od
b ity  w  d ru k a rn i księży Salwatorów w  Trze
b in i. O to tekst lis tu :

„K ochan i! W Płokach, gdzie zna jdu je  się 
cuchną; s łynący obraz M a tk i Boskie j, zaszła 
po trzeba ’ gruntow nego rem ontu  kościoła, że 
to  p raw ie  rów na  się w ybudow an iu  nowego — 
a m ianow icie : trzeba dać ca łk iem  now y dach, 
nowe sklepienie, wieżę ; jeszcze n iektóre  
ściany popraw ić.

Ponieważ jest to  pa ra fia  ściśle robotnicza 
i  b iedna tak , że p rzy  najlepszych chęciach 
n ie  by łaby  w  stanie sw o im i s iłam i tego dzie
ła  dokonać, przeto jesteśmy zmuszeni zw ró
cić się z prośbą^ o pomoc i  do innych.

U dając się do innych  ośm ielam y się i  do 
W ielmożnego Państwa zw rócić z prośbą
0 pewną o fia rę  na*ten cel. Każda zaś ofia ra, 
choćby na jm niejsza, będzie d la  nas w ie lką  
pomocą, za k tó rą  obiecujem y się wspóln ie 
m od lić  przed Je j obrazem o błogosław ień
stw o dla ofiarodawcy.

Podpisali: ks. D ion izy Gąsiorek oraz z ko
m ite tu  parafia lnego A nd e r Gąsior, P io tr L a - 
soń i  inn i.

Na odw ro tne j strcmie obrazka można czy
tać: „W  każdą niedzielę o godz. 8 rano od
p ra w ia  się przed cudow nym  obrazem M a tk i 
Boskie j Msza św. w  te j in te n c ji, by ta  M a tka  
Boża m ia ła  w  szczególnej opiece tych, k tó rzy  
dopomogą ku  Jej czci wybudować p iękny 
kośció ł".

Pow iem  W am  teraz, co o tym  sądzę. Jestem 
Starym  działaczem robotniczym . Przed w o jną 
sym patyzowałem  ja k iś  czas z łódzk im  ru 
chem ka to lick im . O ddawaliśm y nieraz ciężko 
zarobione pieniądze na budowę lu b  reperację 
kościo łów  w ierząc w  daleko lep ie j n iż  ta  — 
redagowane odezwy do w ie rnych , k tó re  czę
sto podp isyw a ł ks. b iskup Tym ien iecki. W y
dawało się nam , ludziom  z B a łu t, że w  na
szej przedw ojennej nędzy nie  pomogą już  
żadne ludzk ie  siły, że pozostała nam  jeszcze 
w ia ra  w  Boską opiekę nad g łodu jącym i ro 
bo tn ikam i. A le  w ia ra  ta zaw iodła nas. N ic  
Się, n ie  popraw iło , chociaż stanęły nowe koś
c io ły  częściowo z naszych składek. Bóg pozo
sta ł p rzy  w łaścicie lach fab ryk , w  k tó rych  
pracow aliśm y, p rzy  pachnących księżach, dy
rektorach, prezesach, p rzy  ty m  św iede, k tó 
r y  zasiadał w  czasie mszy tuż  pod ołtarzem , 
odgrodzony od nas drew nianą lu b  żelazną 
balustradą. To po to  staw iano kościoły, aby 
wzyw ać nas do m iłości wobec każdego b liź 
niego, wobec siedzącego pod samym o łta 
rzem  kap ita lis ty , k tó ry  nas w yzysk iw a ł. ■ Za 
nasze z trudem  ciu łane grosze ku to  oręż do 
w a lk i przeciw, interesom  lu du  pracującego.

Po w o jn ie  zostałem przodow n ik iem  pracy 
w  przędzalni. W spólnym i, lu d z k im i siłam i, 
budu jem y sobie lepszą przyszłość. Rozumiem, 

nasze państwo i  jego klasa robotnicza nie 
zwalcza re lig ii. Zwalcza natom iast po litykę  
k le ru  k tó ry  ja k  za dawnych la t przesłania 
obraz’ w a lk i k lasowej, k tó rą  m usim y stoczyc
1 wygrać, D latego jestem tym  razem ostroż
ny.

G dyby wezwanie księdza Gąsiorka nie 
m ia ło  znaczenia politycznego, to i tak  m usi 
budzić w  nas zastrzeżenia. Bo ja k  to  tak  
może być, żeby ten k to  daje, m ia ł szczególne 
lask i, a ten k to  nie daje, to tak ie j łask i szcze
gólnej n ie  o trzym ał. Skąd taka zasada, że 
pieniądze o tw ie ra ją  drogę do nieba? W yglą
da to ja k  zw yk ły  kap ita lis tyczny  handel.

F A K
Z D A

W iększy obrót — w iększy zysk. A  wiadomo 
przecież, że kap ita lizm  n igdy  i  n igdzie bez
in teresownej służbie się n ie  poświęcił. D la 
tego przypuszczam, że dziś ju ż  n ie  będzie 
s łuży ł ty lk o  Gąsiorom i  Gąsiorkom , ale i  tym  
wszystkim , k tó rzy  przed w o jną  za jm ow ali 
m iejsce przy g łów nym  ołtarzu.

I  dlatego m ów ię — bez tak ich  cudów.
J. Sz.

W sprawie nauczania relig;» 
w szkole

O trzym a liśm y lis t  z Państwowego Liceum  
Pedagogicznego w  W ie lun iu . Piszą w  n im  
uczniow ie te j szkoły, że przed k ilkom a  ty 
godniam i w ys ła li do M in is te rs tw a O św iaty 
rezolucję, podpisaną rów nież przez dy re k to 
ra, w  k tó re j proszą o zniesienie na uk i re lig ii 
w  ich szkole. Zw raca ją  w  n ie j uwagę, że nie 
mogą pogodzić nauk księdza z w yk ładam i 
nauczycie li p rzyrody  i  h is to rii. P ie rw szy opo
w iada im  o Mojżeszu, o cudow nym  stworze
n iu  świata, o m itycznym  pochodzeniu czło
w ieka itd . D rudzy m ów ią o D a rw in ie  i teo rii 
ew oluc ji, o rozw o ju  społecznym poprzez w a l
kę klasową. U czniow ie dowodzą więc. że 
w  głowach w ie lu  z n ich  ro b i się siano, szcze
gó ln ie j u  słabie j po lityczn ie  w yrob ionych 
w y tw a rza  się kom p le tny zamęt.

Sprawa rezo luc ji Państwowego L iceum  Pe
dagogicznego w  W ie lun iu  n ie  jest zapewne 
sprawą oderwaną ; sporadyczną. M in is te r
stwo O św ia ty pow inno ją  rozpatrzyć, rozw ią 
zać dy lem at m iędzy re iig ią  a nauką na ko - 
” zyść te j ostatn ie j. K . S.

Kolędnik z diabelskim  ogonem
Działo się to w praw dzie  jeszcze ubiegłego 

roku , lecz po przeczytaniu a r ty k u łu  red. 
A. K ró la  „K on iec z ta k im  uczeniem ", zamie
szczonym w  noworocznym  numerze „W s i", 
doszłam do w niosku, że opisane przeze m nie 
w ydarzenie n ie  s trac iło  na aktualności i  d la 
tego pragnę je  przytoczyć.

Ponieważ m oje spojrzenie na św iat .jest. 
m ateria lis tyczne, by łam  ’ szczególną solą w 
oku wychowawczyn i, k tó ra  chcia ła kon iecznie 
wszczepić we m nie sw oją m etafizyczną m en
talność. G dy wszystk im  je j argum entom  
przeciw staw ia łam  rzeczowe poglądy, nauczy
c ie lka  znalazła wreszcie —  ja k  się je j zdawa
ło —  najm ocnie jszy argum ent, pow sta ły  
z szerzącej się podówczas p lo tk i.  W łaśnie w  
okresie, k ie dy  p lo tka  pęczniała, gdy nauczy
c ie lka  w pad ła  do klasy, odezwała się do m nie 
z przejęciem  godnym  średniowiecznego fana
tyzm u: „M am  dla ciebie coś, co cię wreszcie 
przekona i  na w ró c i!" I  zaczęła opowiadać, 
co następuje:

W  okolicach G rypow a wałęsający się ko lęd
n icy  na tknę li się na księdza śpieszącego 
z w ia ty k ie m  do chorego. P rzebrany za d iab ła  
ko lęd n ik  m ia ł podobno uderzyć księdza k i
jem , w  odpow iedzi na co ksiądz k rzykn ą ł: 
„C zy to  człow iek, czy d iabe ł!? “ . W tym  m o
m encie ko lęd n iko w i p rzyros ły  rog i, końskie 
kopyta  i  ogon. W ym ien ione diabelskie re 
k w iz y ty  p rzyros ły  m u na amen. M edycyna 
stanęła wobec tego w ypadku  bezradna. Na
w e t na jzagorza lsi medyczni n iedow iarkow ie  
m usie li uznać, że s ta ł się cud spowodowany 
karzącą ręką Bożą!

W ięc i  ja  pow tórzę za red. A. K ró lem : K o
niec z ta k im  uczeniem! Bo tak ie  um ora ln ian ie  
um ora łn ia jąc  dem ora lizu je  i  s ie je ciemnotę. 
Bo jakże inaczej można nazwać cofanie na tik i 
do średniow iecznych diabelskich czasów, je 
ś li n ie  dem oralizacją? Nauczycie lka gasi w  
ten sposób naukowe zainteresowanie m ło 
dzieży , s iłę  au to ry te tu  rów na  ze swoją w łas
ną mentalnością. W  klasie sieje ferm ent, bo 
uległejsze, podatne na zabobon uczennice od
noszą się z w rogą nieufnością do rozum nie j
szych koleżanek. ,

A  w ięc koniec z ta k im  uczeniem! Czyni pno 
k rzyw dę n ie  ty lk o  dzisiejszym  ab itu rien tkom , 
tłum iąc  ich  w iedzę historyczną i  znajomość 
korzeni współczesności, w  k tó rą  wchodzą, 
ale czyn iło  k rzyw d ę  i  te j wczorajszej m ło 
dzieży, idącej w  w ie ku  14— 15 la t na ponie
w ie rkę  za zarobkiem  w  św iat, zam iast zasia
dać na szkolnych ławach. I  tam tą m łodzież 
m ia ła  także ochraniać „W szechmocna Opa
trzność Boża", m ie li je j n ie  dać zginąć dobrzy

t y
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ludzie, n ie jednokro tn ie  zaczerpnięci z m yln ie  
zrozum ianej pozytyw istyczne j le k tu ry . T ym 
czasem na progu nowego życia opuszczała 
„W szechmocna Opatrzność Boża", sk rzyw 
dz ili dobrzy ludzie tak, że się. już  naw et po- 
dźw ignąć nie by ła  w  stanie.

Izabela Ciapalanka.

Radziecki film i nasi 
„bohaterowie“

B yło  to  na radz ieck im  f ilm ie  „L e n in  w  
październ iku". Obok m nie zaję ło m iejsce 
dwóch m łodzieńców. Po zielonych, aksam it
nych czapeczkach poznałam, że są to słucha
cze WSH. W  rozm ow ie m iędzy sobą rzuca li 
z naciskiem  niepozibawionym kpiącego ak
centu: m y, biedna m łodzież akadem icka, m y 
— biedni studenci. D om yśliłam  się w ięc, że 
należą do te j ka te go rii „b iednych studentów ", 
k tó rzy  szarżując i  podkreśla jąc na każdym  
k roku  swoją przynależność do biednej m ło 
dzieży akadem ickie j, czynią ze społecznej bo
lączki u ta rty  slogan, przez co k rzyw dzą  p ra w 
dziw ie  biedną m łodzież akadem icką. T ak i 
sloganowiec k iedy  rzuca przed siebie: „ ja  
b iedny akadem ik“ ; czeka na zaprzeczenie: 
„pan wcale nie w yg ląda na biednego akade
m ika ". T y lk o  z ta k ie j odpowiedzi jest zado
wolony, lecz z ko le i zapyta w yzyw ająco: „Co, 
może nie  w yg lądam  na dem okratę?“  Idąc po 
jego m yś li, trzeba zaprzeczyć z oburzeniem : 
„skądże?!...“  i  dodać: „pan  w yg ląda na reak
c jon is tę !" T y lko  po tak ie j odpowiedzi jest 
rozprom ieniony, że się na n im  poznano i  dum 
nie podnosi głowę.

Podczas w yśw ie tlan ia  seansu : film owego, 
sąsiadujący ze m ną m łodzieńcy . z iew a li de
m onstracyjn ie , dając tym  otoczeniu do zro
zum ienia, że nie p rzyw iod ła  ich tu  sym patia  
do radzieckiego film u , ale wyższe względy 
obse rw a to rów -k ry tykó w . Dopiero w  punkcie 
ku lm ina cy jn ym , k ie d y  oddzia ły  G w a rd ii Czer
w one j, re w o lu cy jn i m arynarze i  żołnierze zdo
byw a ją  szturm em  Pałac Z im ow y i aresztu ją 
Rząd Tym czasowy — p rzesta li ziewać, uc ich li. 
W idocznie pod w rażen iem  nieustraszonej po
s taw y Czerwonogwardzistów  odezwał się po 
c h w ili jeden do drugiego z akcentem  boha
te rs tw a w  głosie: „W iesz, bracie, że ja  zaczy
nam  się też zniżać do p ro le ta r ia tu “ . „Ja k im  
sposobem?" —  zapy ta ł drug i. „A  ta k im  —  od
pow iedzia ł -— że wczora j rozm aw ia łem  z H e l
cią, z tą, wiesz... ja k  ró w n y  z rów ną". N ie 
dow iedzia łam  się, k im  jest ta  Helcia. Może 
pracow niczką w  zakładzie fryz je rsk im , może 
przodow niczką p racy w  fabryce? W  każdym  
razie by łoby  d la  n ie j z w ie lką  korzyścią, gdy
by  ze „zn iża jącym  s ię " do n ie j bohaterem  n ie  
rozm aw ia ła . A le  w te d y  bohater n ie  m óg łby 
się zniżać do p ro le ta r ia tu  i  przez to  s tra c iłb y  
jedyną szansę zostania bohaterem.

M . Kcścińska

Dożywamy tej pociechy
P rzypo m n ijm y  sobie n a jp ie rw  słowa A da

ma M ick iew icza : „Obym, ja  k iedyś dożył te j 
pociechy, by ks iążk i m oje zb łądz iły  pod 
strzechy, aby też w z ię ły  w ieśniaczki do rek i 
te księgi proste jako ich p iosenki“ .

W  styczniu br., a w ięc w  stopięćdziesiątą 
rocznicę u rodz in  poety o tw a rto  na terenie 
całej P o lsk i 1.600 b ib lio te k  gm innych. Nie 
znaczy to, b y  ich by ło  po naszych gm inach 
ty lk o  ty le . Np. w  k ie leck im  w o jew ództw ie  
już  w  końcu 1947 roku  każda gm ina posiadała 
własną wypożyczalnie książek.

P lan 6- le tn i s taw ia zagadnienie upowszech
nien ia k u ltu ry  na wsi, za rog a tkam i naszych 
m iast, na poczesnym m ie jscu. Przekonano na
szych ^wydawców, że dobra książka może ko 
sztować tan io, jeże li będzie masowo rozpro
wadzona. I  oto w  p ierwszych m iesiącach tego 
roku 50.000 chłopów otrzym a poleconą prze
sy łką - dobrą książkę, k tó re j cena wyniesie 
' 00 złotych.

Zaiste n iezw yk łych  czasów dożyw am y! K ie 
dyś czytało się na w s i „P ie lg rzym a z D obro- 
m ilu "  na przełom ie X IX  w. na X X  w ie k  — 
kalendarze w ydaw ane przez M acierz Szkolną, 
lu b  redakcje  pism  „d la  k m io tkó w ". Starsi 
działacze ruchu  ludowego i  w ie lu  chłopów 
pam ięta ją  przedwojenne czasy, k iedy podsta
wową le k tu rę  s tan ow iły  żyw oty św iętych, 
„Rycerz N iepoka lane j", czy „N iedzie la", k iedy 
pożyczało się ks iążk i z n ie licznych b ib lio tek  
para fia lnych ,

R edaktor naczelny — JA N  A LE K S A N D E R  )LRÓL.
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Dziś d rog i prowadzące - k u ltu rę  na wieś , zo
s ta ły  prze tarte. Obecnie przypada w p ra w 
dzie 1 książka na 6 obyw a te li, _ ale za 6 la t 
będziem y m ie li 1 książkę na dwóch obyw ate li. 
M am y teraz 5000 zrad io fon izow anyeh w si, ale 
w  ciągu 6 la t p lanu będzie zrad io fon izow a- 
nych 15.000 wsi, a now ych 18.000 ze le k try fik o 
wanych. W bieżącym ro ku  powstanie dw ie 
ście dużych, wzorcowych św ie tlic  w ie jsk ich , 
a 2.400 spośród is tn ie jących  otrzym a kom 
pletne wyposażenie — czasopisma, książki, 
radia, a nawet meble.

N ie przyn iesie w ięc to  m u na jm n ie jsze j 
u jm y, jeże li dziś skorygu jem y słowa w ie 
szcza: nie zabłądzą, ale zgodnie z planem
odpow iednio do potrzeb dostaną się ks iążk i 
pod strzechę. Dzieła M ick iew icza również.

P. P

„Latarnik“ pomógł
Posłuchajcie!

Rzejowice. Wieś ta  leży w  pow iecie ra 
domszczańskim w  oddalen iu od tego m iasta
0 20 km . Jest to w ieś dość duża, liczy  bo
w iem  przeszło 160 gospodarstw. M a siedm io- 
oddziałową szkołę, mieszczącą się w  jedno
p ię tro w ym  budynku  o siedm iu salach, spół
dz ie ln ię  Samopomocy Chłopskie j oraz pocz
tę...

Jeszcze przed w o jną zna jdowała się w  
szkole dość liczna, bo ponad 1500 tom ów  l i 
cząca b ib lio teka . Zainteresowanie się b ib lio 
teką przez m ie jscow e społeczeństwo by ło  je d 
nak bardzo słabe. O koliczn i ch łop i n ie  lu b il i 
czytać. Czasem ty lk o  ktoś z m łodzieży w y 
pożyczył książkę. W czasie w o jn y  okupanci 
zniszczyli o lb rzym ią  większość książek. Zo
stało ty lk o  212 tom ów , lecz i  tych  nie  m ia ł 
k to  czytać. Znów  ty lk o  ja k iś  chłopiec lub  
dziewczyna zgłaszali się co pewien czas po 
książkę, by przepaść z nią na k ilk a  tygodni, 
a n ieraz i k ijk a  miesięcy. N ie jeden raz  b i
b lio teka rz  m usia ł sam chodzić po książkę — 
odbierać ją  i przypom inać, że są jeszcze inne 
do wypożyczenia. N ie by ło  także lep ie j .i w 
la tach 1947 i 48. w  k tó rych  to  liczba czyte l
n ikó w  nie  przekraczała p iętnastu osób. Za 
bardzie j pom yślny należy uważać ro k  1949. 
w  k tó ry m  b ib lio teka  ty lk o  w  przeciągu dwóch 
dni, a to 17 i 18 stycznia zyskała 29 nowych 
czyte ln ików . Myślę, że ten nagły i  radosny 
po ryw  do ks iążk i na leży przyp isać akadem ii, 
k tó ra  odbyła się w  d n iu  16 stycznia w  Rzejo- 
w icach. Akadem ia ta odbyła się k u  czci 
o tw arc ia  w  powiecie radomszczańskim  b ib lio 
tek  gm innych i  punk tów  bib liotecznych, z 
k tó rych  jeden o tw a rto  także w  Rzejowicach. 
P rogram  akadem ii składa ł się z dw óch k ró t
k ich  przem ówień zw iązannych ściśle z u ro 
czystością, k ilk u  w ierszy, inscen izacji —  w y 
konanych. przez, dzieci szkolne — oraz z in 
scenizacji pt. „Sąd nad la ta rn ik ie m “  w yko 
nany przez zespół te a tra ln y  m ie jscow ej ochot
niczej straży pożarnej. W idocznie tragedia 
la ta rn ik a  poruszyła n iek tó rych  w idzów , k tó 
rz y  w z ię li sobie także do świadomości słowa 
obrońcy: „da jc ie  ludz iom  książkę, da jc ie  
k u ltu rę  ■— a będą o n i bogatsi", oraz „książka 
to  skarb i  na jlepszy p rzy jac ie l cz łow ieka" —
1 sam i chcą korzystać z tego skarbu, Oby 
ty lk o  tak ich  by ło  ja k  na jw ięce j.

G. Tomala

Kolego Redaktorze!
Zapoznałem Was p ierw szy raz w  Warsza

w ie  w  m arcu 1948 roku , na Z jeździe Kores
pondentów „C h łopsk ie j D ro g i"  i  prosiłem , że
byście m i p rzys ła li swe pismo „W ieś", bo 
wcale n ie  znałem tego pisma. I  co się oka
zało? Muszę Wam się przyznać szczerze, tak 
czysto po chłopsku, że n iew ie le  przez d łuż
szy czas m ogłem  zrozumieć z tego pisma i 
dz iw iłem  się nieraz, że to pism o „W ieś" mo
że czytać chłop ze wsi, k tó ry  ma ty lk o  7 od
dzia łów  ja k  ja. I  cóż się okazało dalej? Jak 
przyszedł tygodn ik , m ia łem  ju ż  nie czytać, ale 
ciekawość zwyciężyła. I  czytałem , zagłębia
łem  się w  czytan iu. Dziś choć ju ż  jestem w  
starszym  w ie ku  (38 la t) jeszcze się uczę jako 
samouk.

K ło po tó w  m am  bardzo dużo, a to ty lk o  z 
jedne j przyczyny, że jestem  biednym , drob- 
no ro lnym  chłopem. D ziękuję Wam, Kolego 
Redaktorze, za przys łan ie  m i Waszego pisma 
od k w ie tn ia  48 ro ku  do stycznia 49 r. i p ro
siłbym , ażebyście m i da row a li prenum eratę 
za ten przeszły czas, a ja , chociaż nie mam 
pieniędzy, będę opłacał od 49 roku.

Bo ja  ju ż  się mocno przyzw yczaiłem  tak 
ja k  do swej wsi rodzinnej do Waszego pisma 
„W ieś". Jest m i ono bardzo pożyteczne w  
pracy społecznej w  terenie. Może jeszcze k ie 
dyś poślę Wam swe pamiętniki do prze jrze
nia, ale to są wszystko tak ie  w ie jsk ie , o ży
c iu  i  zm artw ien iach chłopa.

25. 1. 49 r

Tadeusz Krakowiak

-zieś Lisna, pow. Skierniew ice.

A D M IN IS T R A C JA  
TY G . „W IE Ś “  

P R Z Y P O M IN A  

O W P ŁA C IE  Z A LE G ŁE J 

P R E N U M E R A TY !


